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Zainteresowanie-(prawami wody, w naszym kraju uruekamla susza lub powód!, 
a o decyzjach inwestycyjnych decyduje wcale często wysokość poniesionych 
strat. Tak Więc, nie fospodarujemy wodę według planu I nie rozumiemy jeszcze, 
te .woda w naszym stuleciu przestała być tylko dobrem natury, a stała się naj- 
waćniejezym surowcem.

Grzegorz Pisarski —PROBLEMY SYTUACJI GOSPODARCZEJ — DO­
DATKOWE ZADANIA — ątr. 3

W ocenie, każdego niemal odcinka działalności gospodarczej uwzględnić trzeba 
fakt, te w br. będziemy mieli do czynienia ze słabszymi — niż niedawno .jesz­
cze oczekiwaliśmy —.wynikami. produkcji rolnej. W związku z tym. zwiększone 
wymagania stawia się' nie itylko przed rolnictwem, ale i przed wszystkimi dzia­
łami gospodarki uspołecznionej. Jak przedstawia się obecnie sytuacja gospodar­
cza? I czy gospodarka nasza jest zdolna do takiej mobilizacji, aby skutki tego- 

roesnej suszy nle wpłynęły w Istotny npoińb na realizację założeń w dziedzinie 
poprawy warunków życia ludności?,

Marek Misiak —, OD DOŁU DO GÓRY — „ZAMECH* POTRZEBUJE 
PERSPEKTYWY — str. 9

O obecnym, wstępnym projekcie plapn pięcioletniego „Zamachu* nie można 
jeszcze powiedzieć, te jest on planem selektywnym. Potrzebne.są dalsze anali­
zy węzłowych problemów rozwoju profilu asortymentowego, analizy wielowar­
iantowe wykraczające w coraz dalszą przyszłość, robione z uwzględnieniem 
światowych tendencji rozwoju techniki. Nie wszystko jednak w tej materii mo­
że być załatwione przez sam „Zamech”. Stanowisko, jakie zajmie w tej spra­
wie „Zamech” i opracowane przez niego materiały mogą Jednak przyczynić się 
mniej lub więcej do przyspieszenia tych odgórnych rozstrzygnięć?

Krzysztof Krausa — INSTYTUTÓW CZAS PRÓBY — W POSZUKIWA­
NIU MIEJSCA NA MAPIE — str. 9

Instytut Obróbki Skrawaniem obchodzi w tym rokn jubileusz dwudziestole­
cia. Do dziś jednak, między tą placówką wiodącą w zakresie dominującej w 
Polsce technologii obróbki mechańićzhej, odpowiedzialną za postęp w tej dzie­
dzinie. a zakładami obróbkę tę stosującymi, ciągle jeszcze rozciąga się szeroka 
strefa obojętności i obcości. .
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Wskaźnik 
dyrektywny

WANDA MOŚCICKA

Uchwały V Zjazdu PZPR wskazały na potrzebę doskonalenia sy­stemu finansowego przedsiębiorstw w kierunku * wzmocnienia roli wy-" niku finansowego, zasad rozrachunku gospodarczego i ulepszenia bodż- có.w materialnego zainteresowania. Usprawnienie systemu finansowego prfwinno stworzyć warunki dla lepszej realizacji zadań gospodarczych w przyszłym pięcioleciu, a zwłaszcza warunki dla wykorzystania in­tensywnych, czynników rozwoju. Jest , wiec rzeczą niezbędną, aby jeszcze przed rozpoczęciem nowego planu 5-letniego opracować zasady ulepszo­nego systemu finansowania gospodarki narodowej. W związku z tym redakcja otwiera łamy do dyskusji nad podstawowymi problemami z tej dziedziny.
REDAKCJA

MEgospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 
31 SIERPNIA 1969 r. NR 35 (937)

N
IE będzie chyba przesadne twierdzenie, że skonstruo­wanie mechanizmu" powią­zań wyniku finansowego z bodźcami materialnego za­interesowania tak. aby wkład przedsiębiorstw w maksyma­lizowanie tego wyniku- był" ade­kwatny do wysiłku załóg, i aby przy tym wysiłek ten pozbawiony był cech działania sprzecznego z in- ’ teresem ogólnospołeczny^ — jest, jednvm z najtrudniejszych do roz­wiązania problemów w dziedzinie doskonalenia systemu ekonomiczno- finansowego.Jak wskazuje długoletnie do­świadczenie. żaden ze stosowanych dotąd systemów .bodźców material­nego zainteresowania . nie osiągnął 

w zadowalającym stopniu zamierzo­nego celu. Gdzie tkwi punkt cięż­
kości poszukiwanych rozwiązań? 
Chodzi głównie o to: co przyjąć ja­
ko podstawowe kryterium oceny 
wyników? Wykonanie * wskaźnika 
dyrektywnego planu, a więc system 
obeeriię. stosowany, czy może fak­
tyczny rozmiar wyniku?Zdania ekonomistów od - daw­na już dyskutujących ten problem, zresztą w całokształcie powiązań z całym . mechanizmem ■ systemu fi­nansowego ; .są podzielone. Warto wiec rozważyć nieco "szerzej zalety, 
i wady „obu koncepcji.

DLACZEGO ZAWODZI, 
WSKAŹNIK dyrektywny?Ważkim argumentem, który zresz­tą * zadecydował o przyjęciu dość szeroko stosowanego. obecnie syste­mu powiązania bodźców material­nych (a. także bodźców związanych ż rozwojem przedsiębiorstwa) z dy­rektywnym •wskaźnikiem ' wyniku finansowego (przeważnie rentowno­ścią. netto) — jest to. że plan two­rzy najbardziej obiektywne prze­słanki’ dla działania bodźców eko­nomicznych. Dyrektywa > bowiem płynąca z planu uwzględnia _ naj­

ważniejsze czynniki niezależne od wkładu pracy załogi, takie jak: no­we obiekty z przydzielanych .cen­tralnie środków inwestycyjnych, rozdzielnictwo, .podstawowych su­rowców j materiałów, regulowanie popytu, wiążące zadania asortymen­towe itd. 'Dlaczego więc argument ten oka­zał się niewystarczający w prakty­ce? Przypomnijmy tylko po krót- ce — boć sprawy te nie stanowią przecież żadnego odkrycia — jakie to bariery, wytworzyła „praktyka", których nie można-przynajmniej w najbliższej .przeszłości łatwo- prze­zwyciężyć i które spowodowały ko­nieczność poszukiwania innych roz­wiązań.Na pierwszym planie.należy tu pp- stawić. dość powszechnie i głęboko za­korzenione tendencje jednostek pla- (ńujących do ukrywania rezerw w projektach planów po to. aby otrzy­mać „wygodną” dyrektywę.. Skuteczne przeciwdziałanie tym tendencjom / pomimo" podejmowa­nych ,w tym celu ■ środków — jest utrudnione.przez fakt, że jednostka’ nadrzędna wyznaczająca dyrektyw­ne. zadanie wyniku-finansowego nie jest" w stanie określić go na tyle trąfnie, aby nie -spotkać snę następ­nie z 'argumentem, że wskaźnik ten nie „pasuje” do szczegółowo roz­winiętego f planu .przedsiębiorstw, z^łaszcżaydó-  ̂ "u-kłpdu ■ asśrtymi^towisgó. Precyzyjne ustalenie dej dyrektywy. zwłaszcza opartej na zysku, który jest na ogół wielkością małą, bp oscyluje wokół 5 próc. kosztu własnego, wymagało­by dyrektywnego planowania szcze­gółowego asortymentu produkcji. To jednak nie jest ani. możliwe, ani celowe. Jednostka nadrzędna przy wyznaczaniu dyrektyw nie dysponu­je asortymentem produkcji, a ’ po­nadto, asortyment. ten uściśla się dopiero w-l planowaniu operatjw- nym .w wyniku zawartych umów
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CHWAŁY V Zjazdu Partii oraz II Plenum KC’ zwtó- ciły szczególną uwagę na ko­nieczność stworzenia kom­pleksowego mechanizmu go­spodarowania w warunkach nadawania procesowi planowania i zarządzania coraz bardziej społecz­nego charakteru. Proklamowanie za­sady konstrukcji. planów gospodar­czych „od dołu do góry" stanowi kwintesencję podejmowanych ■ aktu­alnie przedsięwzięć. Od słusznego pojmowania tej zasady i właściwej realizacji zależy w znacznej mierze przyszły kształt naszej socjalistycz­nej ekonomiki. Rozwinięcie idei pla­nowania rozwoju wszystkich ogniw gospodarczych jako procesu społecz­nego nie odbywa się jednak bez opęrów, wymaga niejednokrotnie przełamywania starych nawyków w myśleniu i postępowaniu.W toku tworzenia kompleksowe­go mechanizmu planowania i za­rządzania gospodarką narodową przy zastosowaniu nowej aparatury meto­dologicznej. jak również dzięki wpro­wadzeniu nowej praktyki dyskusji i konfrontacji w trakcie budowy ko­lejnych planów gospodarczych 

wzrasta rola i znaczenie rad naro­
dowych, jako czynnika współtworzą­
cego I współodpowiedzialnego za re­
alizację przedsięwzięć gospodarczych 
na swoim terenie.„Rady narodowe, korzystając ze . zwiększonych uprawnień, powinny zapewnić harmonijny rozwój społecz­no-ekonomiczny swego terenu oraz skutecznie wypełnić swoje funkcje 1 koordynacyjne. Procesowi zwiększe­nia uprawnień rad towarzyszyć mu­si wzrost kontroli nad ich działal­nością ze strony władz centralnych, rad wyższego" szczebla oraz kontro­li społecznej" — głosi Uchwala V Zjazdu Partii.Można zapytać w tym miejscu: — No,' dobrze, ale co tu nowego... Zawsze'posługiwaliśmy się pójęciefn „gospodarze terenu".' — Pojęcie — oczywiście —- nienowe, nowa nato­miast treść," nowe są metody, przy pomocy .kt$yych..rady naródówć. ■ bA- dą ućżeśtńiczyć w procesie’ • kóń- 
śtrtikęjl;'planów gospodarczych do­tyczących ich terenu od najwcześ­niejszej fazy powstawania wstęp­nych prójektó-w do zamknięcia dy­skusji Uprać nad ich'ostatecznym kształtem. Śledzić one będą następ­nie przebieg’ i realizacje przedsię­wzięć gospodarczych, wynikających z tych planów, czynnie ingerując 'wszędzie tam. gdzie interes społecz­ny, którego sa reprezentantem bę­dzie tego wymagać.W skomplikowanych układach współczesnej ekonomiki przemysło­wo rozwiniętego kraju (a za tako­wy mamy wszelkie podstawy się 

■

uważać. ) gospodarka terenowa prze*’ staje być pojęciem dotyczącym 11 tylko określonego regionu, zespo­łem czynników kształtujących i wy-, znaczających jego miejsce na ma­pie administracyjnej • i gospodarczej kraju. Obecnie gospodarka terenowa 
stanoui integralną część zwartego 
i niezwykle precyzyjnego organizmu,; 
ważne ogniwo w rozwoju ekońo-" 
micznym t społecznym kraju, Jak 
również w zaspokajaniu potrzeb so­
cjalno-bytowych ludności. Kształt, i struktura gospodarcza regionu za­leżą nie tylko od lokalnych możli­wości i inicjatyw, lecz ma na nie wpływ, polityka gospodarcza realizo­wana w skali całego kraju. Z kolei postulaty i przedsięwzięcia regional­ne zyskują na znaczeniu w miarę,, jak ich twórcy lepiej rozumieją i do-
■strzegają Uwarunkowania ogólnokra- jowe, kiedy znane im są plany per­spektywicznego mzwoju poszczegól­nych- gałęzi j branż przemysłowych, jednostek produkcyjnych, które zlo­kalizowane są (bądź mają być usy­tuowane) w danym regionie.W tym miejscu warto, jak się. wydaje. stwierdzić, iż jednym z po­
ważnych mankamentów naszej do­
tychczasowej działalności gospodar- > 
czej była słabą synchronizacja planu 
centralnego z planem terenowym 1 
odwrotnie. Radv ..narqdowe nie dy-' spnnowąh- pełną informacją.o dłu-J gofalowvch zamierzeniach resortów i zjednoczeń przemysłowych, te ostatnie .z kolei nie zawsze posła-* dałv odpowiednio szeroki zestaw go­spodarczych koordynatów regionu,’ w którrm miały podejmować przed- sięwzieria inwestvcvjne. Jeśli do tego dodać brak niezbędnej koordy-. nacii międzyresortowej j. międzyza­kładowej; to widać, że układ tery­torialny z układem produkcyjnym nie zawsze mógł prawidłowo współ­działać.W tym stanie rzeczy oraz w obli­czu dość radykalnych zmian w pla­nowaniu i ' zarządzaniu ' przemy­słem, a przede wszystkim proklamo­
wanie metody selektywnego rozwo­
ju;" Jaito Jedyniie śłuśżnej I ząpety- niającej niezbędną dynamikę .wzro­stu dochodu narodowego w nadcho­dzących latach. postulat, konse­
kwentnej integracji planowania cen­
tralnego z planowaniem regional­
nym stał się jednym z podstawo­
wych elementów przeprowadzanych 
reform. *

W ciągu kilku miesięcy, dzielą­cych nas ód V Zjazdy Partii, na przestrzeni okresu, który upłynął od , zakończenia II Pleftum KC, nastę­puje konkretyzacja postanowień o nowej roli rad narodowych w sy­stemie funkcjonowania gospodarki narodowej w jej nowej fazie roz- wojowej.
GOSPODARKA 1971 — 1975

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

W

Wielorakie korzyści przynosi naszej gospodarce narodowej — na .coraz • szerszą skalę stosowana — budowa zapór wodnych > hydroelektrowni. Za­pobiegają one powodziom, umożliwiają regulację rzek, gromadzenie nie- - zbędnych zapasów wody, są.źródłem taniej energii elektrycznej. Na zdję­ciu; zapora w Tresnej w woj. krakowskim. '
r f1 Air

Susza . nie wszystkich przypra­wiła o ponure myśli. Ludziom ■ zaj­mującym się . problemami- wody przyniosła nową porcję nadziei: Może właśnie tym" razem, nadszedł „ich czas”?„Pech chciał, że w ciągu kilku lat wody były powyżej, średniej. Nie było też- powodzi...”.. Taka uwaga w listach pracownika Insty­tutu Gospodarki Wodnej świadczy nie tylko o sarkazmie jej autora, ale określa .również mechanizm za­interesowania dla spraw wody w kraju między Odrą: a Bugiem, Uru­chamia je susza lub powódź, a o decyzjach inwestycyjnych decydu­je wcale często Wysokość poniesio­nych strat. Udowadnianie tezy,- że nie. gospodarujemy 'Wodą według planu sprzężonego z jednej strony z jej zasobami, z drugiej z-naszy­mi, potrzebami wyprzedzałoby jed­nak w czasie inną - podstawową kwestie; sadzę,- że przede wszyst­kim potrzeba nam «zrozumienia,' iż woda w naszvm stuleciu przestała Joż być dobrem natury, a stała się ważnym surowcem.
Przed kilkulaty-w Sejmie , sen- • sację wywołała wiadomość, ,,'.że, w Polsce przypada na. mieszkańca mniej wody niż „Egipcie, .cho­ciaż, jak zauważono- , Ęolska^ nie jest' krajem pustynnym. Operowa­no wówczas liczbą ok. 1500 , m3 wody przypadającej rocznie, na‘sta- • tystycznego Polaka. Wynika ona ze stanu zasobów wodnych Polski ,w średnim, foku, tzn. ani specjalnie suchym, ani nadmiernie mokrym.

Oblicza się Je na około 56 mld ms. Ilość. wódy faktycznie stojąca do dyspozycji jest- mniej więcej dwu­krotnie niższa, nie Jest bowiem- w praktyce wskazane, by pobierać całą wódę z rzek. Uwzględnić tei trzeba fakt, ź^ nie> wszystkie zanie­czyszczone wody1 da się odzyskać i ' że muszą one w " takim stanie, Jak są, spłynąćr do morza.Pozostańmy jednak, przy poten­cjalnym stanie naszych zasobów wodnych. ’ Ile ■ to .jest te 56 mld m3 wody? Spróbujmy zrobić porówna­nie z wielkościami bardziej dla nas „namacalnymi”." Zbiornik ,,Solina” w. Bieszczadach,, oddany niedawno do użytku, mą pojemność ok. 0.5 mld m3 wody. Z prostego rachun­ku wynika, żę w średnim, roku mamy potencjalnie do dyspozycji sto k,i 1 k.a takich rezerwuarów wody jak" bieszczadzki, .i• Pominąłem ,.w tych - zestawieniach wody wgłębne.*) Są one jeszcze niezbyt dobrze zbadane. Pełniejsze rozeznanie dotyczy ; mniej więcej 
’8 -mld mi* tych wód. Ich globalne zasoby szacuje-się, w zależności od autora, ,-na 7< dó ; 12 mld m3. I tu nie ma więc'' rewelacji, chociaż wody Wgłębne maja' specjalną war­tość. "jako'rezerwuar wodv czystej. Nawiasem, mówiąc icała ich ilość — z grubsza biorąć. — i mógłby „poł­knąć” z.biorriik l ^Dolny Kazimierz” ną‘ Wiśle,. gdyb'y*^kiedykolwiek" do­szło- do " jego’ realizaćji...................................,*

,W sposób* nadający" się do kon­
trolowania mamy, zmagazynowana 

we wszystkich zbiornikach w Pol­sce ok. ‘ 2 mld m3 wody;' z tego jednak tylko 1,2 mld' m3 może być użytkowana. Nie oznacza to wcale, że ta właśnie ilość wody służy przemysłowi lub ludności. Wspom­niana Już „Solina", nasz aktualnie największy zbiornik, ma praktycz­nie znaczenie przede wszystkim dla energetyki. „Rożnów”, magazy­nujący ok7 200 min m3 wody, leży również z dala od przemysłu i skupisk . ludności. Trzeci więk­szy zbiornik „Otmuchów-Turawa” ma za zadanie zasilanie wód Odry dla potrzeb żeglugi. Na, dobrą sprawę z większych zbiorników w pełni . dostarcza.ia wodę przemysło­wi i ludności tylko „Goczałkowice". Jeśli teraz podliczymy pojemności wymienionych tu zbiorników, to o- każe śię, że I ów miliard z ka­wałkiem ’ zmagazynowanych wód użytkowych jeśt wielkością , nie do ugryzienia dla fabryk J- miast, 
a także w znacznym stopniu dla rolnictwa, trzeciego największego odbiąrcy .wody. Po ładnych kilku latąęh gospodarowania wodą mamy stan, niewiele .odbiegający ód; natu­ralnego. Z kontrolowanych • 4 proc, naszych zasobów wodnych , użytku­jemy. zgodnie z naszymi pilnymi pogrzebami zaledwie promile, resz- taJ.sńływa kiedy chce i jak chce 
dojBąłtyku. .*

Zwróćmy z kolei uwagę na roz- 
mlószczeńle tego ' surowca. Rzućmy 
okiem na mapę. Tani gdzie , mamy
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Już Uchwała nr 79 Rady Mini-strów z 28 kwietnia -1969 r. mówi o. nowych zasadach planowania go­spodarczego i oddziaływaniu rad na­rodowych na .gospodarkę centralną. Podkreśla ona znaczenie uprawnień 
koordynacyjnych przekazanych ra­
dom narodowym dla poprawy efek­
tywności procesów Inwestycyjnych, 
realizowanych na obszarze Ich ; Ju­
rysdykcji. W myśl inteheji ustawo­dawcy opracowywane projekty pla­nu pięcioletniego na lata 1971—1975 mają powstać w ścisłym związku. z podstawowymi założeniami rozwoju wszystkich jednostek gospodarczych, zlokalizowanych w danym regionie, co nakłada na prezydia rad narodó- wych szczególny obowiązek koordy­nacji oraz powiązanie tzamierzeń i planów tych jednostek z możliwo­ściami, i potrzebami terenu.Uchwała' II Plenum KC zwra­cała uwagę, iż przedsiębiorstwa-pro­dukcyjne. zjednoczenia i kombinaty mają obowiązek dostarczać woje­wódzkim komisjom-planowania go­spodarczego dane dotyczące:’ plajto­wanego stanu zatrudnienia i "kwalifi­kacji zawodowych ‘ ?ałóg; zapotrze­bowania na energię elektryczną 1 wodę; zapotrzebowania na środki transportu i usługi komunikacyjne oraz inne, co umożliwi opracowanie regionalnych bilansów. Jeśli chodzi o nowe inwestycje to obowiązują­cy obecnie rachunek efektywności zakłada w pierwszym rzędzie.anali­zę możliwości zapewnienia pełnego skompletowania załogi i przygotowa­nia kadr kwalifikowanych. W- tych sprawach glos rady narodowej mu­si być decydujący.

Z wymienionych uprawnień rad narodowych wynikają. również okre­ślone obowiązki, obejmujące m. in. przygotowanie kompletnych analiz, opracowywanie studiów perspekty­wicznych. przedstawienie ''projektów opartych o wielowariantowe i .alter­natywne ' propozycje. Kapitalnego wręcz znaczenia w tym kontekście nabiera probieąi informacji o długo­
falowych zamierzeniach czołowych 
przedsiębiorstw - i zakładów produk­
cyjnych.Informacja maksymalnie pełna, 1 na czas dostarczona mą-istotne zna­czenie dla prawidłowego określania zadań gospodarki terenowej już w
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Z prac Rody Ministrów

II sierpnia br. odbyło ni* posiedzenie 
Rady Ministrów, na którym rospatrzo- 
no informacje Głównego Urzędu Staty­
stycznego o stanie realizacji ważniej* 
szych zadań NPG w lipcu br. W szcze­
gólności rozpatrzono sytuacje w tran­
sporcie, budownictwie, rolnictwie i zao­
patrzeniu ludności, handlu zagranicznym 
1 niektórych podstawowych przemysłach. 
Jak również w dziedzinie zatrudnienia 
I gospodarki materiałowej. Na tle in­
formacji przedstawionych przez Komisje 
Planowania przy Radzie Ministrów 1 
ministrów — Rada Ministrów podjęła 
szereg decyzji związanych z dalsza rea­
lizacja NPG w br.

Na tym samym posiedzeniu Rada Ml 
nistrów wysłuchała sprawozdania Mini­
stra Gospodarki Komunalnej i prezesa 
Centralnego Urzędu Gospodarki Wodnej 
s aktualnej sytuacji w zaopatrzeniu lud­
ności i przemysłu w wodę. Wysłuchano 
również informacij Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych o realizacji zadań rzą­
du w zwalczaniu pożarów.

12 sierpnia br. z udziałem przewodni­
czących prezydiów wojewódzkich rad 
narodowych odbyło się posiedzenie Rady 
Ministrów poświecone omówieniu cało­
kształtu aktualnej sytuacji gospodarczej 
ae szczególnym uwzględnieniem proble­
matyki bezpośrednio związanej z dzia­
łalnością rad narodowych.

Wiceprezes Rady Ministrów P. Jaro­
szewicz w obszernym wystąpieniu zilu­
strował najbardziej aktualne zagadnie­
nia przemysłu, budownictwa. inVvestycji, 
handlu zagranicznego, rolnictwa, skupu 
produktów rolnych, transportu, zatrud­
nienia. zaopatrzenia rynku gospodarki 
wodnej.

Przewodniczący prezydiów wojewódz­
kich rad narodowych przedłożyli Radzie 
Ministrów Informacje na temat gospo­
darki terenowe) ze szczególnym uwzględ­
nieniem problematyki rolnej.

Rada Ministrów podjęła uchwałę okre- 
ilającą warunki niezbędne dla zapew­
nienia pełnego wykonania zadań Naro­
dowego Planu Gospodarczego w bieżą­
cym roku malaca m.in. na celu prze­
ciwdziałanie skutkom niesprzyjających 
warunków atmosferycznych, jakie wy­
stępowały w ostatnich miesiącach na 
terenie kraju.

25 sierpnia br. Rada Ministrów zapo­
znała się z doroczna opinia Państwo­
wej Rady Górnictwa przedstawiona 
przez jej przewodniczącego prof. dr. Bo­
lesława Krupińskiego o stanie bezpie­
czeństwa w zakładach górniczych w 
19S8 r.. opracowana na tle sprawozdań 
Wyższego Urzędu Górniczego i resortów 
którym podlegają zakłady górnicze.

Rada Ministrów wysłuchała równie* 
Informacji o stanie realizacji postano­
wień powziętych w sprawach bezpie­
czeństwa i higieny pracy w uchwale a 
roku Ubiegłego.

Mając na uwadze prawidłowy rozwój 
górnictwa przy zapewnieniu dalszego 
postępu w dziedzinie bezpieczeństwa i 
higieny pracy w zakładach górniczych. 
Rada Ministrów w podjętej uchwale 
sprecyzowała kierunki dalszych prac 1 
obowiązki poszczególnych resortów.

W posiedzeniu Rady uczestniczyli 
przedstawiciele Zarządu Głównego Zwią- 
pku Zawodowego Górników.

Przemysł maszynowy 
- na potrzeby rynku

Wartość wyrobów trwałego t codzien­
nego użytku, dostarczanych na rynek 
przez przemysł maszynowy przekroczy 
w tym roku 30 mld zł. Trzeba przy tym 
podkreślić, że tempo wzrostu produkcji 
i dostaw tych wyrobów na rynek 'ulfe- 
glo w br. wyraźnemu przyspieszeniu 1 
te efekty tego sa już widoczne w na­
szych sklepach.

Stało się to m.ln. dzięki realizacji n- 
biegłorocznej uchwały KERM. która za­
pewniając przemysłowi maszynowemu 
odpowiednie środki zobowiązała go do 
dostarczenia na rynek w ostatnich la­
tach obecnej 5-latki dodatkowych ilości 
szczególnie poszukiwanych wyrobów, 
wśród nich lodówek, maszyn do szycia, 
samochodów osobowych I radioodbior­
ników turystycznych.

Wartość tych dodatkowych dostaw 
wyniesie w br. Mo min zl. W sumie 
przemysł maszynowy zwiększy w tym 
roku wartość dostaw wyrobów na ry­
nek wewnętrzny w porównaniu z ub. r. 
o 3 mld zł. tj. o 12 proc., podczas gdy 
w ciągu poprzednich 3 lat wzrastała 
ona przeciętnie o I proc, rocznie.

W I półroczu br. dostarczono m.ln. 57 
tys. motocykli, tj. o 2o tys. więcej nfó 
w analogicznym okresie ub. r., 35.0 tys. 
motorowerów (wzrost o 5 tys. sztuk), 
32ś tys. rowerów, tj. o 46 tys. więcej 
niż przed rokiem.

Dostawy telewizorów zwiększyły się 
o 70 tys. sztuk (2Go tys. w 1 półroczu 
br.),, magnetofonów znalazło się w skle­
pach 30,5 tys. Do końca br. dostawy 
magnetofonów wytwarzanych Już wy­
łącznie na licencji firmy „Grunding” 
wzrosną do 70 tys. i będą l razy więk­
sze niż w 1968 r. Równocześnie ukaże 
się pierwsza partia magnetofonów ZK 
— 140 o 4-ścieżkowym zapisie.

Handel otrzymał również zwiększona 
Ilości radioodbiorników, choć nadal jesz­
cze brak w naszych sklepach odbior­
nika wysokiej klasy. Na 670 tys. apara­
tów. które w tym roku przemysł pne- 
każe do handlu będzie 380 tys. odbior­
ników turystycznych.

W II półroczu ukażą zlę dwa «owa 
rodzaje tych radioodbiorników: 3-zakre- 
•owa „Izabelin’’ i pierwszy polski ra­
dioodbiornik turystyczny z UKF — 
„Ewa”. Do tegorocznych nowości w 
tej grupie wyrobów zaliczyć należy rów­
nież radioodbiornik „Rajd” dla „Pol­
skiego Fiata”, przystosowany również do 
Instalowania w innych samochodach 
oraz nowoczesny telewizor „Ametyst” 
a 19-calowym ekranem o płaskim, anty. 
implozyjnym kineskopie.

W I półroczu dostarczano 15.2 tys. sa­
mochodów. a do końca roku Ich dosta­
wy wzrosną do ponad 30 tys. Na uwa­
gę zasługuje to. że w I półroczu br. 
przekazano do handlu o 1 (100 popular­
nych „Syren" więcej ni* w analogicz­
nym okresie ub. r.

Nie .pokrywane sa w pełni równie* 
potrzeby odbiorców na gramofony, mi­
mo że w I półroczu dostawy ich zwięk- 
■zyly się o 50 proc, w porównaniu z 
minionym rokiem. Warto podać, że o- 
bok popularnego gramofonu ..Bambino". 
ukaże Sie wkrótce w sklepach nowy, 
wyższej klasy gramofon „Luxton".

W grupie artykułów gospodarstwa 
domowego przemysł kancentriije uwagę 
na rozwoju produkcji tych wyrobów, 
których wytwarzanie opanowano w la­
tach 1967—68. a wiec sokowirówek, mi­
kserów. małych robotów kuchennych, 
nawilżaczy powietrza itp. Dostawy so­
kowirówek i mikserów wzrosną w tym 
roku o 50 proc.

Podejmuje się kroki zmierzające do 
zwiększenia produkcji silników naj­
mniejszej mocy których brak hamuje 
szybki rozwój wytwórczości sprzętu me- 
ehanizującego praeę w gospodarstwach 
domowych. W przyszłym roku nastapi 
w tej dziedzinie częściowa poprawa, ale 
zdecydowanej zmiany na lepsze należy 
oczekiwać dopiero w następnych latach.

Rozmowy gospodarcze 
polsko- 

czechosłowackie

Ostatnio przebywał w Czechosłowacji 
wicepremier Piotr Jaroszewicz, który 
Odbył rozmowę z wicepremierem CSRS 
Samuelem Faltianem.

W 2HFCHIE 
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Celem spotkania będzie omówienie nie­
których zagadnień związanych z dal­
szym rozwojem wzajemnej współpracy.

Do CSRS udali się również: minister 
Przemysłu Maszynowego Janusz Hryn- 

. kiewicz. zastępca przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy Radzie Ministrów 
Jan Kuczma 1 wiceminister Handlu Za­
granicznego Ryszard Strzelecki.

Tysiąc megawatów 
z „Pątnowa"

15 sierpnia br. energetycy elektrowni 
„Pątnów” przekazali po raz pierwszy 
1 000 megawatów mocy dla krajowi^o 
systemu energetycznego. Wszystkie zain­
stalowane w elektrowni turbozespoły 
(5 bloków po 200 MW każdy) pracują 
pod pełnym obciążeniem.

Nominalną moc tysiąca megawat&w 
uzyskała elektrownia w końcu czerwca 
br. — kiedy do eksploatacji przekaza­
ny został piąty turbozespół o mocy 200 
MW. Jej moc dyspozycyjna była Jednak 
dotąd niższa ze względu na remoht nie­
których agregatów. Realizacja zobowią­
zań podjętych dla uczczenia 25-lecia 
PRL oraz „Dnia Energetyka” przyczy­
niła się do skrócenia prac remontowych 
i szybszego uzyskania pełnej dyspozy­
cyjnej mocy 1 000 megawatów.

Dalsze plany 
zagospodarowania 

Bieszczadów

Przed 10 laty weszła w życic tzw. 
„Bieszczadzka” Uchwala KERM.

W wyniku niedawnej narady z udzia­
łem członka Biura Politycznego KC 
PZPR, l sekretarza KW w Rzeszowie 
Wt. Kruczka i z-cy członka Biura Poll- 
tycznego KC PZPR, wicepremiera P. 
Jaroszewicza nakreślono dalsze kierunki 
zagospodarowania tego regionu.

W ciągu minionych 10 lat dokonano 
ogromnej pracy w zagospodarowaniu 
tych ziem, kosztem ok. 5 mld zl zbudo­
wano m.in. 340 km dróg publicznych 1 
leśnych (w tym tzw. Obwodnice Biesz­
czadzką). 63 km kolejek leśnych, ze­
spół zbiorników i elektrowni wodnych, 
w Solinie i Myczkowcach. kombinat 
drzewny w Rzepedzi. sieć handlowo-ga- 
stronomiczną, wiele szkól, ośrodków 
zdrowia itd.

W Bieszczadach osiedliły się w ciągu 
ostatniego 10-Iecia I 323 rodziny Indy­
widualnych rolników. Osadnikom tym 
sprzedano ponad 15 600 ba gruntów.

Pełne zagospodarowanie Bieszczadów, 
przewidziane w tegorocznej specjalńel 
Uchwale Rady Ministrów I omówione na 
wspomnianej naradzie, byłoby jednak 
nie do pomyślenia bez dalszego rozwo­
ju osadnictwa. Dlatego też na to za­
gadnienie skierowana jest obecnie uwa­
ga zainteresowanych resortów i instytu­
cji.

Zakłada się. *e w najbliższych latach 
na tych terenach powinno osiedlić się 
dalszych co najmniej 800—900 rodzin, z 
których każda otrzyma kllkunastohek- 
tarowe (od 15 do 20 ha) gospodarstwo.

Ostatnio Ministerstwo Finansów wy­
dało zarządzenie zapewniające zwiększo­
ne kredyty bankowe dla ośadnikóęy 
dalsze zwolnienia od podatków oraz 
różnego rodzaju ulgi w opłatach, zaś 
Rada Ministrów rozszerzyła zakres zwol­
nień gospodarstw na terenie Bieszcza­
dów ■ obowiązkowych • dostaw. ■

Osadnik' nowo przybyły będzie zwol­
niony -od cpodatku gruntawe^ottaokres 
15 lat.

Opłata elektryfikacyjna została obni­
żona do poziomu opłat gospodarstw we­
dług pierwszego standardu urządzeń 
elektrycznych, przy czym tak obniżona 
oplata odroczona zostaje na okres 2 lat. 
a splata jej — ratalna — odbywać się 
będzie przez dalszych 8 lat.

Ponadto decyzja prezydium WRN w 
RzeszoWie osadnicy korzystać będą a 
ulg w opłatach za usługi POM. tran­
sport rolniczy I usługi weterynaryjne. 
Nowy osadnik ma również zapewnioną 
na okres i lat bezpłatna opiek* lekar­
ską.

Miniony rok w PGR

Podsumowanie wyników produkcyj­
nych za miniony rok gospodarczy, któ­
ry w rolnictwie trwa od 1 llpca do 30 
czerwca, wykazało, że Państwowe Go­
spodarstwa Rolne uzyskują coraz lep­
sze rezultaty:

Np, ze zbiorów ub. roku gospodarcze­
go PGR podległe wojewódzkim zjedno­
czeniom uzyskały średnio w kraju 22.8 q 
zbóż z ha. Dzięki temu oraz dzięki po­
większeniu udziału zb6t w strukturze 
zasiewów o 83 tys. ha dostarczyły one 
państwu przeszło l.soo tys. ton ziarna. 
Również wydatnie wzrosły w ub. r. go­
spodarczym plony roślin pastewnych, w 
wyniku czego gospodarstwa państwowe 
powiększyły pogłowie bydła o ponad 67 
tys. szt.. czyli o 4.6 proc., trzody chlewa 
□ej o przeszło 33 tys. szt.. a więc o 4,7 
proc., zaś owiec o 10 tys. szt.. tj. o 2,5 
proe.

Tak Istotny postęp w rozwoju ho­
dowli zasługuje na podkreślenie tym 
bardziej, że gospodarstwa państwowe 
należące do wojewódzkich zjednoczeń 
(a więc bez gospodarstw specjalistycz­
nych). zwiększyły w minionym roku go­
spodarczym dostawy żywca o. ponad 24 
tys. ton. a mleka o przeszło U min li­
trów.

Z nadwyżka wykonały swoje gadania 
również podlegle PGR zakłady przemy­
słu rolnego.

W ostatnich dniach pod przewodnict­
wem zastępcy członka Biura Politycz­
nego KC PZPR. min. rolnictwa — M. 
Jagielskiego odbyła się w Warszawie 
krajowa narada dyrektorów wojewódz­
kich zjednoczeń PGR oraz zjednoczeń 
specjalistycznych, poświęconą obecnie 
działalności gospodarstw państwowych 
w roku gospodarczym 1988/69 oraz omó-' 
Wleniu aktualnych zadań w roku na­
stępnym. ze szczególnym uwzględnie­
niem trudności spowodowanych susza. 
Niekorzystne warunki klimatyczna w 
okresie tegorocznej zimy I wiosny, a 
zwłaszcza długotrwała susza letnia spo­
wodowały w całym rolnictwie, w tym 
również w gospodarstwach państwowych 
poważne trudności, których przezwycię­
żenie wymagać będzie od załóg PGR-ów 
maksymalnej mobilizacji dl. Przytacza­
no wiele przykładów, że nawet w tydłi 
rejonach, gdzie skutki suszy sa bardzo 
dotkliwe — dzięki prawidłowej agro- 
technice, należytej gospodarce woda 
oraz właściwej organizacji produkcji 
rolnej — dobre gospodarstwa ucierpiały 
w znacznie mniejszym stopniu niż te. 
w których prace agrotechniczne były 
opóźnione Łub niewłaściwi*' wykonane.
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największą koncentrację przemysłu 
i wysoki stopień urbanizacji wody 
jest na ogół mało. Mapa fizyczna 
łatwo jednak może wprowadzić w 
błąd. Na przykład rejon jezior ma­
zurskich, wydawałoby się eldorado 
wodne, w rzeczywistości jest ubogi 
w to dobro natury. W ocenie zaso­
bów wodnych liczy się przede 
wszystkim to, w jakim stopniu da­
na zlewnia jest zasilana przez 
rzeki. Gdybyśmy nad jeziorem 
Śniardwy postawili fabrykę, nawet 
średniej wielkości, to ponieważ jest 
to rezerwuar wodny niezbyt boga­
to alimentowany, nasza fabryKa 
„wypiłaby go” w bardzo krótkim 
czasie.

W oparciu o obserwacje dyspozy­
cyjności i potrzeb w zakresie wody 
sporządzono więc mapy, z których 
bez mała dziesięć lat temu wyni­
kało, że nie tylko grożą nam nie­
dobory wody, ale dokładnie wia- 
dorpo na jakich obszarach w pierw­
szym rzędzie wystąpią. Deficyt ry­
sował się przede wszystkim na te­
renach -przyległych do Trójmiasta, 
w całym niemal województwie po­
znańskim, na znacznych obszarach 
wrocławskiego, włącznie ze stolicą 
województwa, na Śląsku, w części 
kieleckiego, w pasie podwyższeń 
centralnych z Łodzią jako punk­
tem newralgicznym, na Ziemi Hru­
bieszowskiej, części Lubelszczyzny i 
południowych krańcach Mazur. 
Nadwyżki wodv mieliśmy w górach 
i na pogórzu. Drugi pas zasobny w 
wodę to północne tereny Polski z 
wyłączeniem części Mazur, kilku 
powiatów województwa gdańskiego 
i okolic Szczecina.

Po dziesięciu latach .powtórzono 
operację zbilansowania wody z od­
zwierciedleniem stanu tego bilan­
su na mapie, wykorzystując tym 
razem do pomocy komputery. I cóż 
się okazało? Maszyny nie tylko po­
twierdziły rozeznanie niedoborów, 
ale dorzuciły ponadto informację, 
że deficyty zdążyły się znacznie po­
głębić. W graficznym zapisie wy­
raziło się to połączeniem obszarów 
deficytowych i pojawieniem się, po 
raz pierwszy, objawów braku wody 
w części pogórza. Jak to wyglądało 
w praktyce w tym roku? Zmuszeni 
zostaliśmy do racjonowania wody 
we Wrocławiu, Białymstoku. Szcze­
cinie, że wymienię tylko większe 
miasta, stanęły zakłady w Andry­
chowie, nietęgo wyglada produkcja 
w fabrykach Opolszczyzny, a za­
kłady żyrardowskie ratują się wo­
dą że stawów rybnych. W swoim 
czasie dowiemy się też dokładnie 
o stratach w rolnictwie. .

*

Przemysł, rolnictwo 1 miasta w 
niejednakowy sposób korzystają z 
wody. Przemysł nie tyle ja zuży­
wa — ile brudzi. Jej dyspozycyjne 
zasoby zmniejszają się w tym wy­
padku w warunkach zaniechania 
czyszczenia. Rolnictwo nie pochła­
nia tyle wodv co przemysł, użyt­
kuje ją jednak bezzwrotnie. Wresz­
cie miasta bliższe są sposobem ko­
rzystania z wody przemysłowi. Bra­
ta wszystkich tych użytkowników 
to, że mają- wodę za darmo. Ergo 
— nie ma potrzeby przejmować się 
surowcem, który nie ma' wartości 
wyrażonej w formie pieniężnej.

Przed kilku laty podjęto próbę 
ustalenia ceny na wodę. Projekt 
upadł z powodu... zbyt niskiej ceny 
wody. Z przeróżnych wyliczeń wy­
szło, że średnio za m’ wody Jej 
użytkownicy powinni płacić 23 gro­
sze. W uzasadnieniu odmowy przy­
jęcia projektu podkreślano, że wyż­
sze od wpływowej będą . koszty 
zbierania opłat. Nie było też Jedno­
litości co do tego, kto i jak powi­
nien zdobytym tą drogą funduszem 
(którego wielkość szacowano z grub­
sza na 200—300 min rocznie) za­
wiadywać.

Praktyka następnych lat dowio­
dła, że miano rację (chociaż był 
to raczej przypadek, niż rezultat 
zamierzonego działania), nie przyj­
mując projektu w intencji jaką 
mieli jego autorzy. Doświadczenia 
Czechosłowacji i Węgier wykazały, 
że wprowadzenie ceny na wodę 
jako hamulca przed zbyt łatwym 
korzystaniem z jej zasobów, nie 
wpłynęło na zmniejszenie się zuży­
cia wodv w przemyśle. Nie podwa­
żyło to przecież słusznóści idei trak­
towania wodv jako surowca o ściś­
le ograniczonych zasobach.

Co wobec tego wprowadziliśmy, 
abv sprawować jakąś formę kon­
troli nad Jego użytkowaniem? 
Przepisy o normach jakim powinny 
odpowiadać ścieki i kary za prze­
kraczanie tych norm oraz, obowią­
zek posiadania tzw. zezwoleń wod­
no-prawnych przed lokalizacją no­
wych inwestycji.

Wszystko razem okazało się na 
tyle mało skuteczne, że dziś pro­
blem bilansu wody został zepchnię­
ty na dalszy plan przez aktualnie 
pilniejszą kwestię jej jakości. Tak 
zdawałoby się murowana pozycja 
w naszych rozważaniach ó zaso­
bach wodnych jak Odra, nie nada- 
je się w tej chwili do przemysło­
wego wykorzystania ze względu na 
stopień zanieczyszczenia, nie mó­
wiąc o potrzebach gospodarki ko­
munalnej. Są na Śląsku rzeczki, 
po których pozostała już tylko na­
zwa — całą resztę stanowi cuch­
nący kanał. Jest tajemnicą publicz- ’ 
ną, że z ryby poniżej Płocka można
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wyclskać olej pędny, a tzw. kwestią 
otwartą pozostaje sprawa stopnio­
wego przenikania różnych chemi­
kaliów do wód wgłębnych uważa­
nych za żelazny zapas czystej wody.

W Zakładzie Ekonomiki instytu­
tu Gospodarki Wodnej proponują, 
żeby odpłatność za odprowadzanie 
ścieków była wyższa niż koszt ich 
oczyszczania,' co miałoby mobilizo­
wać fabryki do budowania włas­
nych oczyszczalni. Propozycja o 
tyle nie pozbawiona racji, że obok 
nowych zakładów, które z urzędu 
mają obowiązek mieć oczyszczalnie, 
mamy zupełnie niebagatelną liczbę 
fabryk starszych, rozbudowywanych 
Jeszcze, które oczyszczalni nie miały.

Nawiasem mówiąc, np. Szwedzi 
problem' oczyszczalni rozwiązali 
znacznie prpściej. Nie ma żadnych 
zakazów, opłat itp. Przedsiębiorstwa 
mają jeden jedyny obowiązek: po­
bierać wodę poniżej własnych ście­
ków! Sprawa budowy oczyszczalni 
przy istniejących, a pozbawionych 
tych instalacji, zakładach Jest u nas 
o tyle trudniejsza, że nawet jeśli 
fabryka znajdzie inne środki żeby 
budować oczyszczalnie, to brak jest 
mocy wykonawczych i kadr do jej 
obsługiwania. W tym samym Wroc­
ławiu, w którym' w tym roku trze­
ba było porcjować wodę, w latach 
1952—54 zlikwidowano Wydział Wo­
dny na Politechnice i dopiero obec­
nie reaktywowano go w postaci od­
działu przy Wydziale Inżynierii Sa­
nitarnej.

Mamy więc nie tylko mało wody 
I trudności z powodu jej geografii. 
Na dobitkę używamy jej zasobów 
lekką rączką.

♦
Skąd się bierze ta łatwość w go- ’ 

spodarzeniu tym serowcem? Prze­
mysł nie Jest zainteresowany w je­
go oszczędzaniu bo stanowi on za­
ledwie ułamek jego kosztów włas­
nych. Resort rolnictwa myśli o wo­
dzie tylko tam, gdzie jej brak mo-. 
że bezpośrednio zagrozić np. gospo­
darce hodowlanej, uważając, że o 
cała resztę jego interesów I tak 
dba niebo. Zwykli śmiertelnicy go­
spodarują wodą w miarę tego, na 
co pozwala im stan urządzeń sani­
tarnych, tudzież własna kultura itd. 
itp.

Na pewno źródeł tej beztroski 
szukać trzeba^ w' fakcie,» że woda 
nie ma dotychczas jakiegoś pow­
szechnie używanego miernika *wej 
wartości. Jest co najwyżej bezcen­
na albo obojętna z handlowego 
punktu widzenia. Ale rzecz nie tyl­
ko w braku miernika. Od lat ta 
dziedzina gospodarki, jako nie da­
jąca bezpośrednio złotówek, za to 
mocno kapitałochłonna 1 w ogóle 
usługowa w stosunku do tzw. ga­
łęzi produkcyjnych, spychana Jest 
na koniec we wszelkich planach 
inwestycyjnych. Stąd i stosunek do 
gospodarzenia wodą, mniejszych u- 
żytkowników niż państwo, nie jest 
wzorem obywatelskich cnót i kształ­
tuje się według zasady: skoro tam 
na „górze” nie martwią się, to co 
my sobie będziemy stwarzać pro­
blemy.

Jak dotychczas polityka trakto­
wania gospodarki wodnej jakp bran­
ży. która może poczekać nie zmie­
niała ani charakteru Inwestycji 
wodnych, ani nie wpłynęła na przy­
spieszenie czasu ich trwania. Pozo­
stały kapitałochłonnymi tak jak 
były, a zbiornik nadal trzeba budo­
wać 6, 7 i więcej lat. Z całą pew­
nością można więc powiedzieć, że 
zważywszy tempo z jakim rozbu­
dowuje się przemysł, postępy urba­
nizacji 1 Intensyfikacji rolnictwa 
i z drugiej strony stan zagospoda­
rowania zasobów wodnych w Pol­
sce, w całkiem wymiernej perspek­
tywie staniemy przed problemem 
wydatkowania olbrzymich sum na 
przestrzeni krótkiego czasu na In­
westycje, wodne. Jeśli za brak sys­
tematycznego inwestowania w tę 
dziedzinę gospodarki nie będziemy 
musieli zapłacić po prostu zahamo­
waniem tempa rozwoju gospodar­
czego. Trzeba bowiem pamiętać, it 
wody ni* gromadzi si« szybko.

♦
Zamierzenia na nadchodzącą pię­

ciolatkę nie wróżą zmian w do­
tychczasowym sposobie zaintereso­
wania wodą. Owszem, program jest 
nawet,' rzec można, imponujący, 
ale subwencje mają bvć -niższe od 
nader skromnych w bieżącym pię­
cioleciu. Centralny Urząd Gospo­
darki Wodnej liczy się z otrzyma­
niem kwoty ok. 3,5 mld złotych 
Wystarczy to akurat na jeden zbior­
nik na Rabie (koszt ok. 1 mld), 
regulację środkowej Wisły'(700 min 
zł), tzw. małą modernizację Odry 
(400 min zł), ewentualne rozpoczę­
cie „Czorsztyna" I symboliczny u- 
dział w dwóch. czv trzech innvch 
budowlach wndnych. których po­
kaźną liczbę, jak się rzekło^ ma za­
miar CUGW realizować, tyle że re­
kami i środkami innych resortów. 
Do tych inwestycji należą m.in.: 
„Poraj" (20 min m*) na górnej War­
cie. ..Chańczę” (27 min m*) na Czar­
nej Staszewskiej. ..Stodoły” (ponad 20 
min m*). Pod piętrzeniem jezior Ps­
kowskiego i BrońislaWskiego (40 minI 

m* pojemności) interesuje się resort 
rolnictwa, podobnie jak operacją 
podniesienia lustra wody na Sniard- 
wach i Mamrach. Jest jeszcze kil­
ka innych Inwestycji w projekcie: 
„Besko” (16 min m3) na Pszczynę* 
w Katowickiem; pilną inwestycją 
jest zbiornik ..Sułkowice” na Wie-' 
przówce, mówi się o zbiorniku Łuka- 
Baltryki (130 min. m3) na górnej No­
teci, głównie dla celów rolnictwa, i o 
kilku wariantach rozwiązania pro­
blemów wodnvch zagłębia legnico- 
lubińsklego. Nie należy też zapo­
minać, że przede wszystkim ma być 
skończony „Głębinów" (ponad 100 
min m3) na Nysie Kłodzkiej i „Su­
lejów” (również ponad 100 min m3) 
na Pilicy, oraz stopień ..Włocławek”.

Wicedyrektor Departamentu Pla­
nowania i Koordynacji Centralnego 
Urzędu Gospodarki Wodnej zapy­
tany wprost, ile z tej bogatej listy 
inwestycji ma szanse doczekać s;ę 
realizacji, odpowiedział że „duża 

. część” i dodał, że „zależy to od par­
tycypacji poszczególnych resortów”. 
Praktyka ostatnich lat dowodzi, że 
zwłaszcza resort rolnictwa celuje 
w pięknych orojektach inwestycji 
wodnych, co zauważył tenże sam 
wicedyrektor, których później nie 
realizuje. Tak naprawdę to wiado­
mo, że szybko ruszy budowa zbior­
nika „Poraj”.

*

Czy wobec przytoczonych tu In­
formacji coś w ogóle zmieniło się 
w tym dziale’gospodarki w ostatnich 
latach. Tak, i to sporo. Póstęp do­
konał się jednak przede wszystkim 
w kwestiach teoretycznych, co, Jak 
słusznie się uważa, stanowi o po­
łowie sukcesu. Zarysował się wy­
raźny kierunek inwestowania — 
koncentracja nakładów na magazy­
nowanie wody. Zwolennicy i prze­
ciwnicy dużych i 'małych zbiorni­
ków wody wydają się być obecnie 
zgodni co do tego, że trzeba budo­
wać jedne i drugie.. Całkiem wy­
jątkową jest tu pozycja projektu 
zbiornika — monstrum (jak na na­
sze warunki) na środkowej Wiśle 
poniżej Kazimierza. Miałby on ma­
gazynować ok. 10 proc.-rocznego od­
pływu wód z terenu Polski. W tym 
wypadku sprawa wykracza poza 
takie ,czy /fnnę .poglądy ą rozpatry-. 
wana musi być w ’ kategoriach bez-' 
pieczeffstwa^WarszaWy,- opłacaltióścr 
zalania żyznych dolin Sandomier- 
szczyzny, wytrzymałości gruntów itd.

Nie wydaje się też podlegać obec­
nie dyskusji stanowisko, że pas po­
górza i Karpat powinien stać slą 
rezerwuarem czystej wody dla kra­
ju. Poza tym zasadniczym momen­
tem tereny górskie mają szereg 
cech przemawiających za lokowa­
niem tam właśnie zbiorników wod­
nych. że wymienię tylko oszczędność 
terenu, nieprzepuszczalność podło­
ża, łatwość spływu wody, korzyści 
energetyczne Itd. We właściwym 
kierunku zdają się porządkować po­
glądy na temat użytkowania wód 
wgłębnych: już nie żelazny zapas, 
z którego bierze wodę 780 na.800 
miast upiększających nasz kraj, a 
raczej korzystanie z zasobów od­
nawialnych bez naruszania lustra 
wody. Ewolucja poglądów w tym 
kierunku oznacza nie tylko położe­
nie kresu fikcji, ale dowodzi pow­
szechniejszego zrozumienia faktu, 
że wody wgłębne nie są jakąś wy­
izolowaną materią, a stanowią sprzę­
żony układ z wodami powierzch­
niowymi (o czym najłatwiej prze­
konać się podczas, suszy), a więc 
o mniejsze! lub większej zasobności 
w zależności od stanu tych ostat­
nich.

Pod naporem rzeczywistości na 

Koleżance
BARBARZE DODACK1EJ 

serdeczne wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu imierci

MATKI

składają
Koleżanki i Koledzy 
z redakcji „Życia Gospodarczego**

■■ _____-__________________________________

‘Katedra Statystyki 'Politechniki Szczecińskiej Wydział In- 
żynieryjnó-Ekonomiczny Transportu zatrudni od 1 październi­
ka br. statystyków na stanowiska adiunktów (starszych asys­
tentów). Podania wraz z życiorysem prosimy przesłać na ni­
żej wymieniony adres ul. Mickiewicza 66 do dnia 10 wr^nł» 
br.

dalszy plan zeszła dyskusja na te­
mat kaskadowania Wisły (zapewne 
znaczny wpływ na przycichnięcie 
dyskusji nad tą sprawa ma równie» 
opracowywany obecnie pod auspi­
cjami ONZ projekt okiełznania na­
szej królowej, rzek, (sprawa ta wy­
maga jednak oddzielnej publikacji). 
Po prostu stało się bardziej oczy­
wiste, że — bez jakiejś generalnej 
koncepcji rozwoju transportu w 
Polsce — ładowanie ciężkich pie­
niędzy w rzekę po to tylko, żeby 
uczynić ja drogą wodna (pojemno­
ści retencyjne tworzone przez kas­
kady są niewielkie), sprawiającą 
kłopoty mało do tego przygotowa­
nemu przemysłowi, jest przedsię­
wzięciem bez sensu. Przy tej okazji 
dwa zdania na "temat koncepcji 
przerzutów wody z Wisły tzw. Ka­
nałem Centralnym, który miałby 
pobierać wodę z cewki pod Włoc­
ławkiem i oddawać ją Wiśle, po 
zaopatrzeniu centralnej Polski 1 Ślą­
ska, przez Przemszę. Do koncepcji 
tej wysuniętej przez Biuro Studiów 
Gospodarki Wodnej PAN w latach 
pięćdziesiątych, ale powstałej zna­
cznie wcześniej, nawiązuje w swej 
publikacji w „Polityce" (nr 33 t 
18,VIII. br.) prof. Aleksander Tusz­
ko. Będąc pełen uznania dla zasług 
Profesora w dziele propagowania 
spraw' wodv w Polsce, zgadzam się 
jednak i opinią tych fachowców, 
którzy . uważają koncepcję Kanału 
Centralnego za rozwiązanie chybio­
ne. Na poparcie swych racji przy­
taczają trudne do odparcia argu­
menty. Oto kilka z nich: Kanał wy­
magałby pompowania wodv w iloś­
ci 100 m3/sek. (to tyle mniej więcej, 
ile przepływa Wisłą p’od Warszawą 
w okresach niżowych), trzeba by 
ją podnieść na zaczną wysokość, po 
drodze zbudować dziesiątki mo­
stów, przejazdów itd. Po pokonaniu 
tych techniczno - ekonomicznych 
przeszkód, kanał wlewałby do Wi­
sły w jej górnym biegu ściek! ze­
braną ze znacznego obszaru Polski, 

“ wykluczając tvm samym możliwość 
korzystania z zasobów rzeki, a po 
pewnym czasie również z zasobów 
samego kanału. Jako, że projekt 
stanowi pewien układ zamknięty.

Na dalszą perspektywę rysuje się 
wizja zbiorników wodnych alimen- 
tujących się wzajemnie w zależno­
ści od lokalnego zapotrzebowania, 
podobnie jak ma się obecnie spra­
wa z energetyka. W wypadku Ślą­
ska już dziś wizja ta przybierać 

’’' zaczyna’-wcale -Halne kształty. Pró- 
?, Jektowane: w. , najbliższych latach 

połączenie „Goczałkowic” z syste­
mem zbiorników na Sole, pozwoli 
dzięki współpracy tego układu wy­
gospodarować 2 do 3 m3 wody na 
sekundą.

♦
Na zakończenie przytoczę uwagę 

Jednego z kolegów redakcyjnych: 
„Dyskusja populacyjna jest bez 
sensu bez uwzględniania czynnika 
wody. Rozprawiamy stale o możli­
wościach gleby, a nie mówimy o 
wodzie. Z prowadzonych badań wy­
nika, źe woda a nie gleba będzie 
w ciągu najbliższych stu lat czyn­
nikiem limitującym wyżywienie”. 
W każdym razie, jak dotychczas, 
świat biologiczny nie może istnieć 
bez wody. Francuskie doświadczenia 
z reaktywowaniem lasów na Saha­
rze, gdzie pozbawiona wody gleba 
uległa zniszczeniu — a Jest to or­
ganizm niezwykle delikatny, który 
potrafi formować się 200 I więcej 
lat — mimo pomocy techniki nie 
powiodły się. Natomiast jest fak­
tem, źe Japończycy rozwijają plan­
tację Jadalnych glonów, dla których 
podłoże stanowi tylko woda.

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

•ł Wody wgtąbne obejmują wody gnu»* 
tow* 1 leżąc* poniżej.



N
IE ulega 'wątpliwości, że dotychczasowe nasze oceny rozwoju sytuacji gospodar­czej w br. wymagają we­ryfikacji. W ocenie każde­go niemal odcinka działal- 

■eścl gospodarczej trzeba bowiem uwzględnić fakt, że w br. będziemy mieli 'do czynienia ze słabszymi niż do niedawna jeszcze oczekiwaliśmy, wynikami produkcji rolnej. Wiado­mo zaś, że wyniki produkcji rolnej 
w poważnym stopniu rzutują u nas 
na możliwości zaopatrzenia rynku (na najbardziej bodaj newralgicz­nych jego odcinkach) oraz na sy­tuację w handlu zagranicznym. W związku z tym zwiększane wyma­gania wypada postawić nie tylko przed rolnictwem, które musi dążyć do maksymalnego złagodzenia skut­ków tegorocznej posuchy, ale rów­nież wobec wszystkich przedsię­biorstw gospodarki uspołecznionej, które powinny jeszcze usilniej niż dotychczas dążyć do:

9 poprawy relacji ekonomicz­nych, zwłaszcza poprzez przyspie­szenie tempa wzrostu wydajności pracy oraz ograniczenie nadmierne­go wzrostu zatrudnienia i funduszu płac,
<1 ograniczenia zapotrzebowania 

na Import towarów t usług,
♦ lepszego wykorzj^stania możli­wości eksportowych.• maksymalnego zwiększenia pro­dukcji i poszukiwanych na rynku towarów oraz• aktywizacji sprzedaży artyku­łów nad wrakowych, a szczególnie tych, których zbyt sprzyja osłabie­niu zapotrzebowania na mięso i przetwory mięsne.W świetle tak zaostrzonych wys magań, jakie obecnie postawić wy­pada wobec prawie wszystkich -przedsiębiorstw i instytucji gospo­darki uspołecznionej, osiągniętych w okresie 7 miesięcy br. wyników nie można uznać za zadowalające.
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWAPodobnie jak w pierwszym pół­roczu br. tak i w lipcu utrzymało się dość wysokie tempo wzrostu produkcji przemysłowej (9 proc, w I półroczu 1 9,4 proc, w lipcu w porównaniu z analogicznym okre­sem ub. r. wobec 8.2 proc, w pla­

nie rocznym), zostało to jednak ©siągnlęte kosztem:
♦ niezbyt korzystnych wyników ekonomicznych produkcji oraz• znacznych rozbieżności pomię­dzy asortymentem wyrobów dostar­czanych przez wytwórców a zapo­trzebowaniem zgłaszanym przez od­biorców.Tempo wzrostu wydajność! pracy osiągnięte w okresie 7 miesięcy br. jest zbliżone do założonego w pla­nie. a w przeliczeniu na 1 dzień roboczy nawet nieco wyższe (5.3 wobec 4.9 proc, w planie rocznym). Dynamika wzrostu wydajności pra- er Jest jednak niższa.,niż ty-aną? logicznym okresie ub. r. • (5:8 proc.K- Sytuacja wskazuje natomiast,, że po-, winniśmy starać się osiągnąć''obec-' nie tempo wzrostu wydajności pra­cy zbliżone do lat, gdy było ono szczególnie wysokie (np. 7,1 proc, w 1964 r).Przyrost funduszu płac przypada­jący na 1 proc, przyrostu produk­cji w okresie 7 miesięcy br. (0.88 proc.) jest wprawdzie nieco nfószy niż w analogicznym okrósle ub. r. (0.89 proc.), ale znacznie wyższy' niż np. w 1964 r. (0,57 proc.). Iw tym więc przypadku pomyśleć wypada o dalej idącym wzmożeniu dyscypli­ny. dyktowanrm przez trudną, sy­to arie w rolnictwie.Jednymi z Istotnych czynników o- rlahiającrch wvniki ekonomiczne przemrsłu w br. jest jak się wy­daje rozluźnienie dyscypliny pracy. Jego wymazem ' jest obserwowani’ wzrost liczbv godzin opuszczonych bez usprawiedliwienia i ' godzin przestojowych (w przeliczeniu na 1 robotnika). Wyrazem pewnego 'roz­luźnienia drscyplinr pracy Jod też wciąż wrsnkl wskaźnik absencji.Jeśli chodzi natomiast o rozbież­ności pomiędzy zapotrzebowaniem. 

odbiorców a strukturą produkcji, to ich wyrazem są m. in liczne zaha­mowania w produkcji spowodowa­ne zakłóceniami w dostawach z kooperacji. Jeśli pomimo to- mamy dp czynienia z niższym tempem wzrostu zapasów w przemyśle od tempa wzrostu produkcji, to przede wszystkim w wyniku obniżenia stanu zapasów niektórych surow­
ców.

Podobna sytuacja istnieje rów­
nież na niektórych odcinkach pro­dukcji artykułów rynkowych. Pomi­mo bowiem, że wzrost zapasów ar­tykułów rynkowych w I półroczu br. jest, znacznie wyższy niż prjzed rokiem i wvźszy niż w założeniach planu rocznego, to nadal utrzymały się prawie wszystkie braki zaopa­
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Dodatkowe zadania
GRZEGORZ PISARSKI

trzenia obserwowane w ub. r. Na­tomiast dodatkowe zadania w za­kresie produkcji rynkowej, określo­ne w specjalnych decyzjach Rządu, realizowane są ze znacznymi opóź­nieniami.Nadal sygnalizowane są ponadto trudności pozyskania odpowiednich dostaw z przemysłu na potrzeby handlu zagranicznego, związane m. in. z opóźnieniami w urucha­mianiu nowej produkcji oraz nie- domaganiami w asortymencie i ja­kości dostaw.W świetle zwiększonych wymagań ■ jakie obecnie trzeba postawić przed zakładami przemysłowymi wypada wjęc uznać, że w najbliższym cza­sie niezbędne jest dokonanie po­ważnych postępów zarówno w eko­nomice jak również asortymencie i jakości produkcji, bo same osiągnię­cia ilościowe nie mogą nas zado­wolić.
INWESTYCJE I BUDOWNICTWOOsiągnięte w lipcu br. przyspie- ' szenie tempa wzrostu nakładów in­westycyjnych nie było wystarczają­ce dla osiągnięcia w pkresie 7 mie­sięcy br. dynamiki założonej w planie (wzrost o 8.4 proc. wobec'planowane- go wzrostu- w granicach 9.5 proc.). Osiągnięte tempo wzrostu nakładów w decydującym stopniu związane jest z zakupami maszyn i urządzeń (1,4. ptóc.’ rib- ’r.)7 Znacznieponiżej założeń planu rocznego w okresie 7 miesięcy1 br/kształtuje się. natomiast tempo wzrostu nakładów na /roboty budowlano-montażowe (2.9 proc, wobec 6.5 proc, w planie rncznjm). Wzrost produkcji podsta­wowej przedsiębiorstw budowlano- montażowych w okresie. 7 miesięcy br. jest bowiem niższy, niż w za­łożeniach planu rocznego.Słabe wyniki przedsiębiorstw bu­dowlano-montażowych w lipcu br. w'znacznej mierze związane były ze szczególnie silnym w tym roku od- pływem robotników do prac pnio­wych. Niemały wpływ wywarły na nie jednak również utrzymujące się nadal trudności zaopatrzenia bu­downictwa (zwłaszcza w materiały instalacyjne).. Nadrobienie opóźnień w realiza­cji planu inwestycyjnego obecnie wydaje się już mało prawdopodob­ne. nawet przy bardzo daleko idą-, ęej ..mobilizacji" przedsiębiorstw budowlano-montażowych. Niezbęd­

ne okazuje się przeto przeprowa­dzenie jeszcze w br. kolejnej wery­fikacji planu inwestycyjnego i ogra­niczenie przyjętych na br. założeń 

w tym zakresie." Ważne jest bowiem . aby\ dobór obiektów. «których ? rea­lizacja ulegnie opóźnieniu nie był przypadkowy, tj. aby nastąpiło śyda* ! dome ‘wstrzymanie budowv niektó/ rych; obiektów, sprzyjające koncen­tracji siły roboczej i materiałów na obiektach najważniejszych dla po-. prawy .istniejącej sytuacji gospodar­czej.
Z tego puniktu widzenia szczegól­

nie niekorzystną są opóźnienia w oddawaniu do eksploatacji chłodni składowych. Musimy się bowiem li­czyć, że wraz ze wzrostem trudność! paszowych nastąpi okresowe zwięk­szenie podaży zwierząt rzeźnych, a tym sarnimi i wzrost zapotrzebowa­nia na miejsce w chłodniach, aby przechować większe ilości mięsa na 

okres ograniczenia dostaw żywca. Niemniej istotne jest 'również mak­symalne ograniczenie opóźnień w oddawaniu do eksploatacji elek­trowni. Opóźnienia te mogą bowiem niekorzystnie wpływać na rozwój produkcji już w najbliższych mie­siącach (w okresie szczytowego za­potrzebowania na energię elektrycz­ną). Trzecią wreszcie grupą imwe- strcji.' których planowa realizacja jest szczególnie ważna dla popra­wy sytuacji; są inwestycje mające zapewnić przyrost produkcji poszu­kiwanych na rynku towarów zwła­szcza w przemyśle lekkim. Niemniej istotne jest również zapewnienie planowej realizacji budowy obiek­tów przemvsju rolno-spożywczego, ważnych dla racjonalnego wykorzy­stania produktów rolnych.
TRANSPORTPrzewidywany rozwój sytuacji w rolnictwie szczególne .wymagania stawia wobec przedsiębiorstw trans­portowych. a zwłaszcza'kolei. Wia­domo bowiem, że dla złagodzenia trudności paszowych duże znaczenie ma zapewnienie przerzutów nie tyl­ko pasz treściwych, ale i objętoś­ciowych na tereny najbardziej za­grożone tj. na północ' kraju. Zwła­szcza, że już obecnie wiadomo. ż« na' południu kraju., sytuacja paszo­wa, będzie o wiele korzystniejsza.Okazuje się .jedpak,ń br. nie -przyniósł'poprawto  ̂

■ wozie' liczone w1 tonach były nawet nieco niższe niż w lipcu ,ub. r. Natoinfast liczonv w .tonach wzrost przewozów samochodowych w granicach 7. proc, brł niższy .od .planowanego. Nie złagodził, on więc skutków bra­ku wzrostu przewozów- kolejowych.Główną przyćzyną trudności trans­portowych na kolei nadal pozośtaje brak odpowiedniej liczby wagonów ■ towarowych. Średnia dobowa ilość wagonów w lipcu br. byłą o po­nad 5 't.ys. niższa niż'przed‘rokiem, o czym zadecydował wzrost, liczby wagonów przebywających za gra­nicą. Rosnące znaczenie usprawnie­nia transportu dla pomyślnego-roz­woju sytuacji gospodarczej sprawia więc, że obecnie specjalnie pilne jest uregulowanie problemów obro­tu ■ wagonów towarowych w trans­porcie międzynarodowym.
HANDEL ZAGRANICZNY

Zwiększone wymagania stoją obec­
nie również przed instytucjami han­
dlu zagranicznego. Musimy'się ba­

wiem j lidźyć/ że -.sytuacja w 'rolnic-’ twi.ę izułówać będzie ni ogranicze­nia .możliwości eksportu niektórych artykułów, ■ stanowiących w jego woluminie istotną pozycję.. Równo­cześnie ■ Wystąpi zwiększone zapo­trzebowanie,-na import niektórych towarów rolno-spożywczych.Z - zadówóleniem wypada przeto przyjąć , dane za lipiec br. wskazu­jące, że nastąpiło' w tym miesiącu pełne wykorzystanie nadwyżek de­wizowych, ‘które . posiadaliśmy w krajach socjalistycznych. Obecnie natomiast ważne jest, abyśmy zdo­łali zapewnić dalszy planowy’wzros1 tego jmportuj zgodny z przyjętymi w tej mierze na br. założeniami oraz z aktualnymi potrzebami na­szej gospodarki. Eksport do kra­

jów socjalistycznych również i w lipcu br. Wykazywał bowiem wyso­ką. podobną do’ osiągniętej w po­przednich miesiącach, dynamikę (ponad 14 proc.). Głównym proble­mem jest więc zapewnienie odpo­wiedniego napływu towarów od na­szych partnerów handlowych z kra­jów socjalistycznych.W obrotach z pozostałymi kraja­mi podstawowym problemem pozo- staje nadal odpowiednio wydatna aktywizacja eksportu, w ramach której musimy dążyć do zastąpie­nia. w możliwie pełnym zakresie, wywozu niektórych produktów rol­nych przez eksport innych towarów. Z tego punktu widzenia' szczególne wymagania postawić musimy przed eksportem mas-zyn i urządzeń oraz niektórych materiałów i surowców. Zaawansowanie realizacji -planów tego ekspoętii nadął -jest bowiem niezadowalające, nawet jak na nor­malne warunki realizacji tegorocz­nego planu. 'bez uwzględnienia zwiększonych wymagań związanych 
z sytuacją .w rolnictwie.Nawet jednak najdalej idące wzmożenie wysiłków zmierzających do ponadplanowego- rozwoju eksportu nie zdoła nam w pełni zrekomenso- wać skutków finansowych związa­nych ze zwiększonym zapotrzebowa­niem . na import artykułów rolnych; zwłaszcza jeśli ma to być eksport w ..pełni opłacalny., sytuacji -nie- ;zbędha jest równOcześna - staranna naszych . zamówień im- i»rtówych'?'W się bo­wiem Wysoka dyhamilca importu maszyn i urządzeń z 'krajów kapi­talistycznych (ok. 20 proc, wzrostu w okresie ' 7' miesięcy /br., wobec 17 proc, w I półroczu), znacznie przekraczająca" przyjęte w tej mie­rze założenia planu rocznego.

RYNEK KRAJOWY

Również w ocenie sytuacji pie- niężno-rynkowej nie możemy zado­walać się faktem, że w ostatnich miesiącach, nastąpiła poprawa nie­których, wskaźników ją charaktery­zujących. Musimy się bowiem" liczyć 
z koniecznością przeciwdziałania trudnościom, rynkowym, które tylko częściowo dają znać o sobie w bie­żącym roku; a ze wzmożoną silą mogą wystąpić zwłaszcza w przy­szłam roku? w wyniku znanych trudności W rolnictwie. Już obec­nie trzeba więc myśleć o sposobach przeciwdziałania ostrzejszemu wzro­stowi napięć sytuacji, pieniężno- rynkowej w przyszłym roku, a 
zwłaszcza o przygotowaniu rezerw 

dla złagodzenia tych ■ napięć nie tylko poprzez omówione posunięcia w’ produkcji przemysłowej, trans­porcie i w handlu zagranicznym, ale również poprzez odpowiednie oddziaływanie na kształtowanie do­chodów "całej 'ludności oraz na strukturę sprzedaży. Fakt ten sta­wia specjalnie zwiększone wyma­gania wobec wszystkich przedsię­biorstw i instytucji gospodarki u- społecznionej, zwłaszcza w zakresie dyscypliny zatrudnienia i gospodar­ki funduszem płac oraz w zakre­sie wzrostu wydajności pracy, roz­woju produkcji rynkowej i ekspor­towej.Nie może nas już zadowalać, że ogólne tempo wzrostu zatrudnienia uległo osłabieniu (z 3,5 proc, w I 

półroczni do 3 proc, w lipcu br.) i łącznie za 7 miesięcy wynosi 3,4 proc., a więc jest zbliżone do za­łożonego w planie rocznym (3.3 proc.). Zwłaszcza, że w zn’acznej mierze jest to nie' zasługą przed­siębiorstw, a wynikiem odpływu ro­botników do prac żniwnych i robót palowych. Wykonanie planu kaso­wego za lipiec br. wykazuje nato­miast, że wypłaty objęte funduszem plac, które w okresie 6 miesięcy br. były o 6,1 proc, wyższe niż w ana­logicznym okresie ub. r. w siódmym miesiącu były o 7.6 proc, wyższe niż przed rokiem. Oznacza to. że obserwo­wane w lipcu br, nieznaczne osłabie­nie tempa wzrostu przychodów pie­niężnych ludności wiązanę jest głów­nie ze spadkiem wypłat z tytułu skupu produktów rolnych (o ponad 20 proc, 'poniżej lipca ub. r.), w związku ze słabymi zbiorami rzepa­ku oraz słabym urodzajem warzyw i owoców. W tym więc przypadku 
■obniżenia wypłat nie możnaK uznać za zjawisko korzystne, nawet z punktu widzenia równowagi pie-niężno-rynkpwej. Równoznaczne jest ono bowiem z osłabieniem po­daży towarów na potrzeby rynku.Nadal dość wysoką dynamikę wy­kazu ją wypłaty z bezosobowego fun­duszu plac.. Tymczasem w myśl wy­tycznych Rządu przedsiębiorstwa powinny je ograniczyć o 25 proc, poniżej” jub., r., ,-a,jednostki budżeto­we powininy je utrzymać najwyżej , ną ppzipmie.,,uh;. można też uznać, że -w sposób zadowalający są. realizowane- wytyczne Rządu w sprawie utrzymania' wydatków na delegacje służbowe tj. pa poziomie ub. r. Wydatki te zarówno w I pół­roczu br. jak i w lipcu były' pra­wie o 4' proc. wyższe niż przed , ro­kiem.. ’ • , - ■ ।

Obok troski o. należyte kształto­wanie poziomu i struktury pienięż­nych - przychodów ludności dla wzmocnienia równowagi piepiężno- rynkowej nie mniej istotne, a na­wet ważniejsze jest wzmożenie wy­siłków zmierzających do zwiększe­nia dostaw towarów i usług. Z tego punktu widzenia nie wystarcza Wspomniane już zwrócenie większej 'uwagi na poprawę realizacji okre­ślonych przez Rząd zadań dodatko­wych w zakresie ponadplanowej produkcji poszukiwanych na rynku towarów. Ostatnie miesiące wskazu­ją bowiem, że plany wpływów z ty­tułu usług dla ludności są realizo­wane w 'sposób' wysoce niezadowa­lający. W I półroczu br. wpływy 
te wzrosły tylko o 3,3 proeM pod­

czas gdy plan roczny zakłada Ich wzrost o 7,2 , proc. Natomiast w lipcu br. kasy 'NBP zanotowały dal­sze osłabienie tempa wzrostu wy­datków ludności za zakup usług. Rów­nież tempo wzrostu wydatków na za­kup usług w kółkach rolniczych w I półroczu' było o wiele niższe ę>d za­łożonego w planie rocznym. Bardzo ważne jest więc abyśmy obecnie zwrócili specjalną uwagę nie tylko na rozwój produkcji rynkowej, ale również na pełne wykorzystanie możliwości przyspieszenia rozwoju usług dla ludności. Postulat ten do­tyczy w równej mierze przedsię­biorstw drobnej wytwórczości, ko­munikacji i łączności, jak i usług socjalnveh i kulturalnrch oraz ko­munalnych. Bliższy przegląd sytua­cji wskazuje, że na wielu z tych odcinków działalności istnieją lesz­cze niewykorzystane możliwości szvbkiego rozszerzenia zakresu dzia­łania. •Odrębnym wreszcie, bardzo waż­nym ,dla wzmocnienia sytuacji pie- niężno-rynkowej, zadaniem jest obecnie, obok wspomnianego już zwiększenia aktywności przemy­słu. również zintensyfikowanie sprzedaży rynkowej. Przedsięwzię­cia 'te powinny przyczynić się do maksymalnego przesunięcia popytu 
z -mięsa 'i przetworów mięsnych oraz’-z mleka i przetworów mlecz­nych na inne produkty żywnościo­wej przemysłowe. Wiąże się z tym konieczność m. in. intensyfikacji podaży dostęnnych w hurtowniach i w1 przemyślę artykułów nieżyw- nóściowych, rozszerzenie sieci sprze­daży ryb i przetworów z ryb orał intensyfikacja sprzedaży tłuszczów» roślinnych.Zdecydowane, intensywne działa­nie we wszystkich wymienionych kierunkach połączone z pełnym wy­korzystaniem przez rolników wszy­stkich zapewnionych im możliwości złagodzenia skutków tegorocznej su­szy, móże i powinno pozwolić nam na uniknięcie poważniejszych trud­ności j napięć sytuacji pięniężno- rynkowej pod koniec bieżącego i w przyszłym roku.

♦Przedstawione pokrótce problemy i komplikacje sytuacji gospodarczej, związane głównie z niekorzystnym dla rolnictwa ukształtowaniem sy­tuacji atmosferycznej nasuwają jed- no; pytanie:— czy gospodarka nasza żdolnł jest do takiej „mobilizacji”'inicja­tywy i środków, aby skutki tego­rocznej posuchy nie wpłynęły w spo; sób bardziej odczuwalny na reali- zaąję założeń w dziedzinie popra­wy warunków życia ludności?Nie ulega wątpliwości, że -obecnie cala nasza gospodarka jest znacznie .lepiej przygotowana do• przezwycię­żenia trudności ^wiązanych ze skut­kami występujących u nas co kil­ka lat wahnięć w produkcji' rolne] spowodowahj-ch niekorzystnym u- kształtowaniem warunków atmosfe­rycznych. Decyduje o tym.przede wszystkim fakt. 1 że dysponujemy obecnie znacznie wyższymi' możli­wościami dostaw nawozów mineral­nych i mieszanek paszowych,. Po­ważnie rozwinięta została też ba­za materialna rolnictwa w pbstad maszyn rolniczych, silosów do ki­szenia zielonek itp. Same skutkt;su- szy nie powinny więc być tale odczu­walne jak przed kilku laty. Zwła­szcza, że .obecnie słaby urodzaj nie dotyczy przecież zbiorów zboża, a jedynie pasz, objętościowych, no i w ostrzejszej formie Występuje Je­dynie na północy kraju. Wzrost natomiast woluminu obrotów‘han­dlu zagranicznego w pewnej mie­rze ułatwiać powinien przesunięcia w jego strukturze, związane z sy­tuacją w rolnictwie. Skala/ tych przesunięć uległa bowiem relatyw­nemu ograniczeniu.Ponadto wraz z nabytym doświad­czeniem znacznie lepiej znamy za­dania. którym trzeba podołać, aby 
móc zapewnić dalszy harmonijny 
rozwój gospodarki.

RADY
A

PLAN
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1.fazie prac wstępnych nad projektem nowego planu pięcioletniego . z wyj­ściem poza ten horyzont czasu'..,Za­dania te obejmują w pierwszym rzędzie budowę urządzeń komunal­nych. placówek kulturalno-socjal- nych oraz mieszkań. Jest to o . tyle jeszcze ważne, iż środki dla two­rzenia infrastruktury w znacznym stopniu będą pochodzić ze źródeł in­westycyjnych planu centralnego.

W ten sposób przed prezydiami rad narodowych zostało postawione 
generalne żądanie — najbardziej ra­
cjonalnego zaspokojenia najpilniej­
szych potrzeb poszczególnych dzie­
dzin gospodarki terenowej, z u- 
względnieniem podstawowych zało­
żeń polityki gospodarczej i inwes­
tycyjnej kraju.Jest to — naszym zdaniem — słuszny kierunek. Doświadczenie mi­nionych lat, liczne mankamenty procesów inwestycyjnych, powstają­ce na gruncie lokalnym, dowodnie śwdadczą, że niedocenianie roli rad narodowych przynosi niekiedy po­ważne szkody materialne i powodu­je całkiem wymierne straty poza- materialne.Na spotkanie znanym trudnościom, 
o których pisaliśmy nieraz, m. in. w cvkiń „Po przecięciu wśtęgi", wy­chodzi obecnie inny, świeżej daty akt prawny. Jest nim Uchwała nr 
118 Rady Ministrów z dnia 4 lipca 
1969 r. iv sprawie terenowej koor­
dynacji inwestycji oraz realizacji in- 
ivestycji towarzyszących i wspól­
nych. W Uchwale m. in. czytamy:, „Koordynacja terenowa inwesty­cji podstawowych pow-inna zapew­nić obniżenie kosztów budowy oraz najkorzystniejsze warunki.realizacji inwestycji i późniejszej eksploatacji wybudowanych obiektów w istnie­jącej sytuacji terenowej. Koordyna­cja inwestycji towarzyszących pp- 'winna zapewmić kompleksową i ter­minową ich realizację, aby stwo­rzyć prawidłowe warunki oddania do użytku i eksploatacji ’ Inwestycji podstawowej, przy równoczesnej otó niżce kosztów : budowy' tych obiek­tów’ oraz*w’łaściwą obsługę socjalno- bvtową załóg robotniczych". I da­lej...

„Zobowiązuje się ministrów 1 pre­zydia WRN do Wzajemnego prze­kazywania sobie danych’ wynikają­cych, z planów resortowych i regio­nalnych lub innych opracowań do­tyczących koncepcji rozwojowych w układzie branżowym i terytorialnym — w terminach umożliwiających ich uwzględnienie w opracowywanych planach 5-letnich".Z ducha i litery niektórych para­grafów Uchwały Rady Ministrów nr 1/8 wynika jeszcze jeden — riasżym zdaniem — niezwykle, w^ażny mo­ment, a mianowicie: Inwestycje to­
warzyszące, a przede wszystkim bu­
downictwo mieszkaniowe zaczynamy 
obecnie traktować na równi z in- 
wesfycjami produkcyjnymi. Obecnie w' tej kwestii od' rad narodowych zależy bardzo więle .i to. na samym wstępie, poprzedzającym ., Jakąkól- wńek działalność inwestycyjną,, jut w fazie konstrukcji planu. Nie tyl­ko więc inspiracja i koordynacja, ale i obrona raz podjętych posta­nowień przed „czerwonym olówr kiem", przed szukaniem „rezerw” i „oszczędności”, poprzez skreślanie inWestycji komunalnych 1 socjalno- bytowych... .Rozszerzenie uprawnień rad naro­dowych w dziedzinie planowania i zarządzania gospodarką terenową, zwiększenie uprawnień ‘ (koordyna­cyjnych. wyposażenie gospodarzy,, te­renu, “w odpównednie instrumenty działanja, ze szczególną wyrazisto­ścią; uwidacznia się na. przykładzie tak ważnego działu, gospodarki na­rodowej, jakim jeft rolnictwo.’ W; tej dziedzinie» uprawnienia koordyna­cyjne schodzą jeszcze bardziej . w dół. tworząc tym samym poważną szansę^ dla powiatu ,,i, mikrofonu. Planowanie zwiększonej produkcji 

rolnej, przebudowa- Jej struktury po­winny znajdować w każdym kon­kretnym przypadku pokrycie w ist­niejącej bądź tworzonej bazie skła­dowej i magazynowej oraz prze­twórcze j,.i ak rówmież zabezpieczenia ód strony możliwości przewozo­wych. *
Na odbywających się ostatnio ple­narnych posiedzeniach komitetów wojewódzkich (m._ in. w Katowicach 1 ■ Gdańsku) z naciskiem' podkreśla­no konieczność opracowania odpo­wiednich przekrojów działowych gałęziowych jak również ujęć bilan­sowych, stanowiących zasadnicze elementy praw’idlowrej działalności gospodarczej. W dyskusjach i uchwałach zwrócona została‘.uwaga, iż projekt planu pięcioletniego na 

szczeblu Wojewódzkim należy oprzeć 
o pogłębioną • koordynację terenową 
1 branżową; która zapewni selektyw­
ny rozwój gospodarczy regionu oraz 
konsekwentną specjalizację w wa­
runkach koncentracji potencjału pro­
dukcyjnego. W tym kontekście istot­ne staję się efektywne i operatyw­ne wrspółdziałanie z prezydiami WRN. nie tylko podległych im jed­nostek planu terenowego, lecz rów­nież ,(a może nawet przede wszyst­kim) przedsiębiorstw objętych pla- now'aniem centralnym.• Mówiąc o zwiększonych uprawnie­niach, rad narodowych, o wyraźnym wzmocnieniu. ich róli, jako,, czyn­nika; ekonomicznego. a przędę wszy­stkim terenowego koordynatora’ pro­cesugospodarczego i przedsięwzięć inwestycyjnych! ’ nie. sposób 'ominąć spraw’, .które , wypyołują. żytye dysku­sje.! nawet kótitrowersje.

Takim „spornym" problemem jest działalność komisji rozdziału robót przy radach narodowych. Doświad­czenie wskazuje, iż stosowanie w te­renie praktyki przyczyniały się w zńacznym stopniu do nadmiernego rozszerzenia frontu inwestycyjnego 1 .rozproszenia środków realizacji zadań 'budowlano-montażowych. Po­trzeba uporządkowania spraw wyni­kłych na tym tle podyktowała aktu­alnie konieczność skoncentrowania dyspozycyjności w jednym ręku, a zależności od rodzaju i charakteru ,lnwestycjt? Nie znaczy to jednak, że wpływ rad narodowych na działal­ność inwestycyjną został ograniczo­ny. Nastąpiło natomiast przesunięcie możliwości oddziaływania z fazy wy­konawstwa do fazy programowania i projektowania inwestycji.Interesującym przyczynkiem, jak się wydaje, do postulatów o opera­tywnym współdziałaniu resortów, zjednoczeń i zakładów produkcyj­nych z władzami regionalnymi jest przeprowadzany' obecnie rekonesans kierownictwa Komisji Planowania przy RN' ;w terenie, połączony - ze spotkaniami nie tylko z kierownic­twami rad; narodowych na szczeblu wojewódzkim, lecz- z szerokim ąk- tywęfh terenowym. Są tó — w pew­nym sensie— spotkania nieformal­ne, co‘. -bynajmniej nie pomniejsza ich' znaczenia. Mamy nadzieję, że ta npw’a- forma operatywnych kontak­tów z terenem stanie się stałą me­todą współpracy rad z Komisją Pla­nowania.Do spraw związanych ż opera­tywnymi kontaktami instytucji cen­tralnych z radami narodowymi _ża- równo w 'trakcie budowy planu, jak r w toku jego realizacji; powrócimy 

niebawem. Obecnie nasuwa się jed­nak garść pierwszych refleksji. Otóż* mimo wyraźnych postanowień i zaleceń niektóre resorty, zjedno­czenia i większe zakłady produkcyj­ne nie kwapią się z nawiązaniem bezpośrednich kontaktów z radami narodowymi, prezentując nadal for­malny stosunek do nowej roli rad narodowych w zakresie konstrukcji planów gospodarczych i współdziała-, nia w realizacji procesów inwestycyj­nych. Innym charakterystyce-iym momentem jest to, że jednostki go­spodarcze planu centralnego, w na­desłanych wskaźnikach informacyj­nych, reprezentują często ekstensyw­
ne . podejście kładąc (bez uwzględ­nienia czynników obiektywnych) akcent na nadmierne zatrudnienie. Czy są to sporadyczne przypadki, czy zjawisko szersze? W każdym bądź razie sygnał wyraźny i dośó niepokojący.'Podkreślenie nowej roli rad .na­rodowych, wyposażenie organów przedstawicielskich w szereg spec­jalnych uprawnień, nie stanowi mar­ginesowego elementu nowej poli­tyki gospodarczej. Wymka z ducha przemian, które następują, które-są w toku realizacji, które mają za- intensyfikou-ać naszą działalność go­spodarczą na wszystkich odcinkach, które mają pogłębiać proces demo­kratyzacji planowania i zarządzani* gospodarką narodową.

W. W.
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C
% US wydal ,w serii „Sta- 
______tystyka Polski — Materia- 
■ra ły Statystyczne” obszerne 
Jy opracowanie zatytułowane 
" „Statystyka nauki I postę­

pu technicznego". Publika-, 
«ja ta jest pierwszym zbiorczym wy- 
dawnictwem 
kresie nauki 
Zawiera ona 
ne o stanie 
działalności

s ta tys tycznym w za- 
1 postępu technicznego, 
m.in. podstawowe da- 
kadr, instytucjonalnej 

naukowo-badawczej i
rozwojowej oraz o nakładach finan­
sowych.

POTENCJAŁ KADROWY

T roku na rok następuje stała 
Zwiększanie się udziału kadr wy­
kwalifikowanych w ogólnej liczbie 
zatrudnionych. Na 1 000 osób lud­
ności czynnej zawodowo przypada­
ły w 1960 r. 34 osoby z wyższym 
wykształceniem (ukończonym i nie 
ukończonym) oraz 197 osób z wy­
kształceniem średnim (ukończonym 
lub nie ukończonym), w 1966 r. u- 
dział tych osób wzrósł odpowied­
nio do 42 1 202. W 1967 r. 93,2 proc, 
ogólnej liczby ludności posiadającej 
wyższe wykształcenie (ukończone) 
było czynne zawodowo. Również 
stosunkowo wysoko (w 1967 r. — 
84,3 proc.) kształtował się w oma­
wianym okresie wskaźnik czynnej za­
wodowo ludności z pełnym średnim 
wykształceniem. Natomiast znacznie 
niższy stopień aktywności zawodo­
wej wykazjrwala ludność z nieukoń- 
czonym wykształceniem • wyższym 1 
średnim; tylko ok. połowa tej grupy 
ludności była w 1967 r. zawodowo 
czynna.

W okresie 5-leda 1956/57 — 
1960/61 wyższe uczelnie opuściło ok. 
97 tys. absolwentów, a w okresie 5- 
lecla 1961'62 — 1965/66 — 119,2 tysi 
absolwentów, tj. o 23 proc, więcej. 
Ogólna liczba polskich absolwentów 
wyższych uczelni krajowych i za­
granicznych wzrosła z 22.3 tys. osób 
w roku akademickim 1960/61 do 32,1 
tys. w 1966/67 r., t). o 44 proc.

W grupie kierunków studiów tech­
nicznych w 1966/67 r. liczba absol­
wentów wzrosła o 55,6 proc, w po­
równaniu ze stanem z 1961/62 r. 
Natomiast liczba absolwentów kie­
runku „górnictwo” wzrosła w 
omawianym okresie o 120,8 proc., 
kierunku „ekonomika 1 organizacja 
budowy maszyn” — o 112 proc., kie­
runku „metalurgia i odlewnictwo”

Wyszczególnienia
Liczba 
pla­

cówek 
w %

Przeciętne’ • 
zatrudnienia 
w 1 placówce
w licz­
bach 
bez­
względ­
nych

w %

Placówki naukowo-badawcze 100,0 2J0 100,0
w tymi

Placówki naukowo-badawcze PAN 50,4 79 10,5
Instytuty naukowo-badawcze 38,4 384 64,2
Centralna laboratoria. 8,3 91 3,2'
Zakłady badań i doświadczeń 13,8 7 .51 ■ 3,0
Przemysł 100,0 81 100,0

w tymi .
Laboratoria 2,7 123 . 4,2
Biura konstrukcyjne 3,6 251 11,2
Zaplecze zakładowe " 88,7 70 77,2
Budownictwo 100,0 114 100,0

w tymi
Typowe 1 technologiczne biura pro­

jektów 26,9 3*9 82,4
Zaplecza zakładowe 57,5 29 14,6
Rolnictwo 100,0 32 100,0

w tym: 
Gospodarstwa doświadczalne 71,3 29 63/9

. Rolnicze rejonowe zakłady doświad­
czalne 8,5 53 14,0’

’ Zakłady higieny weterynaryjnej 10,4 35 11,2
Leśnictwo 100,0 142 100,0

w tym jednostki urządzania lasu 
i projektów leśnictwa . 50,0 242 85,5

Transport i łącznośó 100,0 56 100,0
w tymi

Laboratoria i ośrodki badawcze 10,0 312 55,8
Zaplecze zakładowa 83,3 28 41,6
Gospodarka komunalna - placówki 

badawczo-doświadczalna X 57 X

Pod względem przeciętnej liczby 
zatrudnionych największymi placów­
kami są instytuty naukowo- badaw­
cze, zatrudniające w jednym insty­
tucie średnio 349 osób w jednym 
biurze, oraz laboratoria i ośrodki 
badawcze (transportu, w których 
przeciętne zatrudnienie w jednej pla­
cówce wynosiło w 1967 r. 312 osób. 
Do stosunkowo dużych placówek na­
leży zaliczyć biura konstrukcyjne w

I Wysiczególnieni# Ogó- 
łam

Placówki 0 liczbie zatrudnionych
do 50 osób

51-100 101- 
-250

251-
-500

501 i 
więcej osob

- w odsetkach
OGÓŁEM 100,0 63,5 : 12,9 14,2 5,7 3.7
Placówki naukowo- 
badawcze 100,0 35,9 15,2 27,2 11,9 9,8
Placówki rozwojowe:

przemysł 100,0 66,3 13.0 13,5 *,9 2,5
budownictwo 100,0 69,3 7,3 11,4 7,5 4,7
rolnictwo i leś­
nictwo 100,0 80,1 15.1 4,8 - . •
.transport 1 łącz­
ność 100,0 83,4 13,5 •> e> 5,5
gospodarka komu­
nalna ----- ;------------ — 10Q.0 50,0 50,0 - - -

K zestawienia wynika, że przewa­
żająca część placówek (63, 5 proc.) 
stanowią, małe jednostki, zatrudnia­
jące do 5G osób, przy czym w gru­
pie tej, znajduje się 35,9 proc. pU-

STATYSTYKA NAUKI
— o 111,2 proc. Wyższą dynami­
kę wzrostu niż średnia dla całej 
grupy kierunków technicznych wy­
kazywały w omawianym okresie na­
stępujące kierunki studiów: „me-
chanika” wzrost o 76,6 proc„
„budownictwo lądowe” — o 72,3 proc.
I „elektrotechnika” o 60,1 proc.
Degresja występuje w omawianym 

.komunika-okresie na kierunkach
cja kolejowa”, „technologia środków 
spożycia”, „geologia”, „budownictwo 
wodne” i „budownictwo okrętowe”. 
Ogólny wzrost liczby absolwentów 
studiów rolniczych w 1966/67 r. wy­
niósł 93,7 proc.

Na studiach społecznych najszyb­
ciej wzrasta liczba absolwentów 
grupy ekonomicznej — o 126,7 >proc.

W 1967 r. mieliśmy ogółem 34 
tys. pracowników naukowych, w tym 
6.7 Itys. samodzielnych. Prawie fil 
tys. pracowników naukowych za­
trudnionych było w szkolnictwie 
wyższym (w tym 4,2 tys. samodziel­
nych), 12.4 tys.----- w placówkach 
naukowo-badawczych (w tym 2,4 
tys. samodzielnych) i około 680 — 
w placówkach rozwojowych (w tym 
115 samodzielnych).

DZIAŁALNOŚĆ NAUKOWO- 
-BADAWCZA I ROZWOJOWA

W 1967 r. było 276 placówek nau­
kowo-badawczych i 1525 placówek 
rozwojowych. Zatrudniały one 184,5 
tys. osób. W placówkach naukowo- 
badawczych pracowało 34,3 proc, tej 
liczby, tj. 63,3 tys. osób. Vvplaców­
kach rozwojowych należących do 
przemysłu zatrudnionych było 91,7 
tys. osób, tj. 49,8 proc, ogólnego za­
trudnienia w działalności naukowo- 
badawczej. W budownictwie praco­
wało 22,0 tys. osób, tj. 11,9 proc. 
Rolnictwo skupiało 5,5 tys. osób, tj. 
około 3 proc.

Strukturę placówek i zatrudnienia 
w poszczególnych działach gospodar­
ki narodowej z uwzględnieniem 
przeciętnego zatrudnienia w jednej 
placówce charakteryzuje następujące, 
zestawienie: 

przemyśle, w których przeciętne za­
trudnienie wynosiło 251 osób.

Dokładniejszą charakterystykę 
stopnia koncentracji placówek przy­
nosi analiza uwzględniająca grupo­
wanie placówek w określonych prze­
działach zatrudnienia. Ilustracje tej 
próblematyki w poszcżególnych 
działach gospodarki narodowej sta­
nowi poniższe zestawienie: 

cówek naukowo-badawczych; Oko­
ło 22 proc, placówek naukowo-ba­
dawczych zatrudnia ponad 250 osób. 
Znaczne rozdrobnienie wykazują pla­
cówki naukowo-badawcze PAN, a 

których ponad połowę' stanowiły 
placówki zatrudniające do 50 pra­
cowników.

Z punktu widzenia ■ analizy kon­
centracji zatrudnienia istotne zna­
czenie posiada sytuacja w. instytu­
tach naukowo-badawczych. W 1967 
r. było1 12 małych instytutów nau­
kowo-badawczych zatrudniających 
do 100 pracowników; grupa ta sta­
nowiła 11,4 proc, ogólnej lićzby 
instytutów. Instytuty zatrudniające 
101 do 250 pracowników stanowiły 
37.1 proc., 25,7 proc, instytutów za­
trudniało od 251 do 500 pracowni­
ków i również 25,7 proc, stanowiły 
instytuty, w których pracowało po­
wyżej 500 osób (w tym 6 instytu­
tów o zatrudnieniu przekraczają­
cym 1000 osób).

W przemyśle 2/3 laboratoriów, ok. 
1/3 centralnych biur konstrukcyj­
nych, ok. 1/2 pozostałych placówek 
wyodrębnionych oraz ponad 2/3 pla­
cówek zaplecza zakładowego zatru­
dniało do 50 pracowników. W za­
pleczu zakładowym przemysłu pla­
cówki zatrudniające od 51 do 100 
pracowników stanowiły ok. 13 proc., 
placówek zatrudniających od 101 do 
250 pracowników było tyle samo. 
Placówek zaplecza zakładowego za­
trudniających powyżej 500 osób by­
ło 2 proc.

Zaplecze zakładowe obejmowało 
ogółem we wszystkich działach go­
spodarki narodowej 4,2 tys. komó-

Kierunki działalności

Placówki Zatrudnienie
w licz­
bach 
bez­
względ­
nych

w od­
set­
kach

w tya.
w od­
set­
kach

OGÓŁEM 1 801 100,0' 184,5 100,0
w tymi 

Przemysł 1 217 67,6' 122,1 66.J
w tymi > 
wytwarzanie energii elek­
trycznej i cieplnej 8 0,4 1,* 0,7
przemysł paliw 31 1,7 3,9 2,1
hutnictwo żelaza 17 , 0,9 2,5 1,4
hutnictwo metali nieżelaz­
nych 23 1,3 1,9 1,0
przemysł maszynowy i meta­
li nieżelaznych 2J4 13,0 27,7 15,0
przemysł elektrotechniczny 125 6.9 29,6 16,1
przemysł środków transportu 100 5,6 19,4 10,5
przemysł metalowy 180 10,0 11,9 6,4
przemysł chemiczny 127 7,1 10,6 5,7
przemysł włókienniczy 88 4,9 4,2 2,3
przemysł spożywczy 49 2,7 2,1 1,1

Budownictwo 226 12,5 26,2 14,2
Rolnictwo 176 9,8 8,1 4,4

w tymi.
gospodarstwa1 rolna 151. 8,4 6,1: . 5,3

Leśnictwo 5 0,2 0,6 0.3
Transport i łączność 33, 1,8 2,9 1,6
Gospodarka komunalna i mieaz-. 
kaniowa 4 0,2 0,5 o,3

Z zestawienia wynika, że poten­
cjał kadrowy 2/3 ogólnej liczby pla­
cówek naukowo-badawczych i roz­
wojowych nastawiony był w 1967 
r. na prowadzenie prac naukowo-ba­
dawczych w dziedzinie przygotowa­
nia nowej techniki oraz prac zmie­
rzających do wdrożenia postępu 
technicznego w przemyśle.

Potrzeby budownictwa w zakresie 
badań naukowych i prac rozwojowych 
zabezpiecza 14,2 proc, ogólnej licz­
by zatrudnionych prowadzących ba­
dania w 12,5 proc, ogólnej liczby 
ńacówek, a potrzeby rolnictwa — 

4,4 proc, zatrudnionych w 9,8 proc, 
ogólnej liczby placówek.

Do kierunków działalności, któ­
rych rozwój zapewnia najbardziej 
rozwinięta sieć placówek naukowo- 
badawczych 1 rozwojowych, należy 
przemysł elektrotechniczny, gdzie 
pracuje 16,1 proc, zatrudnionych w 
działalności naukowo-badawczej i 
rozwojowej oraz przemysł maszy- 
nowy 1 konstrukcji metalowych.
opierający swój rozwój na pracy 15,0 
proc, ogółu zatrudnionych w oma- ____ _

kowo-badawczej i rozwojowej po­
ważne znaczenie ma działalność stu-

wlanej działalności. W stosunkowo 
mniejszym stopniu zagwarantowany 
jest rozwój takiej dynamiczne] ga­
łęzi, jaką jest przemysł chemiczny, 
dla (którego pracuje tylko 5,7 proc, 
ogólnej liczby zatrudnionych w pla­
cówkach naukowo-badawczych 1 
rozwojowych. Liczba placówek pra­
cujących dla przemysłu chemiczne­
go stanowiła w 1967 r. 7,1 proc, 
ogólnej liczby placówek naukowo- 
badawczych I rozwojowych, .

Wydajność pracy badawczej zależy 
od szeregur czynników. Jednym ■ 
nich są prawidłowe proporcje za­
trudnienia w placówkach naukowo- 
badawczych i rozwojowych. Jeżeli 
strukturę kadr cechuje zbyt du­
ży udział pracowników o najwyż­
szych kwalifikacjach naukowych, to 
rezultatem jest wykonywanie przez 
personel wysokokwalifikowany prac 
wymagających daleko niższych kwa­
lifikacji. O występowaniu takiej sy­
tuacji (m.in. w instytutach nauko­
wo-badawczych) świadczy wskaźnik 
wyrażający liczbę techników i la­
borantów oraz robotników zatrud- 
niqnych bezpośrednio przy pracach 
badawczych i rozwojowych, 'jaka 
przypada na 1 pracownika nauko­
wo-badawczego i inżyniera lub pra­
cownika Równorzędnego z wyższym 
wykształceniem, tj, tzw. badacza. 
Wskaźnik ten we wszystkich rodza­
jach placówek naukowo-badawczych 
wynosił przeciętnie 2,2, W tym w 
placówkach naukowych PAN — 0,6 

.instytutach naukowo-badawczych — 
1,3, w . placówkach rozwojowych 
przemysłu — 3.5. w budownictwie 
— 1.3. W placówkach naukowo -ba­
dawczych ; i rozwojowych, pracują­
cych na rzecz przemysłu przypadało 
przeciętnie na 1 badacza 3 techni­
ków, laborantów i robotników pracu-

rek organizacyjnych, zatrudniających 
74,8 tys. pracowników.

Na 1 komórkę organizacyjną za­
plecza zakładowego w przemyśle 
przypadało w 1967 r. przeciętnie 18,2 
pracowników, w budownictwie — 
12,6, a w transporcie i łączności — 
8,9.

Placówki naukowo-badawcze i roz­
wojowe rozmieszczone są w terenie 
bardzo nierównomiernie. Prawie 
połowa zatrudnionych w tych pla­
cówkach pracowała w m. st. War­
szawie i w woj. katowickim. W 
m. st.. Warszawie koncentrowało się 
30,0 proc, ogólnej liczby zatrudnio­
nych w placówkach naukowo-bada­
wczych i rozwojowych, a w woj. 
katowickim — 14,8 proc. Ośrodki te 
dominowały także pod względem za­
trudnienia w placówkach • rozwojo­
wych przemysłu, gdyż skupiały 32,1 
proc, ogólnej liczby zatrudnionych 
w tych placówkach.

Najmniejszy udział w ogólnym za­
trudnieniu w działalności naukowo- 
badawczej i rozwojowej mają woje­
wództwa: białostockie — 0,4 proc., 
koszalińskie — 0,5 proc.,. olsztyń­
skie — 0,6 proc.
Strukturę liczby placówek nauko­

wo-badawczych i rozwojowych .oraz 
zatrudnienia w tych placówkach 
pogrupowanych według kierunków 
działalności ilustruje następujące 
zestawienie:

jących bezpośrednio przy badaniach 
i pracach rozwojowych, w placów­
kach pracujących na rzecz budow­
nictwa — 1,2, a na. rzecz rolnictwa 
— 1,5,

Stosunkowo niska liczba techni­
ków przypadających na 1 badacza 
pozostaje w związku z niedostatecz­
nym rozwojem badań wdrożenio­
wych, np. badań o charakterze doś­
wiadczalnym, wymagających więk­
szego udziału personelu techniczne­
go ze średnim wykształceniem i per­
sonelu pomocniczego.

Liczba placówek naukowych PAN 
wynosiła w 1967 r. 84 w tym 23 in--. 
stytuty. W dziedzinie nauk technicz­
nych pracowało najwięcej — 28 pla­
cówek naukowych, w tym 10 insty­
tutów. Ogólna liczba placówek PAN 
była w 1967 r. prawie 4-krotnie 
wyższa niż w 1952 r. Z ogólnej licz­
by 7 tys. zatrudnionych, w 1967 r. 
w PAN, największa część (38 proc.) 
przypadała na nauki przyrodnicze, 
22 proc. — na nauki' społeczne 1 
21 proc. — na nauki techniczne.

W całokształcie działalności nau- 
dialna biur projektów oraz działal­
ność państwowych rolniczych go­
spodarstw doświadczalnych. Zatrud­
nienie w działalności studialnej w 
biurach projektowych wykazuje sta­
ły wzrost. Udział zatrudnionych w 
tej działalności wynosił w 1967 r, 
1,5 proc. ■ w stosunku do ogólnego 
zatrudnienia w biurach projektów. 
Najwyższy udział wartości prac 
studialnych w ogólnej wartości prac 
biur projektów, ' wynoszący w 
1967 r. 9,9 proc., wykazują spół­
dzielcze biura projektów.

Państwowe rolnicze gospodarstwa 
doświadcżalne zatrudniały w 1967 r. . 
bezpośrednio przy doświadczeniach 
1 753 pracowników. Z ogólnej licz­
by 134 państwowych gospodarstw do - 
świadczalnych 71 należało do insty- 
tufów naukowo-badawczych, 39 — 
do szkół wyższych, 6 — do PAN. 
Najwięcej gospodarstw doświadczal­
nych prowadzi działalność w wyso­
ko rozwiniętym pod względem rol­
niczym woj. poznańskim (21 gospo­
darstw), a następnie w woj. war­
szawskim (17) i . woj.' krakowskim 
(13).

Powierzchnia pomieszczeń użyt­
kowych wzrosła W omawianych pla­
cówkach w ciągu 1967 r. z 2.0 min 
m’ do 2,1 min m», tj.-o 5,0 proc., w nego — dział „Nauka” i z „Fundu­

szu postępu techniczno-ekonomicz­
nego”wyniosły w 1967 r. 8,5 mld zł 

•— ....... , ——-.7 • . i były wyższe o 119 proc, od nakla-
placówkach naukowo-badawczych ■ dów poniesionych ze źródeł scen- 
powierzchńia przeznaczona na dzia- tralizowanych w 1961 r.; czyli po- 
.alńość naukowo-badawczą wzrosła 
w ciągu; 1967 r. o 36,3 tys. m‘ w 
tym; w instytutach naukowo-bada­
wczych •— o 20,9 tyś., m5. W wy- 
odrębionych placówkach rozwojo- 
wych przemysłu wzrost powierzchni

tym powierzchnia przeznaczona na 
działalność .naukowo-badawczą 1 
rozwojową/ wzrosłą o ,4,5 proc. W

przeznaczonej na działalność nauko­
wo-badawczą i rozwojową wjmiósł 
w ciągu 1967 r. 5 tys. m2, tj. 3,5 
proc. Największa część — 61,0 
proc, ogólnej powierzchni użytko­
wej •. w końcu 1967 r; przypadała ną 
placówki - naukowo-badawcze. 11;3 
proc. — na placówki rozwojowe w 
przemyśle, 8,9 proc. — na placówki 
rozwojowe budownictwa i 17,9 proc. 
— na placówki rozwojowe rolnictwa.

Łączna wartość zakupionych w 
1967 r. przez placówki naukowo- 
badawcze i rozwojowe (bez zaplecza 
zakładowego) narzędzi, przyrządów, 
ruchomości i wyposażenia wynosiła 
651 min zł, w tym połowę stanowiły wyników badań naukowych — wią- 
przyrządy i wyposażenie importo- źą zatem stosunkowo największe 
wane. Ogólna wartość zakupionych' tyodki finansowe.
urządzeń do badań technicznych, w 
placówkach naukowo-badawczych i 
rozwojowych (be? zaplecza zakłado­
wego) wynosiła 244 min zł. Z ogólnej 
kwoty zakupów tych urządzeń po­
łowę stanowiły urządzenia importo­
wane. Z wymienionej kwoty 244 min 
zł, 221 min zł, tj. 90,5 proc, wydat­
kowano na urządzenia zakupione 
przez placówki naukowo-badawcze.

Liczba prowadzonych prac nau­
kowo-badawczych i rozwojowych w 
placówkach naukowo-badawczych i 
rozwojowych (poza PAN) wynosńa 
w 1967 r. 101 tys., w tym prace na- 
ukowo-badawcze stanowiły 46.6 
proc., a rozwojowe — 59,4 proc- 
Liczba prac naukowo-badawczych i 
rozwojowych w przemyśle stanowi­
ła w 1967 r. 41,2 proc, ogólnej licz­
by tych prac, w tym prace rozwo­
jowe wynosiły 87,3 proc. Prace roz­
wojowe w przemyśle stanowiły 61 
proc, ogólnej liczby prac rozwojo­
wych. Z ogólnej liczby 101,4 'tys. 
prac realizowanych w placówkach 
naukowo-badawczych i rozwojowych 
(bez PAN) zakończono 58,5 tys., tj. 
57,7 proc.; do kontynuowania w la­
tach następnych pozostało 38,2 tys.. 
2,8 tys. prac przerwano, a 1.9 tys. 
stanowiły prace ciągłe w zakresie 
rolnictwa. Udział prac zakończonych 
w ogólnej liczbie prac prowadzo­
nych w 1967 r. w placówkach roz­
wojowych przemysłu wynosił — 
69,6 proc., budownictwa — 77.8 pro­
cent, a Wz placówkach naukowo-ba­
dawczych — 42,8 proc.

FINANSB

Nakłady finansowe poniesione .od 
początku realizacji prac na zadania 
realizowane w 1967 r. wynosiły 15,1 
mld zł, kwota ta nie obejmowała pla- 
cówek naukowo-badawczych PAN, 
prac naukowo-badawczych szkól 
wyższych oraz instytutów naukowo- 
badawczych i innych placówek pro­
wadzących działalność w systemie 
finansowym jednostek budżetowych 
i nie prowadąąeych rkaj&dąp&ręąlH. 
zowanych prac.-Po odjęciu, prac.wy.r 
konywąny^^ę^J^^ 
organizacyjne, a więc wyeliminowa­
niu wzajemnych zleceń między . pla­
cówkami—— kwota tych nakładów 
wynosiła 13,8 mld zł.

Nakłady finansowe poniesione w 
1967 r. na realizację prać naukowo- 
badawczych oraz na działalność 
związaną z zastosowaniem rezulta­
tów tycfh prac w praktyce gospodar­
czej drogą wprowadzania nowych 
bądź zmodernizowanych wyrobów 
lub metod wytwarzania, tj. na tzw. 
działalność rozwojową — wyniosły,

Kierunki działalności Produkcja 
globalna 
przemysłu 
W 0^ zł8'

<Nakłady finansowe^'
-na prace naukowo- 
badawcze i rozwo­

jowe

ta min zł w % 
produkcji 
globalnej

Wytwarzanie energii elek­
trycznej i cieplnej 20,3 160,6 0,8

Przemysł paliw 65,3 254,6 0,4
Hutnictwo żelaza 62,6 154,6 0,2
Hutnictwo metali nieżelaz­

nych 17,6 183,1 1.0
Przemysł maszynowy i kons­

trukcji metalowych 67,3 1862,6 2,8
Przemysł elektrotechniczny 44,9 1431,4 3,2
Przemysł środków transport: 81,7 1325,5 1,6
Przemysł metalowy 44,2 540,9 1.2
Przemysł chemiczny 77,6 695,2 0,9
Przemysł gumowy 10,4 33.0 0,3
Przemysł materiałów budow­

lanych 26,9 72,4 0,3
Prżańysł włókienniczy' 67,1 129,7 0,2
Przemysł spożywczy— - ■ — 156,5 119,5 O.1

a' V cenach porównywalnych na dzień 1 VII 196C r.
Nakłady od początku realizacji na praca prowadzona » 
1967 r. według kierunków działalności.

Działalność naukowo-badawcza i 
rozwojowa finansowana jest w Pol-
sce ze źródeł scentralizowanych, do 
których należą: budżet centralny —. 
dział „Nauka" oraz „Fundusz postę- 

. pu techniczno-ekonomicznego”.* Po­
nadto część działalności naukowo- 
badawczej i rozwojowej finansowa­
na jest ze środków własnych po­
szczególnych jednostek.

Nakłady na sfinansowanie działal­
ności naukowo-badawczej i rozwo­
jowej ze źródeł scentralizowanych 
wykazują w latach 1961-1967 wyso- 
kądynamikę, przekraczającą tempo 
przyrostu dochodu narodowego. 
Łączna nakłady z budżetu central-

dwoiły się w ciągu sześciolecia. Wy- ______ __ _____ _____________
datki z/funduszu postępu techniez- m. st. Warszawie — 43,1 proc, 
no-ekonomicznego wynosiły w 1967 ' —
r. 4,4 min zł i były wyższe od wy- 

.datków w 1961 r. o 121 proc. Wy­
datki budżetowa osiągnęli w 1967 r.

11,4 mld zł. Natomiast nakłady po­
niesione na prace wykonane przez 
placówki we własnym zakresie (po 
odjęciu nakładów na prace zlecone 
do wykonania innym placówkom) 
wynosiły 9,9 mld zł.

Prawie połowa pakładów ponie­
sionych w 1967 r. przypada na prace 
realizowane w placówkach rozwojo­
wych przemysłu, 39,5 proę. — w 
placówkach naukowo-badawczych 
(należących do gałęzi gospodarki 
narodowej „PAN i instytuty nauko­
wo-badawcze”) i prawie 10 proc, 
-r- w placówkach budownictwa.
. W przemyśle przeważająca część 

środków finansowych (80 proc.) 
przeznaczona jest na sfinansowanie 
prac prowadzonych w zapleczu za­
kładowym. Wysoki udział nakładów 
finansowych ponoszonych w zaple­
czu zakładowym przemysłu wynika 
z charakteru prowadzonych tam 
prac, które polegają w głównej 

. mierze na wdrażaniu do produkcji

W budownictwie 82,4 proc, nakła­
dów przeznacza się na prace pro­
wadzone w typowych i technologi­
cznych biurach projektów, a w 
tran.sporcie i łączności 81 proc, na­
kładów idzie na sfinansowanie pra# 
w laboratoriach i ośrodkach badaw­
czych.

Przeważająca część nakładów po­
noszonych w placówkach naukowo- 
badawczych (74,2 proc.) przeznaczo­
na jest na prace naukowo-badawcze 
i rozwojowe prowadzone w instytu­
tach naukowo-badawczych, 10,4 
proc, przypada na prace prowadzo­
ne w placówkach naukowo-badaw­
czych PAN, a 6,6 na prace nauko-’ 
wo-badawcze szkół wyższych, finan­
sowane odrębnie .z budżetu państwa.

Udział nakładów finansowych na 
prace naukowo-badawcze szkół wyż­
szych w ogólnych nakładach ponie­
sionych na ten cel we wszystkich 
placówkach naukowo-badawczych 1 
rozwojowych w Polsce wynosi w 
1967 r. tylko 2,6 proc. I chociaż 
wskaźnik ten nie obejmuje cało­
kształtu nakładów na badania pro­
wadzone w szkołach wyższych, lecz 
tylko nakłady pochodzące z działu 
budżetu „Nauka”, jest on niewspół­
miernie niski w stosunku do poten­
cjalnych możliwości badawczych 
wynikających zwłaszcza z koncen­
tracji wysoko kwalifikowanych kadr 
naukowych pracujących w kated­
rach wyższych uczelni.

Nakłady finansowe na prace za­
kończone w 1967 r. wynosiły 7,5 mld 
zł i stanowiły bez mała połowę 
ogólnej kwoty nakładów finanso­
wych poniesionych od początku ich 
realizacji na prace prowadzone w 
1967 r.

Nakłady finansowe na prace prze-' 
kaząne do realizacji wynosiły w 
1967 r. 5,5 mld zł (bez prac nauko­
wo-badawczych szkół wyższych 1 
części prac w. zakresie rolnictwa). 
Nakłady na prace naukowo-badaw­
cze stanowiły ok. 1/3 ogólnych na­
kładów;, nar działalnojć naukowo- 
badawczą i rozwojową. .
^Nakłąęjy^pa prace naukowo-ba­
dawcze i rozwojowe w przemyśla 
stanowiły bez mała połowę (5,5 mld 
zł) , ogólnych nakładów poniesionych 
ńa te prace. Natomiast nakłady w 
przemyśle na prace rozwojowe obej­
mowały ponad 3/4 (4.5 mld zł)
ogólnej • kwoty nakładów na te pra­
ce (6,6 mld zł).

Stppień koncentracji nakładów w 
1967 r. charakteryzują w przybliże­
niu wskaźniki udziału nakładów na 
badania w wartości produkcji glo­
balnej podane w zestawieniu: 

poziom 4,1 mld zł, tj. były o 117 
proc, wyższe ńiż w 1961 r.

Wydatki inwestycyjne z budżetu 
, wyniosły w 1967 r. 1,3 .mld zł i były 

o 145 proc, wyższe niż w 1961 roku. 
Wzrost nakładów inwestycyjnych 
był zwłaszcza w latach 1966-1967 
szybszy od ogólnego wzrostu wy- 

.datków budżetu centralnego w 
dziale „Nauka”. O ile w 1961 r. 28 
proc, ogólnych wydatków działu 
„Nauka” stanowiły wydatki inwe­
stycyjne, to w 1964 r. udział ten 
zmniejszył się do 24 proc., a w 1967 
r. wzrósł do 32 proc., tj. co trzecia 
złotówka wydatków budżetowych 
przeznaczona była na inwestycja.

Nakłady inwestycyjne w placów­
kach naukowo-badawczych (bea 
szkół wyższych) wyniosły w 1987 r. 
1,0 mld zł. Łącznie w 4 ośrodkach 
naukowych koncentrowało się po­
nad 3/4 nakładów inwestycyjnych 
(łącznie ze szkołami wyższymi); w 
wej; katowickim — 17,8 proc., w 
Woj. warszawskim — 11,3 proc. 4 są 
m. Krakowie — 8,0 'proc.

OŁ SJ .



EKONOMIKA KSZTAŁCENIA
JAN KLUCZYNSKI

W
ZAJEMNE związki i za­leżności występujące po­między rozwojem gospo­darczym kraju i rozwo­jem szkolnictwa, oraz za­gadnieniem racjonalnego gospodarowania w dziedzinie szkol­nictwa, stanowią przedmiot zainte­resowań badawczych nowej dziedzi­ny badań naukowych — ekonomiki kształcenia:

Mimo że zakres tej dyscypliny nie 
jest jeszcze wyraźnie skrystalizbwa- 
ny i że odczuwa się brak w niej 
własnych metod badawczych, zagad­
nienia ekonomiki kształcenia stały 
się przedmiotem licznych publikacji 
oraz tematem wielu krajowych i 
międzynarodowych konferencji nau­
kowych. Zarówno publikacje, jak i 
dyskusje naukowe obejmują bardzo 
szeroki wachlarz zagadnień, poczy­
nając od makroekonomicznych 
związków występujących pomiędzy 
oświatą a wzrostem i rozwojem go­
spodarczym, ’ aż do szczegółowych 
problemów dotyczących organizacji 
i funkcjonowania placówek sżkolno- 
oświatowych. Ramy przedmiotu eko­
nomiki kształcenia byłyby więc za­
kreślone — z jednej strony. — przez 
ekonomiczne przesłanki budowy pro­
gramu kształcenia kadr, z drugiej 
zaś — przez zagadnienia efektywno­
ści samej realizacji tego programu.

Dlatego też w badaniach ekono- 
miczno-oświatowych wydzielamy 
dwie, a niekiedy nawet trzy grupy 
problemów, obejmujących zgoła in­
ne zagadnienia jako swój przedmiot 
zainteresowań badawczych.

Pierwsza z nich to problemy ma­
kroekonomiczne szkolnictwa, • doty­
czące całej gospodarki narodowej. 
Wystąpią tu więc takie zagadnienia, 
jak: pożądany udział wydatków na 
kształcenie w dochodzie narodowym 
na danym etapie rozwoju społeczno- 
gospodarczego i w konkretnych" wa­
runkach społecznych i demograficz­
nych kraju, pożądana- struktura za­
wodowa i poziom wykształcenia spo­
łeczeństwa dla realizacji doraźnych 
oraz perspektywicznych kierunków 
rozwo j u społeczn o-gospodarćzegokraju oraz najbardziej właściwe for­
my ustrojowe systemu szkolnego, mające służyć realizacji tych celów.

Przedmiotem bacjań makroekono­
micznych są też wzajemne związki 
występujące pomiędzy rozwojem go­
spodarczymi, a poziomem wykształ­
cenia społeczeństwa, mająće wyka­
zać w jakim stopniu poziom’-rozwo­
ju gospodarczego jest wynikiem i 
warunkiem wykształcenia społeczeń­
stwa. tzn. w jakim stopniu kwalifi­
kacje warunkują ten rozwój, a jed­
nocześnie są jego wynikiem?

„EKONOMICZNA LOGIKA” 
SYSTEMU OŚWIATOWEGO

Druga grupa problemów dotyczy 
mikroekonomicznych zagadnień 
kształcenia. .Centralnym zagadnie­
niem jest tu model oświaty i jej 
strukturalno-organizacyjne rozwią­
zania, zmierzające do realizacji ce­
lów nakreślonych dla szkolnictwa o- 
raz zasady racjonalnego gospodaro­
wania środkami przeznaczanymi na 
kształcenie. Przykładowo występują 
tu takie zagadnienia. \jak proporcje 
w zakresie wykształcenia ogólnego i 
zawodowego w warunkach szybko 
rozwijającej się nauki i techniki, a 
w perspektywie potrzeby wielokrot­
nej nawet lniany specjalizacji — 
niekiedy i zawodu — oraz problem 
przystosowania swoich kwalifikacji 
i umiejętności do nowych warunków 
organizacyjno-technicznych w miej­
scu pracy.

Ponadto zasygnalizować tu można 
takie zagadnienia, jak: sprawa wyr 
boru intensywnej nauki małych 
grupach i w skróconym, czasie, 
czy też przedłużanie okresu nau­
ki kosztem zwiększenia liczebności 
grup, w których się ona odbywa. 
Na pvtanie, który z tych systemów 
kształcenia jest lepszy, odpowiedź 
mogą dać tylko pogłębione badania, 
ekonomiczno-oświatowe.

Innym problemem wymagającym 
badań" ekonomiczno -oświatowych 

jest system szkoły średniej i zasady przygotowywania w niej młodzieży do pracy zawodowej lub do studiów wyższych. .
Przypomnijmy, że w naszym kra­

ju przygotowywanie kadr wykwali­
fikowanych do pracy zawodowej lub 
do dalszej nauki, odbywa się po­
przez system różnych form szkoły 
średniej. I tak np. absolwenci szkoły 
podstawowej mogą przysposabiać się 
do podjęcia pracy poprzez naukę w 
zasadniczych szkołach zawodowych 
lub w technikach. Mogą też uczyć 
się w liceach ogólnokształcących, a 
absolwenci szkół średnich — zwłasz­
cza liceów ogólnokształcących — po­
dejmują niekiedy naukę zawodu w 
licznych szkołach pomaturalnych. Ile 
więc kosztuje państwo, licząc tylko 
wydatki budżetowe, wykształcenie 
jednego absolwenta na poziomie 
szkoły średniej w zależności od ty­
pu szkoły, którą.on kończy, niezależ­
nie od tego, czy absolwent ten po- 
dejmie następnie pracę zawodową 
po ukończeniu szkoły średniej, czy 
też, będzie studiował?

Oto przykłady podańe w cenach 
bieżących z’ 1965 roku:

Liceum ogólnokształcące — do­
tychczas 4 lata nauki — 13,3 tys. zł

Liceum ogólnokształcące (13,3 tys.) 
oraz szkoła pomaturalna np. typu 
studium nauczycielskiego (18,4 tys.) 
— 6 lat. nauki —— 31,7 tys. zł

Technikum zawodowe (przeciętnie 
w różnych typach) — 5 lat nauki

— 31,2 tys. zł
Zasadnicza szkoła zawodowa (13,6) 

uzupełniona technikum zawodowym 
(przeciętnie) 6-7 lat nauki ■

— 3,9,6 tys. zł •
Dodajmy, że uprzednio wydatko­

wano już około 9 tys. , zł na wy­
kształcenie każdego absolwenta szko­
ły- podstawowej.

Podane przykłady nasuwają za­
sadnicze pytanie — jak, mając , na 
uwadze aspekty pedagogiczne i eko­
nomiczne, Winno przebiegać przygo­
towywanie młodzieży w toku szkoły 
średniej, do pracy zawodowej i do 
dalszych studiów? Czy najbardziej 
właściwą drogą do należytego kształ­
cenia Jradr wykwalifikowanych na 
poziomie średnim jest kosztowne 
technikum zawodowe? Czy nie lepiej 
byłoby kształcić młodzież bliżej do­
mu rodzinnego w szkole średniej 
ogólnokształcącej i potem uczyć ją 
zawodu — w'miejscu‘przyszłej pra­
cy — w szkole przyzakładowej? Czy 
nie należałoby w miejsce szkoły po­
maturalnej (m. in. i studiów naticzy- 
cielskich) "powołać różnych form 
wyższych lub półwyższych studiów 
zawodowych? Takich i im podobnych 
pytań można stawiać tu wiele.

Odpowiedzi na nie nie uzyskamy 
bez pogłębionych badań pedagogów 
i ekonomistów. Powinni oni łącznie 
wypracować optymalny w naszych 
warunkach model kształcenia w 
przyszłości, uwzględniający jedno­
cześnie czynniki oświatowe i eko­
nomiczne.

Dzisiaj wiemy, że w przyszłości 
droga wyboru będzie wiodła raczej 
poprzez szkołę ogólnokształcącą,

KSIĄŻKI 

NADESŁANE
SEWĘRYN ŻURAWICKI r- METO­
DOLOGICZNE: . PROBLEMY NAUK 
EKONOMICZNYCH. — ,str. 272, cena 
zl, 21— PWE, Warszawa 1969, •

Książka należy do nielicznych pu­
blikacji " poświęconych metodologii 
nauk ekonomicznych. Tematfetń Jej 
są m. ,ln; • następujące zagadnienia t 
klasyfikacja "nauk, geneza nauk eko­
nomicznych, swoiste cechy ekonomii 
politycznej i jej' miejsce" w systemie 
pa.uk społecznych oraz rozwój metod 
badawczych.
ANDRZEJ FIRLEJCZYK — KONTRO­
LA FUNDUSZU PŁAC JAKO • NA­
RZĘDZIE ZARZĄDZANIA -r- str, 372, 
cena zl. 33.— PWE, "Warsząwą ,1969.

uzupełnioną nauką zawodu lub róż­
nego rodzaju studiami półwyższymi, 
o zróżnicowanym czasokresie ich 
ttwania, o różnej ich formie i zakre­
sie. Takie zasady kształcenia mogą 
dać oczywiste korzyści społeczne w 
postaci: możliwości wzmożonej opie­
ki wychowawczej rodziców w pierw­
szej fazie szkoły średniej (bliskość 
szkoły od miejsca zamieszkania ro­
dziny), wysoki poziom ogólnego wy­
kształcenia (warunek powodzenia w 
toku dalszej nauki lub przy zmianie 
zawodu), wreszcie znacznie niższy 
koszt kształcenia przy dużym praw­
dopodobieństwie zbieżności profilu 
szkoły z aktualnymi potrzebami gos­
podarki narodowej. Ale czy system 
ten nie posiada też i stron ujemnych?

Jeszcze innym zagadnieniem, wy­
magającym badań ekonomiczno- 
oświatowych jest np, system orgą- 
nizacji pracy w samej szkole a zwła­
szcza takie, problemy, jak: optimum 
wielkości szkoły, wydziału, grupy 
dyd^yczno-laboratoryjne-j, grupy 
języków obcych itp.

Nie mniej ważnym zagadnieniem 
jest sprawa sieci szkolnej, zwłaszcza 
w warunkach wiejskich i małomias­
teczkowych, dojazdów do szkół, in­
ternatów i innych elementów . wa­
runkujących dostępność do szkoły, 
społeczne koszty jej funkcjonowania 
i efekty pracy szkoły w danym re­
gionie społeczno-gospodarczym. Wy­
maga też badań efekt pracy szkół — 
absolwenci,' ich poziom przygotowa­
nia ogólnego i zawodowego, przy­
datność w życiu społeczno-gospodar­
czym i kulturalnym kraju oraz spo­
sób ich wykorzystania w pracy za­
wodowej. Jeszcze bardziej złożonym 
zagadnieniem jest system oceny 
efektów pracy szkoły 1 rodzaj bodź­
ców ekonomicznych mających na ce­
lu ich zwiększenie.

Wymienione tu problemy nie wy­
czerpują bynajmniej wszystkich za­
gadnień , ekonomiczno-pedagogicz- 
nych typowych dla specyficznego 
przedsiębiorstwa „produkującego 
kwalifikacje”, którym staje się dzi­
siaj szkoła.

OPŁACALNOŚĆ KSZTAŁCENIA

Jest -wreszcie ostatnia grupa za­
gadnień ekonomiczno-oświatowych 
dotycząca indywidualnej opłacalnoś­
ci kształcenia. Zwłaszcza w ustroju 
kapitalistycznym indywidualne na­
kłady na kształcenie traktowane są 
jako rodzaj inwestycji, od których 
spodziewany jest zysk i, jako takie 
podlegają podobnym — jak cały wy­
datkowany kapitał — kryterium 
oceny ekonomicznej. Mimo, że • to 
kryterium oceny sprzeczne jest ze 
społeczną funkcją kwalifikacji w 
społeczeństwie socjalistycznym, po- 

. siada ono zapewne i w gospodarce 
socjalistycznej pewien wpływ na in­
dywidualne decyzje ludności w 
dziedzinie wyboru rodzaju zawodu i 
■poziomu 'wykształcenia. Dlatego też 
związki wykształcenia z poziomem 
zarobków ludności pracującej nie 
powinny wybiegać z pola zaintere­
sowań badawczych, chociażby z 
uwagi na potrzebę zgodności wy-

Książka jest poświęcona kontroli 
funduszu plac w sferze produkcji 
materialnej, ą w. szczególności w u- 
ąpolecznionych przedsiębiorstwach 
przemysłowych.
JADWIGA JASKIEWICZOWA, ZBIG­
NIEW JAŚKIEWICZ — PÓLSKI SY­
STEM FINANSÓW PUBLICZNYCH — 
str, 376. "cena zl 33.— PWE, Warsza­
wa 1969.

Drugie, uzupełnione i zaktualizowa­
ne wydanie pracy, mającej charak­
ter podręcznika akademickiego. 
Książka zawiera systematyczny wy­
kład "podstawowych pojęć i mecha­
nizmu. funkcjonowania finansów pu­
blicznych. 1
HENRYK NUROWSKI — ANALIZA 
GOSPODARKI PRZEDSIĘBIORSTW 
HANDLOWYCH — śtr. 404, cena zł 
33.— PWE, Wamzawa .1969., . .

Praca1 ó charakterze poradnikowym 
wypełnia istniejącą dotąd lukę w 11- 
teraturze ekonomicznej przeznaczo­
nej dla aparatu zarządzającego han­
dlem oraz kontrolującego jego dzia­
łalność.

kształcenia ■ charakterem wykony­
wanej pracy i występowaniem bodź­
ców do podnoszenia kwalifikacji 
pracowniczych.

Wymienione grupy problemów 
wymagające, badań ekonomiczno- 
oświatowych świadczą o społecznej 
doniosłości tego zagadnienia i o po­
trzebie stosowania ekonomicznych 
kryteriów w dziedzinie oceny efek­
tywności samego systemu kształcenia 
w każdym kraju. Wynika to też ze 
zmian zachodzących w poziomie 
nauki, oświaty i kształcenia kadr 
wykwalifikowanych w związku z 
rozwojem gospodarczym oraz z roz­
miarów kosztów społecznych powsta­
jących z tego tytułu.

Mimo że od dawna już podkreślo­
no w teorii ekonomii politycznej 
wpływ wykształcenia na wzrost wy­
dajności pracy, a w konsekwencji i 
na ogólne rozmiary dochodu naro­
dowego, dopiero na przestrzeni ostat­
nich lat włączono ten problem do 
badań nad wzrostem i rozwojem 
gospodarczym, dokonując przy tym 
szeregu badań empirycznych w za­
kresie wpływu wykształcenia na roz­
wój gospodarczy wybranych krajów. 
Podobne badania empiryczne w za­
kresie obliczeń wpływu wykształce­
nia na rynki produkcyjne — zwłasz­
cza w przemyśle i w rolnictwie — 
przeprowadzono w wielu krajach, w 

tym również i w Polsce, w odniesie­
niu do poszczególnych przedsię­
biorstw produkcyjnych. Badania te 
potwierdziły, że produkcja w po­
szczególnych krajach znacznie szyb­
ciej rosła aniżeli wynikałoby to tyl­
ko ze wzrostu nakładów na wydatki 
rzeczowe i osobowe. Przedstawiony 
w ten sposób problem badawczy był 
przedmiotem szeregu analiz i stu­
diów zwłaszcza w takich krajach 
wysoko rozwiniętych, jak Związek 
Radziecki, Stany Zjednoczone. Japo­
nia i europejskie kraje kapitalistycz­
ne.

Przypomnijmy więc, że badania 
tego typu dla okresu lat 1940-1960 
w Związku Radzieckim przeprowa­
dził S.G. Strumilin, a szacunku 
udziału wykształcenia we wzroście 
produktu narodowego brutto w Sta­
nach Zjednoczonych dokonał T.W. 
Schultz dla okresu 1929-1957 i E.F. 
Denison dla okresów 1909-1929 i 
1929-1957. W Japonii dla- lat 1930- 
1955 tamtejsze Ministerstwo" Oświaty 
opublikowało ' wyniki sWóićh’ Idadań 
w tzw. Białej. Księdze, a ostatnio 
podobne badania przeprowadził E.F. 
Denison w krajach Europy Zachod­
niej.

Badania S.G. Strumilina wykazały 
30 proc, udziału wykształcenia we 
wzroście dochódu narodowego w 
Związku Radzieckim, a wyniki ba­
dań w Japonii wykazały 251- proc, 
udział wykształcenia we Wzroście 
produktu narodowego 'brutto,; T.W. 
Schultz oszacował ten udział Sta­
nach Zjednoczonych na 33 proc., a 
E.F. Denison — przy zastosowaniu 
nieco odmiennej metody — na 23 
proc, w latach 1929-1957, przewidu­
jąc 19 proc, w latach 1960-1980, pod­
czas gdy tylko 11 proc, osiągnięto 
według tego autora w latach 1909- 
1929.

Również w krajach Europy Za­
chodniej wzrost produkcji, który na­
stąpił w wyniku pomocy Stanów 
Zjednoczonych w ramach tzw. Planu 
Marshalla, był znacznie szybszy niż 
się spodziewano i odwrotnie, stwier­
dzono, że przeceniane były możli­
wości wzrostu produkcji dzięki po­
mocy inwestycyjnej dla krajów roz­
wijających się gospodarczo. Stąd też 
wyciąga się obecnie wniosek, że o 
tempie wzrostu produkcji zadecydo­
wał głównie stan zasobów „kapita­
łu ludzkiego” w postaci wykwalifi­
kowanej i wykształconej siły robo­
czej w Europie Zachodniej i jej .brak 
w krajach rozwijających się.

Potwierdzeniem tej tezy są opub­
likowane ostatnio wyniki badań, 
przeprowadzone przez E.F. Deniso- 
na, w których autor podaje wpływ 
wzrostu poziomu wykształcenia za­
trudnionych na wzrost dochodu nag­
rodowego w 9-ciu krajach Europy 
Zachodniej. E.F. Denison obliczył, że 
w latach 1950-1962 wzrost dochpdu 
narodowego — w stosunku do całoś­
ci wytworzonego dochodu narodowe­
go — nastąpił dzięki wzrostowi po­
ziomu wykształcenia w Belgii o 15 
proc., w-Danii o 4 proc., we Francji 
o 6 proc., w NRF o 2 proc., w Ho­
landii o 6 proc., w Norwegii o 7 
proc., W Wielkiej Brytanii o 12 proc.

WŁODZIMIERZ KASUNSKI — PRO­
BLEMY PRZESTRZENNE RYNKU 
ROLNEGO I GOSPODARKI ŻYW­
NOŚCIOWEJ — str. 228, cena zl 23.— 
PWE, Warszawa" 1969.

Praca wybitnego specjalisty po­
święcona problemom optymalnego u- 
ksztaltowania przestrzennej struktur 
ry rynku, rolnego i gospodarki żyw­
nościowej w Polsce.
UBEZPIECZENIA MAJĄTKOWE — 
Ochrona ubezpieczeniowa mienia spo­
łecznego. — Praca zbiorowa pod re­
dakcja prof. dr Witolda Warkallo — 
wydanie HI zmienione i rozszerzone 
— str. 488, cena żl 60.— PWE, War­
szawa 1969. - t

Nowe zmienione wydanie zawiera 
systematyczny wykład ekonomicz­
nych. prawnych '1 techniczno-organi­
zacyjnych zagadnień .systemu ubezpie­
czeń państwowych, majątkowych oraz 
osobowych. Problematykę tę autorzy 
przedstawiają zarówno w aspekcie 
teoretycznym. Jak i obowiązujących 
obecnie zasad systemu ubezpieczeń w 
Polsce.

1 we Włoszech o 7 proc. W tym sa­
mym. okresie ten- wskaźnik wzrostu 
dla Stanów Zjednoczonych wynosił 
15 proc. Odpowiednie wskaźniki 
wzrostu dochodu narodowego w 
przeliczeniu na jednego zatrudnione­
go wynosiły: w Belgii 17 proc., w 
Danii 6 proc., we Francji 6 proc., w 
NRF 2 proc., w Holandii 7 proc., 
w Norwegii 7 proc., w Wielkiej Bry­
tanii 17 proc., we Włoszech 7 proc, 
i w Stanach Zjednoczonych 22 proc. 
Denison wykazuje, że w latach 1955- 
1962 wzrost ten był — poza Danią 
i Wielką Brytanią — szybszy ani­
żeli w latach 1950-1955.

METODOLOGICZNE PROBLEMY 
DALSZYCH BADAN

Jak wynika z podanych wyżej 
przykładów, ekonomiści poświęcili 
w ostatnich latach wiele wysiłku na 
badania wzajemnych związków i za­
leżności występujących pomiędzy 
rozwojem gospodarki a rozwojem 
szkolnictwa. Jedną z cech charak­
terystycznych dostępnej we współ­
czesnym świecie literatury tego 
przedmiotu jest różnorodność stoso­
wanych metod badawczych. Różno­
rodność ta zapewne jest oznaką zło­
żoności problemu i świadczy o tym, 
że nie zawsze wiadomo jeszcze, ja­ki jest najlepszy sposób postępowa­
nia w tej dziedzinie badań. Konsek­
wencją tej różnorodności metod ba­
dawczych są często odmienne wyni­ki prowadzonych badań, mimo że 
wszyscy ich autorzy zgodni są w 
kwestii zasadniczej i podkreślają 
wzajemne zależności występujące 
pomiędzy rozwojem szkolnictwa i 
rozwojem gospodarki.

Na obecnym etapie tych badań 
konieczna jest krytyczna ocena 
głównych metod dotychczas stoso­
wanych, co — być może — skłoni 
osoby interesujące się wynikami 
przeprowadzonych studiów do 
ostrożnej interpretacji i dalszych po­
szukiwań w dziedzinie doskonaleniaich metodologii. Podstawowym mankamentem
wszystkich badań z zakresu ekono­
micznej efektywności wykształcenia 
jest brak w pełni porównywalnych 
danych statystycznych i odmienne 
założenia metodologiczne w przepro­
wadzanych badaniach. Źródła infor­
macji statystycznej dla długich okre­
sów — co jest podstawowym założe­
niem tego typu badań — są dostępne 
ty lico w nielicznych krajach i to wy­
soko rozwiniętych gospodarczo. Mimc 
tego są one mało przydatne dla po­
równań międzynarodowych z uwagi 
na różnorodność ujęć w grupowaniu 
informacji gospodarczych lub z ra- 

. cji braku danych dla pewnych okre­
sów.

Znacznie większe trudności wy­
stępują w porównywalności osiągnię­
tych wyników badań z uwagi na ich 
założenia metodologiczne. Przypom- 
nijmy, że ekonomiści burżuazyjni w 
swoich badaniach wychodzą z tryni- 
tarnej formuły wulgarno-ekónomicz- 
nej teorii czynników produkcji. Tc 
klasowe ujęcie w zasadniczy spo­
sób ciąży na wynikach,.badań osiąga­
nych przez ekonomistów' burźuazyj- 
nych i przeszkadza w faktycznym 
określaniu wzajemnych zależności 
występujących pomiędzy poziomem 
wykształcenia ludności a ekonomicz-- 
nymi wynikami produkcji.

Problem ten wydaje się być możli­
wy do rozwiązania tylko z punktu 
widzenia marksistowskiej teorii war­
tości pracy i opartej na tej teorii 
redukcji pracy Złożonej do czynni­
ków prący prostej. W tej. kwestii 
wskazania metodologiczne S.G. Stru­
milina wymagają bardziej gruntow­
nego • opracowania. W doskonaleniu 
metodologii obliczeń w zakresie za-, 
leżności występujących pomiędzy po­
ziomem wykształcenia a wydajnością 
pracy istotne znaczenie ^posiadają 
niewątpliwie liczne badania empi­
ryczne prowadzone obecnie, w wie­
lu krajach socjalistycznych, w tym 
również i w Polsce. Zreferujemy je 
szerzej w najbliższym czasie. ,

Mając na uwadze specyficzne wa­
runki występujące w planowaniu 
szkolnictwa, a zwłaszcza horyzont 
czasowy tego planowania, wyróżnia­
my zespół metod, którymi należałoby 
się kierować w długookresowych 
przewidywaniach w dziedzinie przy­
szłych potrzeb na kadry wykwalifi­
kowane oraz w czasie realizacji za­
dań, wyznaczających miejsce szkol- 

• nictwa w rozwoju społecznym i gos­
podarczym kraju.. W szczególności 
zaś należy podkreślić potrzebę 
uwzględniania w procesie planowa­
nia gospodarczego funkcji społeczńo- 
poli tycznych i kulturowych szkolni­
ctwa. Zadania te, w podobny sposób 
jak potrzeby gospodarki narodowej 
na kadry wykwalifikowane, powin­
ny decydować o rozmiarach działal­
ności szkolnictwa, zwłaszcza na wyż­
szym etapie rozwoju społeczeństwa 
socjalistycznego, kiedy to* potrzeba 
kształcenia się będzię w równym 
stopniu podyktowana wymogiem do­
skonalenia umiejętności zawodowych 
jak też chęcią zdobywania nowej 
wiedzy li tylko dla własnej przyjem­
ności oraz doskonalenia własnej oso­

bowości.
Niedocenianie .funkcji szkolnictwa 

w procesie rozwoju społeczno-gos- 
podarczęgo kraju może okazać się 
w praktyce równie niebezpieczne jak 
i przecenianie jego znaczenia. Same 

. kwalifikacje społeczeństwa, bez od­
powiednich nakładów rzeczowych na 
uzbrojenie miejsca pracy, mogą być 
takim samym marnotrawstwem mie­
nia społecznego jak i źle wykorzys- . 
tane nakłady na inwestycje rzeczo­
we. Wykształcone społeczeństwo po­
siada też swoje aspiracje zawodowe 
i społeczne, a źle wykorzystane kwa­
lifikacje w toku pracy zawodowej 
mogą spowodować szereg ujemnych 
następstw nie tylko ekonomicznych 
ale i społecznych.

Dlatego, tak ważnym zagadnieniem 
jest' zachowanie właściwych, propor­
cji w dziedzinie poziomu L struktury, 
wykształcenia społeczeństwa, zgodnej 
z wymogami gospodarki .1 kultury 
narodowej, konkretnego etapu rozwo­
ju’ społeczno-gospodarczego kraju. 
Stąd też wynika waga tego’ zagadnie,- 
nia w procesie długookresowego pla­
nowania rozwoju gospodarczego, i 
kulturalnego kraju.

Budżety 

robotniko- 

chlopów
GUS przeprowadził ostatnio bada= 

nia budżetu wśród 471 rodzin robot- 
niko-chłopów, zebrał informacje o 
dochodach, uzyskiwanych przez nich 
z pracy zarobkowej i z gospodar­
stwa rolnego, o sposobie żywienia, 
ubierania, o warunkach mieszkanio­
wych. Następnie zestawił te dane z. 
budżetami rodzin robotników. Z a- 
naliz zawartych w nowej publikacji 
GUS z serii „Statystyka Polska ma, 
terialy statystyczne pt.: „Budżety 
rodzin robotniko - chłopów 1967” 
wynika, że przeciętnie roczny do­
chód rodziny robotniko-chlopskiej 
łącznie z pracy zarobkowej i z go­
spodarstwa rolnego wynosił w prze­
liczeniu na 1 osobę 10,2 tys. zł. a w 
rodzinach robotniczych 12.7. tys. zl. 
Ten niższy dochód w rodzinach ro- 
botniko-chłopskich wynika przede 
wszystkim z ich liczebności i struk­
tury. Przeciętnie rodzina robotniko-" 
chłopska licz.v 4.92 osoby, rodzina 
robotnicza — 3,25 osoby. Liczba’ o-i 
sób zarobkujących jest niższa w ro­
dzinie robotniko-chlopskiej o 10 
proc. Większy jest w niej udział 
dzieci i młodzieży do lat 18. mniej­
szy — osób w wieku produkcyjnym 
i znów większy w wieku starszym 
— ponad 61 lat. Liczba osób w ro­
dzinie robotniko-chlopskiej zwięk­
sza" się wraz ze wzrostem powierz­
chni gospodarstwa.

Dochód z pracy zarobkowej w ro­
dzinach chlopo-robótniczych- stanowi 
przeciętnie 66,1 proc, budżetu ro­
dziny. zaś w rodzinach robotniczych 
86.4 proc. Wyższy jest również u 
robotników dochód ze świadczeń 
społecznych. W obu grupach docho­
dy z pracy i ze świadczeń wykazu­
ją tę samą tendencję. W miarę 
wzrostu zamożności rodzin zwiększa 
się udział dochodów z pracy, 
zmniejsza — udział świadczeń. Na­
tomiast wzrost wielkości rodziny 
wywołuje tendencję odwrotną; roś­
nie udział świadczeń, zmniejszają, 
się zarobki.

Dochody z pracy w rodzinach ro- 
botniko-chłopskich są — z 'wyjąt­
kiem nielicznych rodzin 2-osobo- 
wych, które mają dochód wyższy O’ 
5 proc. — z reguły niższe od 8 
proc, do 32 proc, od dochodów ro­
botniczych. Warto tu podkreślić, że 
tylko w mniej licznych rodzinach' 
robotniko-chłopów dochody z go­
spodarstw rolnych wyrównują niż­
sze" niż u robotnikow dochody z 

^pracy i świadczeń społecznych.

Dochód netto z gospodarstwa roi-' 
nego w rodzinach robotniko-chłop- 
śkićh stanowi średnio 23,7 proc, do­
chodów ogółem. W poszczególnych^ 
rodzinach grupowanych według po-- 
wierzchni gospodarstw rolnych wy-' 
nosił on 13,5 proc, w grupie od 0,5; 
do 1 ha i 32.8 proc, w grupie ponad 
3 ha. Najwyższy procent dochodów ■ 
z gospodarstwa rolnego miały ro­
dziny 6- i więcej" osobowe, najniż­
szy — rodziny 2-osobówe.

Zarobki, jak i dochód z gospodar­
stwa różnie kształtuje się w rozmai­
tych regionach kraju. Np. w rejo­
nie północno-wschodnim, gdzie są 
najniższe zarobki — najwyższy jest 
dochód z gospodarstwa. Najwyższe 
zarobki występują w rejonach środ- 
kowo-ząćhodnich. W ten sposób o- 
gólem różnice w dochodach prawe 
się wyrównują.

Zebrane dane liczbowe charak-. 
teryzują także strukturę dochodo-,. 

. wości gospodarki rolnej chłopo-ro-.. 
botniltów. Okazuje się. że przycho-. 
dy z produkcji zwierzęcej ywukrot-" 
nie przewyższają przychody z pro-. 
dukcji roślinnej. Dostawy obowiąz-. 
kowe stanowią w dochodzie nie-; 
wielką pozycję, wpływ z kontrakta-; 

, cji roślinnej jest większy niż ze • 
sprzedaży wolnorynkowej, a w pro- -. 
dukcji zwierzęcej natomiast wpływy 
ze sprzedaży wolnorynkowej są 
trzykrotnie wyższe od dochodu z 
kontraktacji żywca.

Wydatki rodzin robotnikochłop- 
skich w przeliczeniu na 1 osobę w 
roku wynoszą 9.5 tys. zł., w rodzi­
nach robotniczych — 12.1 tys. zł.. z 
tego wydatki na żywność odpowied­
nio 5 i 6 tys. zl. Znaczne różnice 
występują zarówno- w strukturze 
wydatków, na żywność jak i na 
środki trwałego użytku. Rodziny ro- 
bótniko-chłopskie spożywają więcej 
artykułów pochodzących z własne­
go gospodarstwa rolnego (ich udział 
stanowi 44 proc.) a więc — ziem­
niaków więcej o 33 proc., mleka — 
o 65 proc., jaj — o 23 proc., prze­
tworów zbożowych o 14 proc, od ro­
dzin robotniczych, te ostatnie nato­
miast spożywają więcej owoców, 
warzyw, mięsa i przetworów mięs­
nych, ryb i ihasla.

Telewizorów, aparatów radiowych, 
adapterów, pralek,"odkurzaczy i lo­
dówek więcej jest (niektórych po­
zycji kilkakrotnie) w rodzinach ro­
botniczych, natomiast maszyn do 
szycia, a zwłaszcza motocykli 1 ro­
werów kilkakrotnie więcej w rodzi­
nach robotniko-chłonskich.

Oczywiście, w tych ostatnich do­
chodzą, jeszcze wydatki na utrzy­
manie gosoodarstwa rolnego, które 
rosną z 4.008 na.l ha do 10.638 zł 
w gospodarstwach o powierzchni 
ponad 3 ha.

(ak)
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Wypadki 

chodzą 

po ludziach
STANISŁAW HARASIMIUK

D
LA uzasadnienia niewesołe­
go tytułu wystarczyłoby po­
dać, że w ciągu ostatnich 
dwu lat statystycy odnoto­
wali znaczny 1 niepokojący 
wzrost liczby wypadków; w 

sześciu resortach (przemysł ciężki, 
maszynowy, budowlany, spożywczy, 
drobna wytwórczość i gospodarka 
komunalna) tzw. wskaźnik wypad­
kowości zwiększył się średnio aż o 
25 proc. Są jeszcze w kraju zakła­
dy, w których co dziesiąty, a w . 
skrajnych przypadkach co szósty 
pracownik raz w roku ulega wypad­
kowi. Każdy statystyczny wypadek 
kosztuje gospodarkę 20 dni niezdol­
ności do pracy poszkodowanego. 
Nie licząc straconych palców, oka­
leczonych kończyn, utraty zdrowia, 
a niekiedy — życia.

Z ŻYCIA WZIĘTE

Janusz Sz. ma 22 la.ta. Po wojsku 
w rodzinnym domu nie miał co ro­
bić. Trzyhektarowym gospodars­
twem zawiadował starszy brat, po­
magali mu rodzice, rąk do pracy aż 
nadto. W fabryce, odległej od ro­
dzinnej wsi o 25 km, zapytali oczy­
wiście o kwalifikacje. Nie miał żad­
nych. Przyjęli go jednak do pracy 
w magazynie.

Na początku lutego' br. nadszedł 
duży transport silników. Kilkadzie­
siąt kilogramów każdy. Janusz Sz. 
odbierął silniki z wózka i razem z 
kolegą ustawiał je w magazynie na 
specjalnych regałach. Ustawianie 
silników na niższych półkach regału 
nie nastręczało dwóm młodym i sil­
nym mężczyznom żadnych trudności, 
gorzej było z tymi wysokimi, pod 
sufitem. Żeby był jakiś blok, cho­
ciaż drabina, ale nie, trzeba, było^ 
gołymi rękami, dosłownie, bo ręka­
wic ochronnych też nie zdążyli po 
pięciu miesiącach pracy wyfasować, 
tak się jakoś złożyło. Pod koniec 
zmiany, kiedy byli już zmęczeni, wy­
mknął się z drętwiejących palców 
ciężki silnik, spadł Januszowi na 
stopę i — zmiażdżył ją.

Henryk R. ma lat 34, w przeci­
wieństwie do Janusza Sz. pracuje w 
fabryce już 10 lat, ma średnie wy­
kształcenie techniczne i zajmuje od­
powiedzialne stanowisko ustawiacza 
(w kuźni). Doświadczony i wielokrot­
nie szkolony w zakresie bhp łach­
man. W dwa dni później i on uległ 
wypadkowi. Pod koniec zmiany w 
mechanizmie kuźniarki materiał za­
blokował suwak, czas naglił, plan 
nie czeka, zadania dzienne napięte; 
od ich wykonania zależy wynagro­
dzenie i premia. Henryk R., jak za­
wsze w podobnych okolicznościach 
tym „wypróbowanym sposobem” tj. 
przy pomocy rurki usiłował usunąć 
zablokowanie. Mechanizm chwycił 
rurkę i jej drugim końcem uderzył ' 
Henryka R. w twarz. Wezwany le­
karz zakładowy stwierdził złamanie 
dolnej szczęki i rany tłuczone twa­
rzy. Inspektor pracy już przed 
dwoma laty zwracał uwagę na za­
grożenia. Technolog już dawno po­
winien opracować i wprowadzić spe­
cjalny, bezpieczny przyrząd do li­
kwidowania zablokowań w suwa­
kach kuźniarek. Było nawet za­
rządzenie dyrektora w tej sprawie, 
jeszcze w połowie 1967 roku...

Wanda R., lat 37, bez kwalifika­
cji, zatrudniona jako pomoc, usiło­
wała — z braku jakichkolwiek u- 
rządzeń mechanicznych — podać ko­
ledze do obróbki ciężki detal. Za­
wiodły ją siły, metalowa bryła osu­
nęła się niefortunnie przygniatając 
palce.

Przykłady te są ilustracją tzw. 
drobnych wypadków przy pracy'w 
zakładzie przemysłu metalowego. 
Tylko w jednym miesiącu, w lutym 
br., zanotowano tu 26 tegp typu wy­
padków. A więc hie licząc tych, z 
którymi poszkodowani — Z różnych 
względów — nie zgłosili się do 
działu bhp, codziennie ktoś ścierał 
skórę z dłoni, był rażony prądem, 
ulegał zaczadzeniu, rozcinał twarz 
o wystające nad przejściem metalo­
we pręty w nieoświetlonym maga­
zynie stall, czyjeś, ręce lub stopy 
miażdżyły ciężkie przedmioty, któ­
rych w żadnym przypadku nie po­
winni dźwigać ludzie, lecz maszyny 
i urządzenia. Każdy z okaleczonych, 
oprócz należnego zgodnie z literą 
prawa odszkodowania, otrzymał od 
5 do 45 dni zwolnienia lekarskiego. 
Przebywającym w lutym br. na 
zwolnieniach 26 robotnikom zakład 
wypłacił blisko 42 tys. zł, tytułem 
wynagrodzenia. Straty wynikłe z 
niezawinionej absencji tych osób 
przekraczały 90 tys. zł. W sumie, li-
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cząc wszystkie skutki, straty spo­
wodowane wypadkami tylko w tym 
jednym zakładzie i tylko w jednym 
miesiącu osiągnęły okrągłą kwotę 
200 tys. zł. Z tym, że poza wszelkim 
bilansem pozostaną szkody moralne 
i fizyczne samych ludzi.

„PROWIZORKA JEST 
WSZĘDZIE”

Jaką główną przyczynę wypadków 
przy pracy podaje się w zakładzie 
niskie kwalifikacje załogi. Rynek 
pracy w każdym okręgu przemysło­
wym jest w stanie zaspokoić potrze­
by miejscowych fabryk na kwalifi­
kowane kadry zaledwie w 60-80 
proc. Niedobory przedsiębiorstwa 
uzupełniają w drodze rekrutacji lu­
dzi bez żadnych kwalifikacji, głów­
nie mieszkańców okolicznych wsi. 
Fabryka, o której mowa, zatrudnia 
około 9 tys. zatrudnionych, w tym 
aż 2 583 tzw. chłopo-robotników, 
którzy dojeżdżają codziennie z od­
ległych nawet o 50 km okolic., Chło- 
po-robotnicy stanowią 27 proc, zało­
gi, a powodują aż 62 proc. Wypad­
ków. Wynika to z braku doświad­
czenia, niskich umiejętności produk­
cyjnych, często wręcz oszołomienia 
tempem pracy zakładu przemysło­
wego, zwłaszcza w pierwszych mie­
siącach pracy, które dla ludzi sta­
wiających w przemyśle pierwsze 
kroki są najbardziej niebezpieczne.

Następna, ściśle z powyższą zwią­
zana przyczyna — to duża fluktu­
acja kadr, która w całym przemy­
śle wyraźnie wzrasta. W omawia­
nym przedsiębiorstwie płynność 
kadr sięga 32 proc, ogółu zatrud­
nionych. Przyuczony do zawodu ro­
botnik — jako dojeżdżający z regu­
ły nięchętny wszelkim formom do­
kształcania — z braku odpowied­
nich kwalifikacji formalnych, ma 
zamkniętą drogę do awansu w ma­
cierzystym zakładzie. W przypadku 
przejścia do innej fabryki, robotnik 
legitymujący się odpowiednim za­
świadczeniem z poprzedniego miej­
sca pracy ma z reguły zapewnioną 
wyższą grupę. Więc odchodzi, a na 
jego miejsce przyjmuje się innego 
„nowego”, dla którego w fabryce 
wszystko jest nieznane i często, 
groźne.

A oto dla przykładu losowo wy­
brana załoga wydziału produkcyjne­
go fabryki1). Na 107 robotników tyl­
ko 5 pracuje od lat 10, jedenastu od 
3 do 5 lat, 51 od 1 do 3 lat i 40 do 
roku. Podobnie z wykształceniem: 
tylko 4 posiada wykształcenie śrted- 
nie, 51 zawodowe (w tym 23 nie­
pełne) i aż 52 podstawowe (w tym 
18 niepełne). Wskaźnik fluktuacji, 
zależnie od pory roku, wynosi 30-60 
proc, zatrudnionych; największa 
płynność kadr notowana jest latem, 
zwłaszcza w porze żniw.

1) Redakcji znana jest nazwa fabryki, 
e której Autor pisze.

zjPowytsze dane, przytaczam za publi­
kacją K. Rudniewskiego „Co jest naj­
mniejszym złem?”, PRZYJACIEL PRZY 
PRACY, styczeń 1989 r.

„Nie są to wszystkie przyczyny — 
mówi mistrz wydziału spawalni —• 
dużo winy za wypadki ponoszą 1 
sami poszkodowani. Nie używają o- 
kularów ochronnych, kasków, obu­
wia, rękawic. Moda długich włosów 
jest niebezpieczna dla obsługują­
cych obrabiarki."

Szef zakładowej służby bhp uzu­
pełnia: „Jesteśmy dosłownie’’ bez­
silni wobec niezrozumiałych zwycza­
jów robotników. Wolą np. narażać 
oczy niż założyć okulary. Kary, pró­
bowaliśmy, nie skutkują”.

„Ja bym tam nosił okulary ~ 
mówi młody szlifierz — ale żeby 
były do czegoś podobne. Te, jakie 
nam dają, to śmiech 1 satyra. Nikt, 
nie założy, bo koledzy żyć by nie 
dali. To samo z butami czy ręka­
wicami. Spróbuj pan, najlepiej la­
tem, szlifować jakiś drobny detal w 
grubych, watowanych rękawicach. 
Do roboty trzeba mieć wyczucie w 
palcach, bo inaczej buble się sypią 
i kary. A człowiek chce zarobić, no 
nie?”

„Ubrania robocze czy kombinezo­
ny, to śmiech — uzupełnia inny ro­
botnik. — Jeszcze Jak nowe, przed 
upraniem, w porządku, ale po pra­
niu robi się kuse, niewygodne, ani 
się schylić, ani rękę unieść, bo krę­
puje".

„Normy są nieżyciowe — stwier­
dza brygadzista z wydziału monta­

żu. — Czas zużycia ubrania określono 
na 9 miesięcy, a czasem już po 4 zo- 
stają strzępy. Najgorzej z rękawica­
mi. Są do niczego. Zakład kupuje co 
leci, żeby fundusze nie przepadly. 
Tylko, że takie rękawice są dobre 
do roboty z łopatą na mrozie, ale 
nie do precyzyjnej pracy przy ma­
szynie.”

„Prowizorka jest wszędzie — mó­
wi kierownik oddziału, Inżynier, — 
Elektryk naprawia, aby szybciej i 
przez to byle jak, mechanik tak 
samo. Bo ciągle są awarie, ich usu­
wanie jest najważniejsze, gdyż ina­
czej by stanęła produkcja. Na mo­
im oddziale 65 proc, maszyn I urzą­
dzeń zalicza się do grupy wyeksplo­
atowanych i przestarzałych. Stąd 

mnóstwo zagrożeń. A porządnie usu­
nąć i zabezpieczyć nie ma kto i 
brak czasu”.

ROBIMY PRZECIEŻ SPORO

— takim właśnie solennym zape­
wnieniem częstują mnie w dziale 
bhp na samym wstępie rozmowy. 
Teraz oczywiście przychodzi kolej 
na arkusze zestawień, wykresów, 
harmonogramów, sprawozdań z do­
tychczasowych przedsięwzięć. Dzie­
siątki pękatych teczek i segregato­
rów. Ograniczam się w analizach do 
jednego (1968) roku. W okresie tym 
w zakładzie zdarzyło się 406 wy­
padków (w tym 2 śmiertelne). Miarą 
ich ciężkości może być 8 428 dni 
roboczych, na które poszkodowani 
otrzymali zwolnienia lekarskie. Po­
mimo iż zakład wyłącznie na cele 
bhp dysponował w ub. roku kwo­
tą 23,66 min zł. A więc na ochro­
nę zdrowia i życia, dla zagwaran­
towania bezpiecznej pracy, na każ­
dego robotnika fabryka wydała aż 
3 213 zł; Dużo, bardzo dużo, zwła­
szcza w zestawieniu z mniej niż 
miernymi efektami tych olbrzymich 
nakładów.

„Nasza administracja z głęboką 
troską podchodzi do zagadnień be- 
hapowskich — powtarza kierownik 
działu bhp. — Najlepszym dowodem 
jest 23 min zł wydane w ub. roku 
na ten cel.”

Sprawdzam więc, co za owe 23 
min zł rzeczywiście zrobiono w za­
kładzie. 6,6 min. zł kosztowało uzu­
pełnienie brakujących lub uszkodzo­
nych osłon, wyciągów, remonty in­
stalacji wentylacyjnych itp. urzą­
dzeń. słowem — poprawa stanu 
technicznego warsztatu pracy, za 
12 min zł zakupiono odzież i sprzęt 
ochronny, 2 min kosztowała propa­
ganda i szkolenie, 2,5 min zł wydat­
kowano na modernizację i rozszerze­
nie bazy sanitarno-higienicznej po­
mieszczeń socjalnych (w tym 1 min 
zł pochodził z funduszu zakładowe­
go), wreszcie pozostałe pół miliona 
przeznaczono na inne drobne cele. 
Od kilku lat proporcje wydatków 
nie uległy większym zmianom — 
wzrastały natomiast ogólne kwoty 
nakładów na bhp, przeciętnie o 2 
min zł rocznie.

Wbrew logice i przewidywaniom 
wzrasta jednak liczba i współczyn­
nik ciężkości wypadków — o kil­
kanaście procent rocznie. Charak­
terystyczne jest także to, że w o- 
mawianej fabryce niemal zupełnie 
wyeliminowano choroby zawodowe, 
wynikające z nadmiernego zapyle­
nia, gazów, substancji chemicznych 
itp. czynników szkodliwych dla 
zdrowia. Walka z chorobami zawo­
dowymi była stosunkowo prosta — 
wystarczyło zakupić i zainstalować 
odpowiednie urządzenia.

O wiele trudniej jest ustrzec ro­
botnika przed ranami ciętymi, tłu­
czonymi, zgnieceniami, utratą pal­
ców, zmiażdżeniem całych kończyn. 
Tu wchodzą w grę nie tylko zabez­
pieczenia techniczne, ale — dosłow­
nie — setki innych, obiektywnych 
i subiektywnych czynników. Wy­
starczy powtórzyć za specjalistami 
wyniki ostatnich badań, wg których 
ilość wypadków zależy w stosunku 
wprost proporcjonalnym od pozio­
mu organizacji i zarządzania, stop­
nia doskonałości stosowanych pro­
cesów technologicznych, kwalifika­
cji załogi, stosunków międzyludz­
kich, samopoczucia, a nawet — na 
samym końcu tasiemcowej listy — 
od współżycia... rodzinnego. Naj­
większy wpływ na bezpieczeństwo 
procesówi wytwarzania ma oczywi­
ście organizacja pracy (wystenujące 
w niej wady są przyczyną 65 proc, 
ogólnej liczby wypadków).

Pora przejść do uogólnień oraz 
liczb odzwierciedlających w jakimś 
stopniu ogólną sytuację w kraju. 
Oto w ciągu ostatnich 3 lat inspek­
torzy bhp wydali grubo ponad 700 
tys. (!) zarządzeń powizytacyjnych. 
Plonem tych wizyt — oprócz nor­
malnych zarządzeń i nakazów — 
były tak drastyczne nawet decyzje 
jak wstrzymanie w ogóle pracy w 
ponad 1 000 zakładów oraz 4 000 wy­
działów; ponadto zadecydowano o 
wyłączeniu z produkcji 22,5 tys. ma­
szyn 1 urządzeń. Tylko na budo­
wach i w zakładach wytwarzają­
cych materiały budowlane inspekcja 
pracy wstrzymuje rocznie od 1 500 
do 2 000 robót2).

A przecież inspektorzy pracy mo­
gą dotrzeć zaledwie do części za­
kładów, w wielu nie goszczą od
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uprzejmie zawiadamia, że we wrześniu 1969 r. będą organizowane w 
Domu Ekonomisty przy ul. Nowy Świat 49, konsultacje poświęcone 
omówieniu następujących zagadnień:

8. IX. 1969 r. godz. 10.00 „Metody kalkulowania kosztów produkcji 
eksportowej"

Konsultant: dr Michał Zembaty

12 IX 1969 r. godz. 10.00 .Praktyczne wskazówki dotyczące nowych 
zasad finansowania działalności inwestycyjnej w przedsiębiorst­
wach państwowych i spółdzielczych”

Konsultant: Dyr. Centr. NBP mgr Stanisław Pichula

19. IX. 1969 r. godz. 10.00 „Postulowane kierunki zmian w zasadach fi* 
' nansowanla działalności eksploatacyjnej w przedsiębiorstwach 

państwowych i spółdzielczych”
Konsultant: mgr Stanisław Pichula

26, IX. 1969 r. godz. 10.00 „Rekonstrukcja branż a problemy selektyw­
nego rozwoju"

Konsultant: dyr. Ryszard Wilczewski.

W celu lepszego wyjaśnienia zagadnień objętych W.w. tematami 
uczestnicy konsultacji mogą zgłaszać pisemnie przed terminem konsul­
tacji na adres Ośrodka pytania 1 problemy, na które chcieliby uzyskać 
odpowiedzi podczas konsultacji.

Godziny dyżurów Kierownika Ośrodka Konsultacji Ekonomicznych
Poniedziałki godz. 15.00 —17.00

Środy godz. 15.00 —• 17 00

Piątki godz. 10.00 — 12.00 

kilku lat. Zresztą, Jeśli do fabryki 
lub na budowę trafi stróż bezpiecz­
nej pracy, też nic nadzwyczaj­
nego się nie dzieje. Trochę zamie­
szania, gorączkowe, a więc doraźne 
i na dłuższą metę nieskuteczne usu­
wanie najbardziej rażących niepra­
widłowości, skrupulatne gromadze­
nie dokumentacji i „podkładek”, 
którymi zawsze można kontrolują­
cego przekonywać, że „administracja 
naprawdę z głęboką troską podcho­
dzi do zagadnień bhp".

Potem inspektor odjeżdża, ąpsta- 
wiając nakaz powizytacyjny, w któ­
rym punkt po punkcie zobowiązuje 
administrację zakładu do „bez­
względnego i terminowego” wyeli­
minowania wszystkich stwierdzo­
nych zagrożeń i usterek. A dyrek­
cja z reguły powtarza te same 
punkty i terminy w „Swoim” wew­
nętrznym zarządzeniu powizytacyj­
nym. Co najwyżej ktoś dostanie po 
drodze upomnienie lub naganę. No­
we „podkładki” dla ewentualnych 
zainteresowanych — gotowe. I 
sprawa jest odfajkowana. Do na­
stępnych odwiedzin inspektora.

Problem polega więc na zbyt wol­
nym — z różnych, bardzo złożonych 
powodów — usuwaniu przyczyn 
wypadków 1 potencjalnych zagrożeń, 
na biurokratycznym trybie postępo­
wania powypadkowego, administra­
cyjnym odfajkowywaniu głów­
nie na papierze, większości spraw 
behapowskich. Mniej chodzi obec­
nie o osłonę, ekran ochronny lub 
obuwie. Te sprawy dzięki olbrzy­
mim nakładom finansowym państwa 
zostały "Już rozwiązane, przynaj­
mniej w kategoriach ilościowych. 
Aktualnie problemem jest takie do­
skonalenie systemów organizacyj­
nych, które redukowałyby do mini­
mum samą możliwość powstania 
wypadku na konkretnym stanowis­
ku pracy.

Wbrew pozorom, nie są to wcale 
mrzonki. Najlepszym dowodem 
konkretne przykłady: Zakłady H. 
Cegielski w Poznaniu, ZM im. 
Świerczewskiego w Elblągu, Sanoc­
ka Fabryka Autobusów i kilka in­
nych zakładów na Śląsku, które 
bądź to drogą zastosowania nowo­
czesnych licencyjnych procesów te­
chnologicznych, bądź własnymi 
staraniami dorobiły się solidnej or­
ganizacji. W zakładach tych już te­
raz notuje się o połowę mniej wy­
padków niż w podobnych profilem 
i wielkością przedsiębiorstwach 
opartych na tradycyjnych, eksten­
sywnych procesach wytwarzania. A 
więc, są realne możliwości rady­
kalnej poprawy sytuacji.

Problem drugi, równie ważny, to 
potrzeba, wręcz konieczność uspraw­
nienia procesów adaptacyjnych lu­
dzi, którzy stykają się z przemy­
słem po raz pierwszy i są szczegól­
nie narażeni na szereg niebezpie­
czeństw, których Istnienia często­
kroć nawet nie domyślają się.

„Polityka” w jednym z ostatnich 
numerów informowała, że opraco­
wane przez centralne instancje 
związkowe przepisy bhp stawiają 
Polskę na czele państw europejskich 
— pód względem doskonałości tych 
aktów normatywnych. Szkopuł w 
tym, że przepisy owe nie są prze­
strzegane. Gorzej nawet: jak wykar 
zały sondaże przeprowadzone przez 
związki zawodowe w pierwszym 
kwartale br. — w 46 proc, badanych 
zakładów nie tylko nie wprowadzo­
no znowelizowanych przed rokiem 
i wcześniej przepisów, ale i w ogóle 
nie wiedziano o istnieniu tako­
wych...

Sprawa następna — bez zwięk­
szenia odpowiedzialności, i to od­
powiedzialności osobistej, ze strony 
przedstawicieli administracji i kie­
rownictwa zakładów trudno będzie 
liczyć na znaczną poprawę w tej 
dziedzinie. Odpowiedzialność dyrek­
tora przedsiębiorstwa czy kierow­
nika wydziału za sprawy bhp winna 
być równie wysoka jak za sprawy 
produkcji. Chodzi przecież o war­
tość niewymierną — o człowieka.

Powtórzmy, idzie nie tylko o 
pomniejszony ó te statystyczne 20 
dni robocze nasz globalny produkt 
narodowy, przede wszystkim szko­
da ludzkich palców, dłoni, stóp, 
zdrowia, a niekiedy, niestety nawet, 
i życia. Tych strat nie da się już' 
zamknąć w żadnym bilansie.

NA ŁAMACH PRASY RADZIECKIE)

REWOLUCJA naukowo-techniczna 
oraz burzliwy postęp technologii 
na całym świecle przysłaniają 

niekiedy znaczenie czynnika ludz­
kiego w procesie produkcyjnym, je­
go roli w społeczeństwie krajów 
Uprzemysłowionych. Dzieje się tak 
szczególnie w wysokorozwiniętych, 
państwach kapitalistycznych, gdzie 
akcentuje się przede wszystkim rolę 
maszyn i coraz bardziej przemyśl­
nych urządzeń w tworzeniu dóbr 
materialnych. Mówi się o konflik­
cie człowieka z mocami, które sam 
nieopacznie wywołał. Problem ten 
odmiennie kształtuje się w krajach 
socjalistycznych. Roli i znaczeniu 
człowieka w systemie funkcjonowa-

Czynnik 
ludzki 
w procesie 
produkcji
nia rozwijającego się przemysłu w 
tych krajach poświęca się rosnącą 
uwagę: tak w kontekście wpływu na 
produkcję, jak i w aspekcie huma­
nistycznym, w świetle odpowiedzial­
ności za dokonujące się przemiany 
i postęp.

*

„Woprosy Ekonomiki” (nr 7/1969 r.) 
w artykule K. Mlkulskogo pt 
„Aktualne problemy bilansu siły ro­
boczej w krajach członkowskich 
RWPG” zwraca na wstępie uwagę, 
iż łączne zasoby siły roboczej w 
krajach RWPG wynosiły w 1966 r. 
według szacunkowych obliczeń oko­
ło 198 min, tj. około 59 proc, lud­
ności tych krajów. W praktyce ist­
nieje w tych krajach pelńe zatrud­
nienie, W . gospodarce narodowej 
krajów RWPG pracowało w 1966 r. 
około 78 proc, ludności czyrtiiej za­
wodowo. Wskaźnik ten nie uwzględ­
nia ludności uczącej się, przede 
wszystkim młodzieży.

Najliczniejszą grupę zawodowo 
czynnej ludności stanowią robotnicy 
i pracownicy umysłowi, , czyli 72 proc, 
ogółu zatrudnionych. Natomiast rol­
nicy stanowią 24 proc., w tym 83 
proc, pracuje w socjalistycznym sek­
torze rolnictwa.

Wysoki stopień produktywizacji 
siły roboczej występuje w takich 
krajach, jak: Węgry, Polska, Czecho­
słowacja. Obecnie rezerwy siły ro­
boczej wśród mężczyzn praktycznie 
zostały wyczerpane, zaś możliwości 
dalszej produktywizacji kobiet napo­
tykają pewne naturalne granice.

O ile w bieżącej pięciolatce (1966- 
1970) przyrost siły roboczej był sto­
sunkowo wysoki, zwłaszcza w Pol­
sce, Związku Radzieckim i Rumu­
nii, to w przyszłej (1971-1975) dyna­
mika będzie nieco mniejsza. Wyjątek 
stanowi pod tym względem NRD.

Autor szeroko omawia perspekty­
wy wyczerpywania się rezerw za­
trudnienia w szeregu krajach RWPG 
oraz zahamowanie . redystrybucji 
międzygałęziowej. „Dalsze wykorzys- 
stanie źródeł dodatkowej siły robo­
czej, które były do niedawna łatwo 
dostępne, możliwe jest jedynie pod 
warunkiem zrewidowania struktury 
inwestycji..." O przerostach zatrud­
nienia czytamy w artykule m. in.: 
„Przeprowadzane w krajach RWPG 
reformy gospodarcze stopniowo stwa­
rzają warunki wyeliminowania tych 
niedociągnięć, lecz ich skuteczność w 
dziedzinie likwidacji „superzatrud- 
nienia” jest na razie niewielka”.

Pismo porusza i problem migracji 
siły roboczej w skali międzynarodo­
wej. „Socjalistyczny sposób produk­
cji, który stał się międzynarodowym, 
nie wyklucza pewnej międzynarodo­
wej migracji siły roboczej w ramach 
wspólnoty socjalistycznej”.

*

Bilansy siły roboczej, rezerwy 1 
perspektywy produktywizacji szero­
kich rzesz społeczeństwa socjalis­
tycznego wlążą się ściśle z wydaj­
nością pracy, zaś ta ostatnia uwa­
runkowana jest w znacznym stopniu 
poziomem kwalifikacji zatrudnio- 

. nych.
„Ekonomiczeskaja Gazieta” (nr 

33/1969 r.) zamieszcza informację o 
pracach Komisji d/s_ oświaty, .nauki 
i kultury Rady Związkowej Rady 
Najwyższej ZSRR, która wzięła 
ostatnio na warsztat problem przy­
gotowania 1 efektywnego wykorzys­
tania kadry ekonomistów. Obecnie 
ekonomiści kształcą się w 34 wyspe­
cjalizowanych wyższych uczelniach 
oraz na 200 wydziałach uniwersyte­
tów i instytutów. Co się tyczy eko­
nomistów ze średhim cenzusem, to 
ich przygotowaniem zajmują się 326 
szkól technicznych.

W 1968 r. ekonomistów z wyższym 
wykształceniem byló w ZSRR 410 
tys. (w 1966 r.—■ 333 tys.), zaś ze 
średnim wykształceniem — odpo­

wiednio 790 tys. (637 tys.). Jednocześ­
nie pismo konstatuje, iż daleko me 
wszystkie dziedziny gospodarki na­
rodowej zaspokoiły swe potrzeby pod 
tym względem. Nawet w wielu or­
ganach planowania i statystyki bra­
kuje kwalifikowanych ekonomistów, 
nie mówiąc już o przedsiębiorstwach.

Pismo zwraca uwagę, że u źródeł 
występujących trudności leży fakt 
kształcenia podstawowej masy eko­
nomistów w systemie zaocznych stu­
diów i szkól wieczorowych. Komisja 
Rady Najwyższej ZSRR krytycznie 
oceniła organy planowania za nie­
prawidłowe szacunki efektywności 
kształcenia ekonomistów w systemie 
szkól wieczorowych i zaocznych. Po­
nadto Komisja podkreśliła braki w 
pracach ministerstw i resortów, któ­
re ..... dotychczas nie opracowały 
nomenklatury etatów ekonomistów z 
wyższym i średnim wykształceniem. 
Absolwenci wyższych szkól ekono­
micznych zbyt często pracują tam, 
gdzie z powodzeniem mogliby być 
zatrudnieni specjaliści ze średnim 
wykształceniem. Co się tyczy tych 
ostatnich, to działacze gospodarczy 
częstokroć bez większego uzasadnie­
nia odnoszą się do nich nieufnie, la­
tami przetrzymując na podrzędnych 
stanowiskach. W ten sposób sztucz­
nie tworzy się deficyt w bilansie 
kadrowym”. Komisja również zwró­
ciła uwagę na doniosłość problemu 
poziomu kadry wykładowców na 
uczelniach ekonomicznych.

*

„Planowoje Chozjajstwo” (nr 
7/1969 r.) w artykule B. Mllnera 1 W. 
Demczenko pt. „O specjalizacji pracy 
inżyniera” zajmują się, problemem, 
który, jak się wydaje, również u nas 
powinien doczekać się szerokiego i 
wszechstronnego omówienia. Przypo­
minając aktualność twierdzenia Ka­
rola Marksa, iż bogactwo społeczeń­
stwa określa się nie tyle nakładem 
czasu roboczego, lecz ogólnym sta­
nem nauki i jej zastosowaniem w 
produkcji. Autorzy piszą:

„Powołanie do życia ekonomicznie 
i efektywnie pracującego aparatu in­
żynieryjnego w przemyśle posiada 
ogromnie ogólnonarodowe i gospo­
darcze znaczenie”... „Jest to o tyle 
ważne, że w praktyce organizacja 
prac fachowców — konstruktorów i 
technologów — w wielu przypadkach 
nie zasadza się na racjonalnych i 
konsekwentnie realizowanych prze­
słankach. Autorzy powołują się 
przy tym na przeprowadzone przez 
Centralny Urząd Statystyczny bada­
nia z roku ubiegłego w 240 zakła­
dach przemysłowych ZSRR. Ana­
liza materiałów pozwala stwier­
dzić, iż 69 proc, fachowców obok 
funkcji inżyniera wykonuje równo­
legle rozmaite prace nie związane 
ani z ich bezpośrednimi obowiązka­
mi, ani też z charakterem przygoto­
wania zawodowego. Podkreślając te 
1 inne mankamenty. Autorzy jedno­
cześnie kładą nacisk na znaczenie 
problemu specjalizacji we współczes­
nym świecie, w warunkach dyferen- 
cjacji nauki, burzliwego rozwoju 
wiedzy ludzkiej. „Ilość informacji 
naukowo-technicznej podwaja się co 
10 lat”. — stwierdzają oni.

Artykuł B. Milnera i W. Demczen- 
ki jest obszernym i ciekawym opra­
cowaniem, zawiera szereg udoku­
mentowanych twierdzeń, prezentuje 
obszerny materiał statystyczny oraz 
liczne formuły efektywności pracy 
specjalistycznej w nowoczesnych 
zakładach. Zainteresowanych odsy­
łamy do niego, jako że nie sposób w 
krótkim przeglądzie poświęcić mu 
wystarczająco dużo miejsca, na co 
zarówno problem, jak i poglądy Au­
torów niewątpliwie zasługują.

*

Prezentowane tu problemy nie op- 
ce są bynajmniej istocie organiza­
cji produkcji i jej ukierunkowania 
również w krajach kapitalistycznych, 
skąd niekiedy czerpiemy określone 
wzorce nam, niezbędne. Różnice jed­
nak są i to natury zasadniczej.

• „Prawda” (nr 233 z 21 sierpnia br.) 
w artykule pt. „Odpowiedzialność 
wobec Partii i Narodu” pisze co na­
stępuje:

„Wychowanie kadr zawsze było 1 
pozostaje jednym z najważniejszych 
zadań Partii Komunistycznej. Roz­
strzygając to zadanie Partią wycho­
wała wielomilionową armię dojrza­
łych ideowo i politycznie, dobrze 
przygotowanych, energicznych fa­
chowców, którzy z właściwym dla 
naszego społeczeństwa rozmachem i 
konsekwencją realizują linię Partii 
we wszystkich dziedzinach bytu pań­
stwowego, gospodarczego i kulturo­
wego”... „Wychowanie osobistej od­
powiedzialności zakłada przede 
wszystkim podniesienie hartu ideo- 
wo-politycznego kadr, powszechne 
pogłębienie i rozwinięcie odpowie­
dzialności oraz poczucia obowiązku. 
Ważne jest to, że każdy niezależnie 
od stanowiska musi zdawać sobie 
sprawę, iż służy on Narodowi i wo­
bec Narodu jest odpowiedzialny”..; 
„We współczesnych warunkach, za­
ostrzonej walki ideologicznej szcze­
gólną odpowiedzialność wobec Partii 
i Narodu ponoszą pracownicy frontu 
ideologicznego, powołani do aktyw­
nej i zdecydowanej postawy z kla­
sowych i partyjnych pozycji wobec 
najmniejszych przejawów obcych 
dla nas poglądów i wpływów”... i 
dalej „... nie mamy prawa przymy­
kać. oczu na fakt, iż wciąż jeszcze 
wiele niedociągnięć w poszczegól­
nych dziedzinach gospodarki naro­
dowej, w dziele realizacji reformy 
gospodarczej oraz postępu naukowo- 
technicznego, jak również w pracy 
ideologicznej i kulturalnej, wynika z 
osłabienia u niektórych ludzi poczu­
cia odpowiedzialności”.

Komentarz, jak się wydaje, jest 
zbyteczny.

WW



P
RZECIĘTNY, tuzinkewy mie­
szkaniec: Lechistanu nie pod­
nosi wielkiego larum na wia­
domość, że już w roku bieżą­
cym wszystkie trzy stacje tele­
wizyjne w Wielkiej Brytanii 

będą nadawały pełny ,-swój program 
w kolorze, a u nas dopiero wylęga 
Bię -z trudem drugi program w 
czarno-białej wersji. Rewolucja 
techniczna, jaka dokonuje się w 
wielu krajach nie kłuje nas na ogół 
w zęby. Marny swoje historycznie 
uzasadnione usprawiedliwienia i 
powody, by uderzyć, że i na naszym 
podwórku zaświeci słonce.

Ale tenże luzinkowy mieszkaniec 
Lechistanu staje niekiedy przed za­
gadkami, których rozwikłanie jest 
ponad jego możliwości percepcyjne. 
Nie może na przykład zrozumieć, 
dlaczego na rynku brakuje lodów 
(technologia od lat opanowana, su­
rowiec niereglamentowany, opłacal­
ność produkcji bardzo wysoka), a te 
które bywają, stanowią na ogól okaz 
całkowitego niemal upadku lodziar- 
skiego kunsztu. Oczywiście nie mo­
żna generalizować, sam znam parę 
miejsc w Polsce, gdzie możjia zjeść 
przyzwoite lody, które stanowią 
pieszczotę dla podniebienia, ale te 
jaskółki wiosny nie czynią, same 
zresztą, podskubywane od lat, loty 
swe obniżają. W lodziarskiej pro­
fesji obserwujemy nie tylko brak 
jakiegokolwiek postępu, ale w sfe­
rze jakości czyli smakowitości, do­
strzegamy (można to śmiało powie­
dzieć nie narażając się na niczyje 
zniecierpliwienie) pewien regres.

Czym bowiem są lody? Smakoły­
kiem, delikatesem zaledwie. Kto bę­
dzie prowadził batalię o miejsce na­
leżne im w strukturze spożycia? 
Produkują je przecież wszyscy, czyli 
nikt, na marginesie innych znacznie 
większych konieczności i obowiąz­
ków; przynoszą wprawdzie dochód, 
ale czy wypada mówić o dochodach 
tam, gdzie wystarcza do szczęścia 
planowany deficyt?

W PRZEMYSŁOWYM TYGLU

W 1968 r. wyprodukowano w Pol­
sce ok. 11 tys. ton lodów przemysło­
wych, co w przeliczeniu na 1 miesz­
kańca daje 0,3 kg rocznie. Liczba ta 
w porównaniu z danymi z innych 
krajów wygląda nader skromniutko, 
niemal żenująco. Według informacji 
z 1962 roku (a od tego czasu w lo- 
dziarskim interesie na świecie wiele 
się zmieniło) w Stanach Zjednoczo­
nych przypadało na 1 mieszkańca 
12,5 kg lodów przemysłowych, w 
Kanadzie 6,5 kg, w Australii • — 6,2 
kg, w Anglii — 5,8 kg, w Grecji — 
4,5 kg, Szwecji, Danii, Irlandii — 
ponad 2 kg, nawet w zimnej Islandii 
zjadano ok. 2 kg lodów. W tej sta­
tystyce, nie obejmującej krajów so­
cjalistycznych (a wiadomo, że prze­
cież w Związku Radzieckim czy Ru­
munii spożycie lodów jest wysokie) 
na ostatnim 23 miejscu znajdowała 
się Austria z 0,4 kg lodów na głowę 
mieszkańca. Ale statystyka mówi 
tylko część prawdy, podaje suche 
dane dotyczące ilości, pomija zaś

Prosimy 
odwiedzić

TECHNICZNĄ
narzędzi z diamentów syntetycznych 

zorganizowaną przez
W/0 STANKOIMPORT — Moskwa
Wystawa ma charakter objazdowy I odbędzie się w następu­
jących terminach w niżej podanych miastach:

• 8—9.IX.1969 — Lublin — Fabryka Samochodów Ciężar»* 
wych, Ul. Mełgiewska 7/9

• 11—13.IX.1969 — Warszawa — Fabryka Samochodów 
Osobowych na Żeraniu — uL Stalin- 
gradzka 50

• 15—16.IX.1969 — Poznań — Poznańska Fabryka Łożysk
Tocznych, ul. Krańcowa 9

A 18__ 20.IX.1969 — Wrocław — Psie Pole — W.S.K. uL 
Bierutowska 57/59

Wystawa czynna jest we wszystkich miastach w godzinach 
od 8 do 16.

Odwiedzając wystawę zapoznacie się z narzędziami diamen­
towymi i otrzymacie odpowiedzi na wszystkie interesujące 
Was pytania odnośnie ich zastosowania od doświadczonych 
specjalistów radzieckich.
Będziecie mogli sami wypróbować narzędzia w procesie pra­
cy i przekonać się o znakomitej jakości obrobionych _ przez 
nic powierzchni. •
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LODY?
JANUSZ WASYLKOWSKI

milczeniem sprawę jakości i w 
gruncie rzeczy nie odzwierciedla 
właściwego, sprawiedliwego stanu 
(zapomina się o tym często, przy te­
matach-znacznie ważniejszych od 
problematyki lodziarskiej). We 
wspomnianej na przykład Austrii 
produkcja przemysłowa lodów zmo­
nopolizowana została przez firmę 
„Jopa”, jej wyroby można kupić 
we wszystkich sklepach spożyw­
czych, w wielu kawiarenkach oraz 
W barach. Ale w każdej lodówce w 
owych sklepach i kawiarenkach 
znajduje się 30 (słownie: trzydzieści) 
gatunków lodów o przebogatym ze­
stawie smakowym, w najrozmait­
szych opakowaniach oraz, co warte 
jest podkreślenia — w dużej rozpię­
tości cenowej' (od 1—18 szylingów), 
co stanowi przystosowanie produkcji 
do potrzeb każdego niemal konsu­
menta.

A u nas?
Produkcja i spożycie lodów w 

Polsce wykazuje w ostatnich latach 
tendencje zwyżkujące, choć proces 
ten nie był ciągły, ani jednolity. W 
roku ubiegłym wyprodukowaliśmy 
prawie 16 tys. t lodów, w tym pro­
dukcją przemysłową objęto ponad 
11 tys. tbn. W porównaniu z produk­
cją roku" 1963 notujemy wzrost o 
ponad 20 procent, ale w latach 1964, 
1965 oraz 1966 produkcja była niższa 
niż w roku 1963, co wiązało się z li­
kwidacją szeregu małych wytwór­
ni, które nie odpowiadały z jednej 
strony warunkom wymaganym przez 
SANEPID, a które z drugiej strony 
zwalniały powierzchnie potrzebne 
dla zwiększonej podaży mleka.

W produkcji przemysłowej lodów 
partycypuje w zasadzie 6 branż: 
Centralny Związek Spółdzielczości 
Mleczarskiej, Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego, Zjednoczenie Chłod­
ni Składowych, Zw. Spółdz. Spożyw­
ców „Społem”, CRS „Samopomoc 
Chłopska” oraz Centralny Związek 
Spółdzielczości. Pracy. Z tej szóstki 

największym mocarzem jest spół­
dzielczość mleczarska skupiająca w 
swym ręku ponad 55 proc, całej pro­
dukcji. MHW, chłodnie tudzież „Spo­
łem” zadowalają się produkcją rzędu 
12—16 procent, pozostali kontrahenci 
uczestniczą w tej działalności raczej 
symbolicznie.

Jak z powyższego zestawienia wy­
nika nie ma w Polsce przedsiębior­
stwa zajmującego się wyłącznie 
produkcją lodów, dla wszystkich 
producentów jest to produkcja do­
datkowa, niemal uboczna, podobnie 
jak dla fabryki obrabiarek produk­
cja łopat czy’ śrubokrętów. Nie ulega 
wątpliwości, że takie ukształtowa­
nie sytuacji wytwarza swoiste ukła­
dy, właściwie żadna z wyżej wy­
mienionych, szanownych i zasłużo­
nych instytucji nie odpowiada za 
właściwą produkcję lodów, strukturę 
ich spożycia czy dorównywanie 
światowym tendencjom. Zastrzegam 
się jednocześnie, że pisząc powyższe 
zdania nie domagam się powołania 
nowego, wielkiego przedsiębiorstwa, 
zjednoczenia etc. — bo. chyba nie 
pora na to a i sens niewielki.

Mamy jednak jednego potentata, 
którego produkcja rzutuje wyraźnie 
na zaopatrzenie rynku. Zobaczmy 
zatem jakimi możliwościami ów po­
tentat dysponuje.

MLECZARZE JAKO POTENTACI

Spółdzielczość mleczarska była or­
ganizatorem przemysłowej produkcji 
lodów w Police, właśnie w Warsza­
wie na Mokotowie zainstalowano 
duńskie maszyny, które rozpoczęły 
nową erę w produkcji lodów w na­
szym kraju. Ale uruchomienie pro­
dukcji stanowiło tylko połowę pro­
blemu; drugim natomiast było uru­
chomienie sieci zbytu (kiosków za­
opatrzonych w zamrażalniki i boksy 
chłodnicze).

W tej. chwili mleczarze dysponują 
5 wielkimi agregatami lodziarskimi 
w Warszawie, Nowej Hucie; Sosnow­
cu, Stargardzie i w Poznaniu. Pra­
cują one niemal bez przerwy. Pro­
dukcję zaczyna się w styczniu, a 
okres handlowy nadchodzi dopiero 
w marcu. Szczyt sprzedaży następo­
wał na ogół w okresie poprzedzają­
cym wysyp owoców miękkich, na­
stępnie popyt malał i producenci, 
wespół z handlowcami, musieli do­
kładać sporego wysiłku, aby upłyn­
nić posiadane zapasy oraz bieżącą 
produkcję. Taka jest ocena Związku. 
Jest ona zapewne słuszna i praw­
dziwa, ale... Pamiętamy przecież, że 
mimo że mleczarze produkują lody 
„Bambino” w kilku smalcach (śmie­
tankowe, óWocowe, kawowe), to 
klient nie ma w praktyce żadnego 
wyboru, bowiem jeden sprzedawca 
dysponuje na ogół tylko jednym 
asortymentem lodów. Lody w takim 
przypadku stają się rarytasem, któ­
ry zaspokaja nasze pragnienie, a nie 
potrzeby smakowe.

W bieżącym roku normalna sytu­
acja uległa zmianie. Niedobór owo­
ców i upalne lato ujawniły wszyst­
kie nasze luki i niedobory w lodziar- 
skim interesie. Lodów zabrakło. Z 
kilku stron kraju nadeszły alarmują­
ce meldunki o zatruciach lodami po­
chodzącymi z pokątpych źródeł. Ale 
nawet poszkodowani lub rodzice 
chorych dzieci nie chcieli ujawnić 
nazwisk chorobodajnych sprzedaw­
ców. — Có się stało, to -się nie od­
stanie. Zaaresztujecie ich — powia­
dali — a my i nasze dzied przez 
kilka lat nie będziemy mieli lodów.

Co można więc zdziałać?
Zdolności produkcyjnej posiada­

nych agregatów zwiększyć nie moż­
na. Pozostaje tylko zakup nowych 
agregatów. PoWs.tają dewizowe pro­
blemy, choć trzeba powiedzieć, że 
produkcja lodów jest bardzo ren­
towna, zakupiony agregat amortyzu­

LISTY

„Wielkie 
problemy 
małych 
miast"

W związku z artykułem W. Sza- 
lewicza zamieszeżonym w „Życiu 
Gospodarczym” nr 27 z dnia 7.VII. 
br. pt „Wielkie problemy małych 
miast”, dotyczącym kwestii związa­
nych z wykonywaniem usług przez 
przedsiębiorstwa gospodarki komu­
nalnej, Ministerstwo 'Finansów wy­
jaśnia, có. następuje:

W powołanym artykule autor nie 
bierze pod Uwagę rozgraniczenia 
uślug, jakie wynika z przepisów 
wykonawczych do pirawa lokalowe­

je się już w przeciągli roku. Mle­
czarze, choć potentaci, są jednak 
stosunkowo biedni; Środki dewizo­
we, jakie uzyskują na potrzeby całej 
mleczarskiej branży, pozwalają im 
jedynie na wymianę zużytych części 
działających w przemyśle mleczar­
skim urządzeń i na elementarne 
Wyposażenie nowych zakładów w te 
maszyny,-którą nie są produkowane 
w krajach RWPG.

Jest jeszcze jedna ewentualność. 
Były rozmowy na temat importu lo­
dów ze- Związku Radzieckiego. Jed­
nakże u nas przepisy o ochronie 
zdrowia konsumenta są inne i bar­
dziej- rygorystyczne niż w ZSRR, Mi­
nisterstwo Zdrowia sprzeciwiło się 
importowi. Ale jednocześnie zakupi­
liśmy kilka agregatów radzieckich, 
które są już instalowane i dadzą 
1000 ton produkcji rocznie. Lody 
produkowane -przez te agregaty nie 
nadają się do składowania i nie są 
pakowane jak „Bambino" czy ■ „Ca- 
lipso”, ale nakładane do wafli. Tu 
nasuwa się pytanie: a jak będzie 
Z akpeptacją tej produkcji przez Mi­
nisterstwo Zdrowia?

JAKOŚCIOWE DYLEMATY

Spółdzielczość mleczarska ocenia, 
że popyt na lody jest w chwili o- 
becnej -wyższy od podaży o jakieś 
40—69 procent. Pytam o urozmaice­

nia asortymentowe, a właściwie o 
to, dlaczego ich brak?

— Każde wzbogacenie, urozmaice­
nie asortymentu odbije się wyraź­
nie na ilości produkcji. Przy do­
tychczasowych mocach produkcyj­
nych nie możemy sobie na to po­
zwolić.

Stwierdzenie pozornie bardzo słu­
szne. Nasuwa jednak pewne reflek­
sje. Przecież przemysł obuwniczy 
także nie zaspokaja w pełni naszych 
potrzeb — ale czy to upoważniałoby 
go do produkowania jednego rodza­
ju obuwia. Podobnie zresztą mógłby 
postępować, przemysł odzieżowy. 
Dlaczego zatem dla lodziarzy mamy 
stosować taryfę ulgową?

Bądźmy jednak sprawiedliwi. 
Spółdzielczość mleczarska miała i w 
tej' dziedzinie pewne ambicje. W, 
1965 roku zamierzano produkować 
lody śmietankowo-wanillowe w cze­
koladzie (obciągane polewą czekola­
dową). Jednakże trudności z uzys­
kaniem dostatecznej ilości czekolady 
położyły tę inicjatywę. W 1966 r. o- 
pracowana została technologia tzw. 
tortów lodowych (jako artykułu de­
likatesowego) w rodzaju „cassate”. 
I ta inicjatywa nie znalazła zastoso­
wania, gdyż obniżała' ilość produkcji. 
W Warszawie przez pewien okres 
pojawiały się lody „Plombir” — i 
one zaginęły gdzieś bez wieści. Tak­
że i lody beztłuszczowe-owocowe, 
które miały pojawić się trzy lata te­
mu nie znalazły się w powszechnej 
produkcji (na temat tych lodów by­
ły także zastrzeżenia Państwowego 
Zakładu Higieny z uwagi na wpro­
wadzenie skrobi do mieszanki na 
lody).

Znając 1 rozumiejąc kłopoty (u- 
sprawiedliwiąjąc je także) ^przemysłu 
lódziarskiego nie- rozdzieralibyśmy 
Zbytnio szat,''gdyby produkcja prze­
mysłowa lodów uzupełniana była 
przez produkcję gastronomiczną (w 
kawiarniach, restauracjach, barach), 
która na swoirti podwórku. — wyda­
wałoby się — dysponuje niemal nie­
ograniczonymi możliwościami, po­
dobnie jak to ma miejsce w wielu 
krajach, co, do komponowania naj­
rozmaitszych zestawów- lodziarsklch. 
Tymczasem w naszej gastronomii lo­
dy Są jakby piątym kołem u wozu. 
Nawet najbardziej luksusowe, ka­
tegorii „S” lokale dysponują na 
ogół jednym gatunkiem lodów, a 
„melby” tani serwowane w zasadzie 
tylko z nazwy i ceny przypominają 
ów szlachetny rarytas. Zresztą, w 
Warszawie na przykład nie można 
nawet w tych lokalach dostać uczci­
wej kawy mrożonej, to co pod jej 
nazwą jest podawane . składa się. z 
zimnej kawy, do której wrzuca się 
gałkę lodów i dodaje kremu czy bi­
tej śmietany. A w takim Wrocławiu 
natomiast kawę mrożoną robią jak 
się patrzy. Ciekawe czy już tylko 
tam działa ostatni fachowiec w tej 
branży?,A jeśli umrze?

Gastronomicy też mają swoje u- 
sprawiedliwienia. Lody powinny 
być produkowane na zapleczu za­
kładu, tymczasem większość produk­
cji lodów gastronomicznych jest 
scentralizowana i rozwożona do po­
szczególnych lokali’ Z tym wiąże się 
także sprawa asortymentu — łatwiej 
rozwieźć jeden rodzaj lodów niż kil­
ka, trzeba by bowiem dowozić je z 
kilku wytwórni... itd.,. itd. A moc 
produkcyjna zakładów produkują­
cych lody jest stosunkowo mała, bra­
kuje maszyn do zamrażania lodów, 
problemem są małe maszyny do pro­
dukcji lodów. A poza tyin nawet w 
planach budowy nowych zakładów 
gastronomicznych , nie zakłada się 
pomieszczeń dó produkcji lodów.

go. W myśl tych przepisów pewne 
rodzaje robót obciążają najemców 
lokali, są przez nich zlecane i opła­
cane, co bezspornie pozwala je trak­
tować jako usługi dla . ludności (śą 
to np. drobne! naprawy wewnętrzne 
lokalu — podłóg, drzwi, instalacji 
oświetleniowej itp.). Przy realizacji 
tych usług, czyli prży tżw. „remon­
tach lokatorskich” ekipy remontowe 
ADM-ów nie obowiązuje limitowa­
nie zatrudnienia i funduszu plac. 
Praktycznie zatem każde przekro­
czenie tego rodzaju Usług znajduje 
pokrycie we wzroście zarówno za­
trudnienia, jak i funduszu płac.

Inne rodzaje zewnętrznych robót 
remontowych (nn. malowafiie klatek, 
remont dachu itp.) obciążają wynaj­
mującego tj. ADM-y, są przez nie 
opłacane z czynszów i mimo że po­
średnim odbiorcą- tych usług są 
również najemcy — traktowane są 
.jako usługi dla instytucji

W tym Ostatnim przypadku, czyli- 
przy wykonawstwie usług na zlece­
nie własne ADM-ów, ekipy remon­
towe są również zwolnione z limi­
towania zatrudnienia, jednak prze­
kroczenie funduszu plac podlega ko­

Eksponuje się sale konsumpcyjne, a 
na. zaplecze nie zwraca się uwagi. 
Od lat mówi się o tych mankamen­
tach, ale nadal obiekty oddawane w 
ostatnim roku dó użytku, obarczone 
są tymi błędami (vide zakłady na 
warszawskiej Ścianie Wschodniej).

Gastronomia ma cichą nadzieję, że 
przemysł ją zastąpi. Z wielką ocho­
tą pozbyłaby się locB&arskiego kłopo­
tu, zwalając go na barki mleczarzy 
czy też innego producenta. Tylko 
czy to jest właściwe wyjście z- sy­
tuacji?

Pozostają jeszcze niedobitki pry­
watnych lodziarzy. Walczy ż nimi 
dzielnie SANEPID. To jego zasługą 
jest zlikwidowanie ulicznej sprzeda­
ży lodów,, niehigienicznej 1 sprzyja­
jącej rozwojowi różnych chorób. Lo­
dy bowiem są doskonałą pożywką 
dla wielu bakterii chorobotwórczych, 
zachowanie przy nich szczególnej 
higieny jest sprawą nadzwyczaj wa­
żną.

Działalność SANEPID-u ’ nie jest 
zbyt popularna, jednakże bardzo 
cenna. Oto bowiem kilka danych z 
terenu Warszawy z ostatnich mie­
sięcy.

W okresie od 1 maja do 15 lipca 
pobrano 205 prób lodów. Najlepiej 
wypadła produkcja przemysłowa lo­
dów: na 48 prób pobranych w mo­
kotowskim zakładzie i 6/pobranych 
w obrocie — nie zakwestionowano 
ani jednej. Natomiast na 50 prób w 
zakładach gastronomicznych za­
kwestionowano 28 (w tym mieści się 
również jedna kawiarnia w Radoś­
ci, gdzie na 16 prób zakwestionowa­
no jakość wszystkich 16), w lodziar­
niach prywatnych natomiast 101 ba­
dań przyniosło 46 zastrzeżeń. Ostat­
nio na skutek notorycznego nie­
chlujstwa na wniosek SANEPID-u 
zamknięto .2 lodziarnie na Pradze 
Południe, wkrótce ten sam los spot­
ka kolejną wytwórnię lodów w tym 
rejonie. Wszyscy „zlikwidowani” lo­
dziarze nie-są jednak nowicjuszami 
w tym zawodzie, dlaczego więc, mi­
mo kolejnych upomnień i ostrzeżeń, 
produkowali lody w skandalicznych 
warunkach. SANEPID powiada: — 
Brak poczucia odpowiedzialności, 
brak nawyków 'higieny. Dziennikarz 
doda do tego: — Upadek dobrych 
obyczajów rzemieślniczych wynika­
jących z bardzo złożonych przyczyn, 
brak młodych ludzi widzących w 
tym zawodzie swoją szansę i per­
spektywy...

Ciekawe są również wyniki ba­
dań Państwowej Inspekcji Handlo­
wej. W tym roku poddano analizie 
lody z dwóch warszawskich kawiar­
ni („Dom Chłopa” i „Teatralna”). 
Analizą, wykazała kilkuprocentowe 
niedobory cukru, tłuszczu oraz su­
chej masy... i ponad 50-procentowe 
braki W zawartości żółtek stanowią­
cych przecież jeden z najważniej­
szych składników, decydujących o 
smaku i konsystencji lodów.

PIH zwraca również uwagę na 
notoryczne podwyższanie cen lodów 
„Bambino” przez ulicznych roznosi- 
cieii, zwłaszcza na plaży, w ZOO 
czy na imprezach masowych (4 lub 
nawet 5 zł ’zamiast 3,10 zł). Gdy po­
pyt przewyższa znacznie podaż' wal­
ka z tymi „nieprawidłowościami” 
jest szczególnie trudna. .

POSZUKIWANIE ROZWIĄZAŃ

Wszystko wskazuje na to, że roz­
wiązań trzeba szukać tylko w roz­
woju przemysłowej produkcji lodów. 
Ktoś musi jednak przyjąć na siebie 
odpowiedzialność za prawidłowy 
rozwój tej, nie pierwszoplanowej 
wprawdzie dla społeczeństwa, ani 
nawet drugoplanowej, ale skądinąd 
miłej i chyba potrzebnej, produkcji. 
Kto zatem?

Widzę właściwie dwóch kontra­
hentów. Jednym z nich jest spół­
dzielczość mleczarska. dysponująca 
surowcem i pewną bazą produkcyj­
ną. Drugim — Chłodnie Składowe 
dysponujące z kolei» odpowiednimi 
powierzchniami, chłodniami. I ewen­
tualnie trzeci — Zjednoczenie Prze­
mysłu Owocowo-Warzywnego, które 
zaczyna przebąkiwać o podjęciu pro­
dukcji lodów, a które ma do dys­
pozycji cały nasz asortyment owo­
cowy w lodziarskim interesie wyko­
rzystany dotychczas w minimalnym 
stopniu.'

I pozwolę sobie nie zgodzić się z 
teorią, że przy niedoborach ilościo­
wych me można sobie pozwolić ńa 
asortymentowe igraszki. Tó bardzo 
szkodliwa i trochę wygodnicka te­
oria. Uniemożliwią ona i usprawie­
dliwia brak , jakiegokolwiek postępu 
w tej dziedzinie.

I chyba Warto zastanowić się nad 
zmianą polityki fiskalnej wobec 
tych rzemieślników-lodziarzy, którzy 
gwarantują wysoką jakość, produk­
cji.

Lody. Delikates. Rarytas. Piąte 
koło u wozu. Takie małe nic. I po­
myśleć, ile to ludzi na świecie robi 
na tych głupich lodach wcale riie- 
głupie interesy. A my?

rekcie bankowej współczynnikiem 
0,8, co oznacza, że Jeżeli plan prze­
robu tego rodzaju usług ustalono 
np. w kwocie 100 tys. zł., a dla rea­
lizacji tego planu przyjęto fundusz 
płac w wysokości 50 tys. zł., to prze­
kroczenie planu przerobu o 20 tys. 
zł powoduje korektę funduszu {Rac 
o 8 tys. złotych.

Preferowanie w zakresie zatrud­
nienia 1 funduszu płac grupy usług 
wykonywanych na bezpośrednie zle­
cenie najemcy, spowodowane jest 
między innymi tym, że opłaty uisz­
czane za te usługi'zmniejszają siłę 
nabywczą ludności," a więc Stano­
wią jeden ż czyńńików angażują­
cych dochody ludności w wydatki 
nietowarowe.

W tej sytuacji poruszony przez 
autora problem dotyczy więc tylko 
pozornie jednakowych usług. W rze­
czywistości usługi te mimo zbliżo­
nego charakteru robót i tego same­
go odbiorcy wymagają odmiennego 
traktowania z uwagi na różne źród­
ła pokrycia finansowego.

Dyrektor Departamentu 
mgr ZB. WYROZĘBSKI

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
ZABEZPIECZENIE

PRZECIWPOŻAROWE 
BUDYNKOM

Z dniem 31 sierpnia 1969 r. wcho­
dzi w życie rozporządzenie Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dnia 2 maja 
1969 r. w sprawie zabezpieczenia 
przeciwpożarowego budynków (Dz. 
U. Nr 16, poz. 120).

W myśl tego rozporządzenia, bu­
dynki zarówno mieszkalne i admini­
stracyjne, jak też handlowe, prze­
mysłowe, magazynowe, gospodarcze 
i inne powinny być użytkowane i 
utrzymane w stanie zabezpieczają­
cym przed powstaniem pożaru.

W budynkach i na przyległych do 
nich terenach zabrania się dokony­
wania wszelkich czynności, lotóre 
mogą spowodować powstanie lub 
rozprzestrzenianie się pożaru, zaś 
użytkownikom urządzeń zasilanych 
energią elektryczną lub gazem pal­
nym rozporządzenie zabrania doko­
nywania czynności, które mogłyby 
stworzyć zagrożenie pożarowe lub 
wybuchowe. Rozporządzenie wylicza 
przykładowo, jakie czynności są 
zabronione oraz jakie z a s a d y .bez­
pieczeństwa pożarowego powinny 
być przestrzegane.

• Niezależnie od tego, rozporządze­
nie zabrania również m. in.:

1) pozostawiania pó zakończeniu 
pracy maszyn lub urządzeń tech­
nicznych nie oczyszczonych z pyłów, 
kurzu, smarów palnych, odpadów 
produkcyjnych itp.,

2) przechowywania w pomieszczeń 
niach produkcyjnych płynów łatwo 
zapalnych w Większych ilościach,

3) pozostawiania czyściwa do 
maszyn oraz przetłuszczonych szmat 
bez zabezpieczenia ich w zamknię­
tych naczyniach z materiałów nie­
palnych,

4) używania otwartego ognia i pa; 
lenia tytoniu w miejscach wskaza­
nych przez kierownictwo zakładu.

Wreszcie, właściciele, użytkowni­
cy i zarządzający budynkami są o- 
bowiązani zaopatrzyć się w sprzęt 
przeciwpożarowy, który powinien 
być umieszczony w dostępnym miej­
scu.

Utraciły moc dotychczasowe przeń . 
pisy, wydane w latach 1951—1955.

TWORZENIE, ORGANIZACJA

I ZASADY DZIAŁANIA
PAŃSTWOWYCH JEDNOSTEK.

PROJEKTOWANIA

Uchwała nr 126 Rady Ministrów 3 
dnia 15 lipca 1969 r, (Monitor Pol­
ski Nr 32, poz. 239) ustaliła wytycz­
ne co do tworzenia, organizacji i za­
sad działania państwowych jedno­
stek projektowania.

Wytyczne te, ogłoszone jako za­
łącznik do uchwały, stanowią m. in. 
że państwowe jednostki projekto­
wania tworzoną są jako: 1) biura 
projektów lub 2) pracownie projek­
towe w państwowych jednostkach 
organizacyjnych, nie będących biu^ 
rami projektów.

Państwowe jednostki projektowa­
nia budowlanego mogą być rów­
nież tworzone jako terenowe 
zespoły usług projektowych przy 
wydziałach budownictwa, urbani­
styki i architektury prezydiów rad 
narodowych stopnia powiatowego.

Poza tym, państwowe jednostki 
projektowania dzielą się na: jed­
nostki powołane do wykonywania 
projektów i opracowań technolo­
gicznych dla potrzeb przemysłu 
oraz innych rodzajów produkcji i 
usług oraz na jednostki powołane 
do wykonywania projektów i opra­
cowań budowlanych (architektonicz­
nych, konstrukcyjnych, instalacyj­
nych nie będących technologicznymi 
itp.).

Państwowe jednostki projektowa­
nia mogą również specjalizować się 
w innych opracowaniach, aniżeli 
wyżej wymienione, jak np. w spo­
rządzaniu projektów i opracowań z 
zakresu organizacji produkcji i za­
rządzania.

Wreszcie, w uzasadnionych przy­
padkach biura projektów mogą być 
łączone z jednostkami zaplecza nau­
kowo-badawczego i biurami kon­
strukcyjnymi, tworząc biura (o- 
środki) proiektpwo-badawcze lub 
biura proieirtowo-konstrukcyjne, a 
także — jeżeli to jest niezbędne do 
realizacji Ich zadań — mogą pro­
wadzić w zakresie swego działania 
odpowiednią działalność produkcyjń 
ną.

Wytyczne ustalają zarówno zasa= 
dy tworzenia i organizację poszcze­
gólnych rodzaiów jednostek projek­
towania. jak też organizację proce­
su projektowania i obsługi prpcesu 
inwestycyjnego, współdziałanie, for­
my kooperacji i koordynacji dzia= 
łalności państwowych jednostek 
nrojektowańia, rejonizacje i speefa- 
lizacię tvch jednostek, wreszcie kie­
runki działania w zakresie doskona­
lenia procesu projektowania.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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DOKOŃCZENIE ZE STR.-7

ZASADY PLANOWANIA.

KONTROLI I KOREKTY 
FUNDUSZU PŁAC W BIURACH 

PROJEKTÓW

W nr 29 Monitora. Polskiego uka­
zała się instrukcja Przewodniczące­
go Komitetu Pracy i Plac z dnia 26 
czerwca 1969 r. w sprawie Zasad 
planowania, kontroli i .korekty fun­
duszu płac w biurach projektów 
(poz. 222).

Instrukcja ustala szczegółowe za-, 
sady planowania, rozliczania i 
kontroli funduszu plac w budow­
lanych i technologicznych biurach 
projektów oraz sankcje za naru­
szenie przepisów obowiązujących w 
tym zakresie. Poza tym instrukcja 
zawiera obszerne przepisy przej­
ściowe i końcowe.

CYKLE BUDOWY INWESTYCJI

Podjęta przez Radę Ministrów - u- 
chWała nr 128 Rady Ministrów z 
dnia 17 lipca 1969 r. w'sprawie, nor­
matywów cykli budowy (Monitor 
Polski Nr 33, poz; 243) określa za­
sady ustalania i stosowania cykli 
budowy inwestycji realizowanych 
przez jednostki gospodarki uspo­
łecznionej, z wyjątkiem budownic­
twa doświadczalnego i prototypo­
wego.

W myśl uchwały, cykl budowy 
jest to okres realizacji . zadania in­
westycyjnego trwający od rozpoczę­
cia robót podstawowych, objętych 
projektem inwestycji, a nie zaliczo­
nych do robót przygotowawczych — 
do uzgodnionego między stronami 
dnia odbioru zadania inwestycyjne­
go do użytku lub eksploatacji .wstę­
pnej, jeśli inwestycja tego wj-maga.

Uchwała rozróżnia normatyw­
ne i dyrektywne cykle budo­
wy.

Dla każdego zadania inwestycyj­
nego powinien być ustalony cykl 
budowy.

Jednostki gospodarki uspołecz­
nionej. a w szczególności: inwesto­
rzy, jednostki projektowania, -gene­
ralni wykonawcy, wykonawcy, ge­
neralni dostawcv i dostawcy, biorą- 
cy udział w realizacji zamierzonych 
inwestycji polegających na budow­
nictwie. obowiązani są stosować 
przepisy uchwały w toku progra­
mowania.- planowania, projektowa­
nia i wykonawstwa tych inwesty­
cji, zwłaszcza przv zawieraniu poro­
zumień wstępnych i umów.'

Cykle budowy ustalone na pod­
stawie uchwały obowiązują dla in­
westycji: 1) rozpoczynanych w 1970 
r. i w latach następnych, 2) rozpo­
czętych w 1969 r. oraz kontynuo­
wanych. jeśli ich termin oddawania 
do użytku (eksploatacji wstępnej) 
przypada na 1971 r. i ną lata na­
stępne.

Załączona do uchwały pr 128 „in­
strukcją w. sprawie ustalania i sto­
sowania normatywów cykli -budo­
wy” normuje w szczególności nastę­
pujące żagadniepia: 1) pojęcie robót 
przygotowawczych, 2) zasady ustala- 
nia i7 stosowania normatywnego cy­
klu budowy. 3) zasady -ustalania i 
stosowania dyrektywnego cykju bu­
dowy, 4) początek i koniec cyklu 
budowy, 5) kiedy stosuje się, tylko 
normatywne a kiedy normatywne d 
dyrektywne cykle budowy.:

LIMITOWANIE ZUŻYCIA 
ENERGII ELEKTRYCZNEJ

Uchwała nr 120 Rady Ministrów z 
dnia 11 lipca 1969 r. w sprawie li­
mitowania zużycia energii elek­
trycznej w zakładach przemysło­
wych gospodarki- . uspołecznionej 
(Monitor Polski ' Nr ‘ 34/ ’247)
w p r o w a d z a. • w zagładach prze­
mysłowych gospodarka uspołecznio­
nej w okresie od 1 -października 
każdego roku do 31 marca roku na­
stępnego miesięczne limitowanie1:zu­
życia energii elektrycznej. -.

W razie przekroczenia przez za­
kład limitu zużycia-' energii . elek­
trycznej opłatę ża energię elektrycz­
ną pobraną ponad limit oblicza:się 
w wysokości 11-krotnej stawki' -ta­
ryfowej. "i :

W tym samy.a ■■ nr 34 Monitora 
Polskiego ukazało, się, również' za­
rządzenie Ministra Górnictwa i 
nergii Elektrycznej zadnia-12: lipca 
1969 r. w sprawie limitowania -po­
boru mocy elektrycznej w zakładach 
przemysłowych gospodarki uspołecz­
ni onej ■ (poz. 254). . . . ■ •

W myśl tego zarządzenia,. w,/za­
kładach przemysłowych gospodarki 
uspołecznionej p mocy zainstalowa­
nej w odbiornikach 500,kW.i iwiękr 
szej wprowadza' się: limitpwa- 
n i e poboru mocy elektrycznej w 
godzinach największego wieczorne­
go obciążenia krajowegp. układu er 

.lektr.oenergetycznego, . określonych 
we właściwych dla danego .zakładu 
przepisach taryfowych.. ’ . ...

Limitowaniem .poboru mocy elek­
trycznej mogą być również objęte 
zakłady przemysłowe gospodarki,u- 
spolecznionej, o mocy zainstalpwanej- 
w odbiornikach poniżej 50p kW„je­
żeli z analizy programów pracy ,odT 
błotników energii elektrycznej, wy­
nika możliwość obniżenia ppboru 
mocy w godzinach wieczornej, stre­
fy szczytowej.. .,,■,.

Limity poboru mocy elektrycznej 
ustalają okręgowe/inspektoraty ;goT 
spodarki paliwowo^eriei-getyćznęj.

Opracowała:

STANISŁAWA ZIELIŃSKA ,

U|jCOSPOBAKC»E|
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P
 OJĘCIE ■;,sektor usług” zwią­
zane ;. jest/ z. trychotomiczną- 
klasyfikacją użytecznej działal­
ności ludzkiej- Według tej 
klasyfikacji do sektora pierw­
szego (franc.- primąire) zalicza 

się: rolnictwo, leśnictwo, myśliwstwo 
i rybołówstwo; do sektora drugiego 
(sećondaire) — przemysł i budow­
nictwo i do sektora trzeciego (tertiai- 
re) — pozostałe dziedziny. *)

•) Fragmenty wystąpienia autora na 
sympozjum „Społeczne skutki ‘ postępu 
technicznego!’,- zorganizowanego przez 

NOr 1 CRZZ w dniu »-10. VI. br.

..Sektor trzeci jest sektorem szero­
ko pojętych usług.. Obejmuje ón za­
równo usługi materialne (transport i 
łączność, obrót towarowy Oraz część 
gospodarki komunalnej), jak i nie­
materialne (pozostałą część gospo­
darki komunalnej i mieszkaniowej;, 
oświatę; naukę i kulturę; ochronę 
zdrowia, opiekę społeczną i kultu­
rę, fizyczną; administrację publiczną 
i instytucje wymiaru sprawiedliwo­
ści;, instytucje finansowe; .organiza­
cje polityczne, społeczne itp. oraz 
pozostałą,, działalność)..

Trzeci sektor, (szeroko pojętych 
usług) posiada obfitą literaturę. Róż­
nym jego aspektom bodajże najwię­
cej miejsca poświęcił wybitny fran­
cuski ekonomista i socjolog Jean 
Fourastie.' Wśród siedmiu jego pu­
blikacji zajmujących 'się rolą usług 
i ich związkami z postępem techni­
cznym i społecznym na szczególną 
uwagę zasługują: „Le grand espoir 
du XXe siecle" („Wielka nadzieja 
XX wieku’i) oraz „Les 40 000 heu- 
res” („40 000 godzin”). Niestety, do 
tej pory ani jedna praca J. Foura­
stie nie została przetłumaczona na 
język polski.

Wśród uczonych radzieckich zaj­
mujących Się rolą usług w społecz­
nym podziale pracy znajdują się ta­
kie nazwiska, jak St. G. Strumilin i 
M. J. Sonin.

■ Ostatnio omawiane zagadnienia 
zaczęło stanowić przedmiot szcze­
gólnego zainteresowania .Biura Mię­
dzynarodowej Organizacji Pracy 
oraz instytutów naukowych o zna-’ 
czeniu międzynarodowym, specjali­
zujących się w problematyce zatrud­
nienia i' struktury współczesnych 
społeczeństw.

*

Można dziś sformułować pogląd, 
źe . znajdujemy: się w fazie tworze­
nia teorii rozwoju usług. .Proces ten 
otrzymał nawet- własne określenie 
— serwicyzaćja (od ańg. i fr. Ser­
vice — usługa, a wywodzące się 
wcześniej od łac. servus — sługa, 
czy serwitus — służenie). Serwicy- 
zację definiuje’ się najogólniej jako 
proces przyspieszonego .rozwoju ' i 
wzrostu udziału szeroko pojętych 
usług w społecznym podziale pracy. 
Proces ten jest typowy dla krajów, 
które osiągnęły Wyższy poziom roz­
woju gospodarczego i mają poza so­
bą. okres podstawowej industrializa­
cji, charakteryzujący się preferowa­
niem rozbudowy infrastruktury eko­
nomicznej ’ oraz przemysłu środków 
produkcji.

Jednym z mierników stopnia- za- 
awansówahia ‘ procesu serwicyzaoji
jest odsetek czynnych zawodowo w 
sektorze usług. Dominacja tego sek­
tora w ..strukturze zatrudnienia ma 
świadczyć o. przejściu danego społe­
czeństwa do fazy . poinduśtrialnej 
(„la soeiÓte 'póst-induśtrielle”). W 
fazie tej widzi się nawet sektor 
czwartjr („ęfuatrenaire”) obejmujący 
w krajach kapitalistycznych usługi 
wyższego rzędu o charakterze nie- w ioou oo
komercyjnym; me podporządkowane w Jkresie liczba
prawojn rynku i- me przynoszące f - - ■■ ■ J - - -
zysku; związane np. z działalnością 
fundacji, Organizacji społecznych 
itp. 1

Jedną z cech charakterystycznych 
procesu serwicyzaoji są tzw. „inwe­
stycje, w . człowieka” . (,,1’investisse- 
ment dans. Thomme”), które ozna­
cza ją.wzrost,nakładów przede wszy­
stkim ; ną kształcenie , i ochronę 
zdrowia ludności oraz rozbudowę in­
frastruktury. społecznej. Inną cechą 
■jest skracanie czasu pracy. Czas 
wolny .rodzi .nowe potrzeby, które z 
kolei wzmagają podaż usług, rekre­
acyjnych, .rozrywkowych, turystycz­
nych’ itd.1 J. Fourastić. obiecuje, że 
nowd stulecie-zredukuje czas pracy
w .życiu, człowieka .do ■ 40 tys. go­
dzin. (z 50 lat obecnej aktywności 
zawodowej do 33, przy’ równoczes­
nym przedłużeniu okresu urlopu z 
4 "tygodni, dó 12 i "skróceniu tygod­
niowego czasu pracy zi48 godzin do 
30) i zaleca nie zwlekać z pbdejmo- 
Wańieni? przedsięwzięć przygoto­
wawczych. Chodzi, wszak o to, by 
jak najbardziej' racjonalnie wyko­
rzystać wszelkie 'dobrodziejstwa, ja­
kie przynosi obecny wiek burzliwe- 
go rozwoju^ techniki.

Post ęp techniczny zmienia war lin­
ki życia; rze,cz,w. tym, by wiórował 
mu, póstępi społeczny, charakteryzu­
jący się nie tylko-poprawą średnich 
wskaźników^ zaspokojenia. . naszych 
potrzeb, ale .i łagodzeniem rozpię­
tości: ’ środowiskowych,, przestrzen­
nych, zawodowych,' a nawet rodzin- 
nyćh.

Pod wpływem postępu technicz­
nego zmienia ; się1 struktura zatrud­
nienia.Zmiany .te są więlokięrun- 
kówe. Po pierwsze — nąstępują 
przesunięcia< międzysektorowe, . po 
drugie węwnętrz poszczególnych 
sektorów. — między działami i ,ga- 
łęziamijpródukćji i usług, po trzecie 
— między grupami .zawodów, po- 
sźczęgólńymi zaWó.clami i specjalność 
ciąmi, a w, związku ?z tym i. kie­
runkami oraz poziomami 1 metoda­
mi .kształcenia; rodżą się jedne za­
wody i-specjalności,' inne zanikają. 
Postęp techniczny sprzyja też. akty- 
wizacji,. zawodowej kobiet. 1

Pytanie,-7jaki' jest-wpływ postępu 
tęchnićźnego ną zatrudnienie < w 
sektorze'.sżeppko * jpójętyćh , usług, 
spróbujemy dziś .rozpatrzyć w 
d^róch ' aspektach::

ra) wpływu , zewnętrznego, czyli 
zmian’ .stanowiących: skutek, prżeb- 
brażeń w sektorze - pierwszym \ i 
drugim,

. b)“zmian ■ wewnętrznych, wynika- 
jącyćh‘zżpostępu-technfcaiego w po-.

szczególnych działach i gałęziach 
sektora trzeciego.

POSTĘP TECHNICZNY A , ZMIA­
NY W MIĘDZYSEKTOROWYCH 
PROPORCJACH ZATRUDNIENIA

J. Fourastić podąje,- że o ile w 
• latach 1910-1913 jeden zatrudniony 

w rolnictwie w USA potrafił wy­
produkować żywności dla 10,2. osób, 
to w latach 1960-63 jego syn lub 
wnuk mógł zaspokoić potrzeby już 
31 rodaków. Podobny, trzykrotny • 
wzrost wydajności zanotowano rów­
nież i we Francji, ale- i poziom 
wyjściowy i poziom osiągnięty był 
tam dużo niższy (4,2 w 1.910-13. r.

POSTĘP TECHNICZNY

i 12 w 1960-63). Z powyższego wy­
nika, że-' przy wspólnych tenden­
cjach wzrostu wydajności rolnictwa 
istnieją jeszcze dość znaczne różnice 
w jej poziomie między poszczegól­
nymi państwami. Nie zależą one 
jednak jedynie od stosowanej tech­
niki, ale też od struktury produkcji 
rolnej, ustroju rolnego, warunków' 
klimatycznych, poziomu kwalifika­
cji czynnych zawodowo itp.- Okazu- 

' je się nawet, że postęp techniczny 
w rolnictwie w skali całego świata 
w bieżącym stuleciu’nie był na ty­
le silny, by wzrastające zapotrzebo­
wanie na artykuły żywnościowe (tak 
pod względem ilości, jak i jakości), 
pokryć osiągniętym w 1900 r. sta­
nem zatrudnienia. Według szacun- 

.ków P. Bairocha i J. M. Limbora 
liczba czynnych zawodowo w rol-
nictwie wzrosła z 541 min w 1900 
do '734 min w 1960 r., czyli o 36.

ludności świata podniosła się z 1,6 
mld do 3,0 mld, czyli o około 85 
proc.

Z porównania powyższych wskaź­
ników (które należałoby uzupełnić 
jeszcze danymi o poziomie i struk­
turze produkcji rolnej) wynika, źe 
w skali całego świata rolnictwo po- 
dążało za wzrostem ludności (choć 
standard Wyżywienia wykazywał na­
dal znaczne dysproporcje). Niewąt­
pliwie wpływały. na to: coraz lep­
sze uzbrojenie techniczne i podno­
szący się poziom kwalifikacji -lud­
ności pracującej w sektorze pierw­
szym.

Powyższe czynniki działały w kra­
jach rozwiniętych również na rzecz 
zmniejszenia liczby czynnych zawo­
dowo: w rolnictwie. W latach 1880- 
1900 wjmosiło ono średniorocznie 
0,8 proc., w latach 1900-1920' — 1.0 
proc. 19.20-1930 — 1,1 proc., 1930- 
1950 0,8 proc, i 1950-1960 — 3,0
proc. W sumie w krajach tych od 
1900 do 1960 r. ludność ogółem 
wzrosła z 566 min do 986 min, zaś
ludność czynna zawodowo w rol­
nictwie spadła ze 162 min do 136 
min. W 1900 r. stanowiła bpa je­
szcze 59,4' proc. ogółu czynriyćh za-
wodówo, zaś w 1960 r. już tylko 
30,5*  proc. Warto zwrócić uwagę, że 
w ciągu 60 lat spadła o 7,4 min w 
Europie liczba -zatrudnionych męż­
czyzn^ natomiast liczba kobiet- nie­
znacznie wzrosła (o 0,6 miń). W 
konsekwencji odsetek mężczyzn 
zmniejszył się- z 64,5 proc, do 59,8 
proc.,, a odsetek .kobiet wzrósł , z 
35,5 proc, do 40,2 proc.

Przedstawione powyżej zmiany 
nie mógły się Obyć bez poważnego 
wpływu postępu technicznego. Dzia- 
łał .on jednak na korzyść mężczyzn, 
do. których tradycyjnie należą-upra­
wy. Postęp techniczny w- dziedzinie 
hodowli, z którą związane są prze­
de wszystkim —był słabszy, ale i 
on • przyniósł znaczne oszczędności 
pracy żywej. , 

Sytuaoja w krajach rozwijających 
się Wyglądała nieco inaczej. .Tam 
w ogólnym przyroście .pracujących 
w .rolnictwie przeważali mężczyźni. 
Można więc postawić ztezę, że ' po­
stęp techniczny w rolnictwie (a w 
krajach rozwijających się jest pn 
słabszy) sprzyja wciąganiu Kobiet ...------ ------
dó zajęć produkcyjnych. Proces ten jakim stopniu podbijał się on 
wysuwa określone zadania pód ad-wysuwa określone zadania pod ad- zwiększeniu stanu zatrudnienia -w 
resem sektora trzeciego. Po pierw- pozostałych działach sektora trze-- 
szewymaga rozbudowy systemu- ciego, wśród których gospodarka ko- 
przygótówania zawodowego , dla munalna i mieszkaniowa wykazała 
dziewcząt pozostających w rolnict- najwyższy: , przyrost zatrudnienia 
wie, po drugie — pociąga ża sobą (338).: Nb dalszych -miejscach znala- 
kóriieęzriósć rozwijania usług, soc- 
jalnych (np. opieka/ nad dziećmi), 
rzemieślniczych i „domowych”, któ-

re. tradycyjnie wykonywała rodzina 
chłopska. .

Ogólny postęp techniczny lorga-. 
nizącyjriy w gospodarstwach rolnych 
zwiększą też popyt na usługi hand­
lu, transportu i łączności. Rolnik 
chce uczestniczyć w społecznym po­
dziale pracy przede wszystkim jako 
producent artykułów rolnych, chce 
najlepiej wykorzystywać środki pro­
dukcji i swój czas pracy. Ponadto 
domaga się opieki lekarskiej, ubez­
pieczeń społecznych i sprawnej ob­
sługi administracyjnej. Od tego 
wszystkiego zależy jego wydajność 
pracy, a co za tym idzie — docho­
dy i przywiązanie do wykonywane­
go zawodu.

ZATRUDNIENIE
W USŁUGACH

ANTONI RAJKIEWICZ

Tak więc widzimy wyraźnie po­
wiązania między procesem rozwoju 
i racjonalizacji rolnictwa z zadania­
mi sektora trzeciego. Z kolei rol­
nictwo może przekazywać zwolnio­
ną siłę roboczą na rzecz wspomnia­
nego sektora. .

Przekazuje ją również (a w okre­
sie przyśpieszonej industrializacji — 
przede wszystkim) sektorowi dru­
giemu. Sektor drugi dostarcza rol­
nictwu maszyny, urządzenia i na­
wozy sztuczne (przemysł) oraz roz­
budowuje jego infrastrukturę eko­
nomiczną oraz bazę produkcyjną 
(budownictwo). Oblicza się nawet, 
źe w krajach najbardziej rozwinię­
tych na 1 zatrudnionego w rolnict­
wie przypada 1 .pracownik w sek­
torze drugim,-który pracuje wyłącz­
nie na rzecz rolnictwa (oczywiście 
w ramach pogłębionego społecznego 
podziału pracy). Z kolei na dwóch 
pracujących w rolnictwie ma przy­
padać jeden pracownik sektora 
trzeciego. W ten sposób można sza­
cunkowo obliczyć, że z około 5,5 
min czynnych zawodowo w rolnict­
wie Ameryki Płn. ściśle związanych 
było ponad 8 min pracujących w 
sektorze drugim i trzecim.

Jaki jest wpływ zmian w tech­
nice produkcji przemysłowej i bu­
dowlanej na zatrudnienie w sekto­
rze usług? ‘ Podobnie, jak to mą 
miejsce w przypadku sektora pierw­
szego — i tutaj na plan pierwszy 
wysunąć należy powiązania z dwo­
ma działami usług materialnych, tj.
z transportem i łącznością oraz 
obrotem towarowym (handlem wew­
nętrznym i zagranicznym). Specjali­
zacja i .kooperacja produkcji, pocią­
ga za sobą zwiększenie przewozów 
surowców, półfrabrykatów i goto­
wych wytworów, utrzymywanie sta­
łej 'łączności między zakładami pra­
cy itp.; nowa techniką narzuca po­
trzebę sprawnej dystrybucji części
zamiennych; szybkiego działania sta­
cji obsługi technicznej, ekip repe- 

, racyjnych, remontowych itd. Mię­
dzynarodowa współpraca technicz­
na i 'ekonomiczna oraz specjaliza­
cja produkcyjna w ramach wspól­
not gospodarczych zwiększa zadania 
handlu zagranicznego. Z kolei 
względy ekonomiczne i technologi­
czne działają na rzecz zmiany ro­
dzaju trańsportu (rip. z kolejowego 
na samochodowy). Wszystko to do-
prowadza do odpowiednich 'zmian w 
strukturze działalności i zatrudnie­
nia we wspomnianych» działach 
usług materialnych. • Równocześnie 
stanowi potężny bodziec- do postępu 
technicznego, przede wszystkim zaś 
w transporcie i łącznpści, , ą rów­
nież (ale w mniejszym; już stopniu) 
w obrocie towarowym.

Jeśli jednak porównamy; dynami­
kę zatrudnienia ■ w Polsce między 
rokiem 1950 i ,1967 (1950 = ip0), to 
okaże się, że w przemyśle (193) była 
ona mocniejsza niż w transporcie i 
łączności (189) i obroćie towarowym 
(171). W budownictwie wynosiła ona 
— 18^- 

Dostępne materiały statystyczne 
' ni|Ł, pozwalają. .nam na wymierne 

określenie wpływu postępu techni­
cznego na układ powyższych wskaź­
ników.' Trudno również ustalić, w

- ną

najwyższy przyrost zatrudnienia

zła się; ochrona zdrowia, opieka spo- ' 
łeczna i kultura fizyczna (294) oraz 
oświata,-, nauka*  i kultura (272).

Przestrzenne zmiany w rozmiesz­
czeniu sił wytwórczych, proces in­
dustrializacji i towarzysząca mu ur­
banizacja wraz z rozbudową, urzą­
dzeń komunalnych, wpływały na 
wzrost zatrudnienia w dziale gospo­
darki komunalnej i mieszkaniowej; 
z. kolei rozwój służby zdrowia, któ­
ra staje się częścią składową współ­
czesnej ochrony pracy w przemy­
śle i budownictwie, powodował od­
powiednie zwiększenie personelu w 

• tej sferze działalności (a również 
we wszystkich dziedzinach rekrea­
cji). Nie wolno przy tym zapomi­
nać, że postęp techniczny, motory­
zacja itp. zwiększą wypadkowość, co 
pociąga za sobą konieczność rozwo-

ju pogotowia ratunkowego, szpital­
nictwa, placówek rehabilitacyjnych.' 
Wykrywa się też nowe choroby za- i 
wodowe, stwierdza się nasilenie 
chorób psychicznych, układu krąże­
nia itp. Tak więc zarówno zadania 
w zakresie profilaktyki (m. in. prze­
mysłowa służba zdrowia), jak i lecz­
nictwa pociągają za'sobą wzfpst za­
trudnienia w omawianym dziale 
sektora usług. Sam ten sektor o- 
piera swoją działalność przede wszy­
stkim na wysoko kwalifikowanej 
pracy żywej (lekarzy, pielęgniarek), 
ale dzięki ogólnym zdobyczom tech­
niki doskonali metody i formy pro­
filaktyki oraz lecznictwa. Powstała 
nawet, w przemyśle odrębna gałąź . - 
zajmująca się technicznym uzbroje­
niem medycyny, która znacznie 
przekracza zakres tradycyjnej pro­
dukcji sprzętu sanitarnego i na­
rzędzi chirurgicznych.

Positęp techniczny w przemyśle i
budownictwie wymaga znacznego 
zwiększenia liczby kadr kwalifiko­
wanych i to o- coraz wyższym po­
ziomie wykształcenia. Powoduje to 
gwałtowny rozwój placówek kształ­
cenia, a co za- tym idzie — wzrost 
zatrudnienia w szkolnictwie wszyst- 

. kich stopni.
Jeśli chodzi o szkolnictwo wyższe 

—- to pod jego adresem kierowane 
jest coraz większe zapotrzebowanie
na absolwentów zatrudnionych w 
tzw. zapleczu naukowo-technicznym 
i badawczym .(np. w Polsce trafia 
obecnie do niego co 8. absolwent 
uczelni wyższych).

Postęp techniczny wymaga też 
zwiększenia liczby publikacji, pro­
dukcji filmów naukowych, rozbudo- • 
wy systemu informacji i dokumen­
tacji. Wszystkie więc gałęzie dzia-
łu oświaty, 'nauki i kultury odgry­
wają tu - twórczą i służebną rolę;

Wszędzie tam, gdzie techniczne 
uzbrojenie pracy- jest mocniejsze 
(można to m. in. określać przez 
wskazówki zużycia energii elek­
trycznej na 1 pracującego w pro­
dukcji) — zyskuje na . znaczeniu 
sektor trzeci. ,

Można, nawet dostrzec' tendencje 
coraz wyraźniejszego wzrostu udzia- 
łu zatrudnienia " w; tym sektorze 
przy równoczesnym . analogicznym 
lub zbliżonym spadku odsetka pra­
cujących w rolnictwie. Wzrost u-; 
działu sektora drugiego jest wol­
niejszy, a po osiągnięciu wysokiego 
poziomu rozwoju gospodarczego 
może nawet wykazywać stabilizację.

POSTĘP TECHNICZNY 
W SEKTORZE TRZECIM 

■ I JEGO WPŁYW;
NA ZATRUDNIENIE

Sektor trzeci jest tym sektorem, 
w którym udział pracy żywej bę­
dzie zawsże wyspki. Sfera bezpo­
średniej obsługi ’ człowieka, ‘ która 
przeważa W tym sektorze (wycho­
wanie i’ kształcenie, ochrona zdro­
wia, zaopatrzenie, obsługa admi­
nistracyjna) wymaga . kontaktu czło­
wieka z człowiekiem. Uzbrojenie 
techniczne (maszyny do lićzenla, 
środki audiowizualne, urządzenia i. 
instrumenty, medyczne,; samoobsłu­
ga w handlu czy automaty, urzą­
dzenia . biurowe: i środki łączności 
itp.) sprzyja lepszemu, sprawniej­
szemu. -bardziej , efektywnemu (w 
założeniu) wykonywaniu obowiąz­
ków nauczyciela, lekarza, sprzedaw­
cy czy • urzędnika, n Równocześnie 
wvmaga ono jeszcze wyższych kwa­
lifikacji. a nierzadko, nawet ciągłe­
go'uzupełniania, wiedzy.

W jakim kierunku idą tutaj zmia­
ny struktury zatrudnienia w gospo­
darce uspołecznionej w Polsce?

Jeśli chodzi o tempo przyrostu 
zatrudnienia — to najwyższe wy­
kazała gospodarka komunalna 1 
mieszkaniowa. Jest ono zrozumiałe 
na tle procesu urbanizacji kraju i 
rozbudowy urządzeń komunalnych 
(ćo można nazwać też postępem 
technicznym — np. założenie wodo­
ciągu miejskiego; poprzednio zaopa­
trywanie gospodarstw domowych w 
wodę odbywało się w ramach ro­
dzinnego podziału pracy, obecnie 
zajmuje się tym służba •wyspecjali­
zowana, która profesjonalnie insta­
luje i konserwuje urządzenia, kon­
troluje je; naprawia, zbiera opłaty 
itp.; w tej dziedzinie działalności 
następuje oszczędność społecznie 
wydatkowanej pracy, ale równo­
cześnie wzrasta zatrudnienie zarob­
kowe).

Bliższa analiza sytuacji w trans­
porcie i łączności oraz obrocie to­
warowym wykazuje tendencje me­
chanizacji prostych prac wykonaw­
czych i czynności powtarzalnych 
(np. paczkowania towarów, ładowa­
nia ciężarów, regulowania ruchu, 
ułatwiania połączeń telefonicznych 
itp., co daje oszczędności pracy*  ży­
wej na tzw. odcinkach zewnętrz­
nych). Równocześnie jednak wzra­
sta zatrudnienie na odcinkach we­
wnętrznych, tj. taw. zapleczu. Ma­
my tu na myśli m. in. planowanie 
ruchu, analizowanie rynku, konser­
wację i sprawdzanie działalności 
urządzeń, instruowanie i kontrolo­
wanie ludzi itp. Wykonywanie tych 
czynności wymaga odpowiednio wy­
sokich kwalifikacji. Brak ich — two- 
rzy niekiedy tzw. barierę postępu 
technicznego (drobny przykład — 
pompowanie powietrza przy pomo­
cy kompresora w stacjach obsługi 
samochodowej).

Trudno jest oceniać zmiany w po­
ziomie i strukturze zatrudnienia w 
szeroko pojętej administracji. Znacz­
ny spadek udziału zatrudnionych w 
tych działach wynika w większym 
stopniu z procesów reorganizacyj-, 
nych powodujących zmiany w przy­
porządkowaniu tzw. administracji 
gospodarczej (przeniesienia z działu 
administracji publicznej do innych 
działów wg przynależności branżo­
wej) niż z procesów nacjonalizacyj­
nych. Uzbrojenie naszej administra­
cji w nowoczesny sprzęt biurowy 
jest niezwykle ubogie. Wprowadza­
nie go nie zawsze przynosi-.oczeki­
wane rezultaty i to nie tylko ze 
względu na barierę kwalifikacyjną, 
ale również psychologiczną i soc­
jalną (obawa zrutynizowanych pra­
cowników przed przesunięciem do 
innej pracy lub zwolnieniem w 
przypadku osiągnięcia wieku emery-j 
talnego).

Przy rozpatrywaniu ogólnej struk­
tury zatrudnienia wg poziomu wy­
kształcenia, a w szczególności w 
sektorze trzecim i w grupie doty­
czącej wykształcenia wyższego — 
rzuca się w oczy stosunkowo skrom­
ny odsetek pracowników z wyższym 
wykształceniem w dziale oświaty, 
nauki i kultury (17,9%; w samym 
szkolnictwie wszystkich typów jest 
on jeszcze niższy — 16,3%; w PAN 
i instytucjach badawczych wynosi 

, — 34,8%). Co- prawda dział ten o- 
bejmuje około 29% ogółu kadr z 
wyższym wykształceniem, zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecznionej, 
ale z uwagi na rolę, jaką odgrywa 
w ogólnym postępie technicznym, 
społecznym i kulturalnym — istotne 
znaczenie ma wewnętrzna struktu- 
ra zatrudnienja. I tutaj dochodzimy 
do konkluzji generalnej; jedną ze 
szczególnie ważnych przyczyn nasze­
go niedostatecznego postępu techni­
cznego upatrujemy w sektorze szero­
ko pojętych usług, a w szczególno­
ści w dziale, który można nazwać 
działem I czy A tego sektora (prze­
nosząc podział ze sfery produkcji:
na produkcję środków produkcji, 
zwaną I lub A, oraz przedmiotów 
konsumpcji, określoną jako II łub 
B). Za mało mamy w nich kadr 
z wykształceniem wyższym.

KONKLUZJE

1. Rozwój sektora usług zależy 
nie tylko od poziomu gospodarczego 
danego kraju; wiąże się on rów- 
nież z ustrojem. W ustroju socja­
listycznym sprzyja on postępowi 
społecznemu.

2. Postępowi technicznemu, który 
rńa decydujące znaczenie dla wzro­
stu gospodarczego, powinien towa­

rzyszyć postęp społeczny, polegający 
nie tylko na podnoszeniu średnich 
wskaźników warunków życia lud­
ności, ale i łagodzeniu rozpiętości.

3. istnieje współzależność między 
postępem technicznym a 
i strukturą zatrudnienia 
rze usług. Obserwowane 
tendencje są ■ zgodne z 

rozwojem 
w sekto- 
w Polsce 
procesami

zachodzącymi w swiecie współczes­
nym.

4: W rozpatrywanym zagadnieniu 
za wąskie gardło postępu technicz­
nego uznać należy strukturę wy- 

’ kształcenia (a również i jego ja­
kość) zatrudnionych w podstawo­
wym dziale sektora szeroko poję­
tych usług, tj. w oświacie, nauce 
i kulturze, a przede wszystkim w 
szkolnictwie i instytutach badaw­
czych (zbyt niski udział osób z wy­
kształceniem wyższym).

5. Wykwalifikowana praca żywa 
odgćywa zasadniczą rolę w sektorze 
usług, • efektywność jej może wzro­
snąć poprzez odpowiednią rozbudo­
wę infrastruktury społecznej, uzbro­
jonej w nowe zdobycze techniki. 
W ten sposób urządzenia infra­
struktury społecznej, właściwie 
przestrzennie rozmieszczone, stać się 
mogą pierwszorzędnym czynnikiem 
upowszechnienia idei postępu tech­
nicznego i bodźcem do uczestnicze­
nia w nim..



INSTYTUTÓW CZAS PRÓBY

W poszukiwaniu 

miejsca na mapie
KRZYSZTOF KRAUSS

O
bchodzą w tym raku 
jubileusz dwudziestolecia: 
zaglądając do „metryki” 
można by Instytutowi O- 
bróbki Skrawaniem doło­
żyć dwa lata, bo nim w 

roku 1949 placówka ta ulokowana 
■ostała w Krakowie, przez dwa la­
ta — od 1947 roku, funkcjonowała 
■w stolicy. Ale nie byliby placówką 
krakowską, gdyby lat spędzonych w 
Warszawie nie uznali za skreślone 
z życiorysu. Retusz w metryce na­
rodzin najpełniej dowodzi, że wrośli 
już w atmosferę i życie miasta, że 
«•tali się jego integralną cząstką, u- 
znaną i zaakceptowaną. A w bran­
ży, dla której zostali powołani i 
której mają służyć, której są jedy­
ną. podniesioną oficjalnie do god­
ności instytutu placówką naukowo- 
badawczą?

Jednoznaczna odpowiedź na to 
pytanie nie jest bynajmniej łatwa. 
Z jednej strony — na co zwracano 
uwagę reporterowi w kierownictwie 
instytutu — ilość zleceń, z jakimi 
zwracają się do instytutu zakłady 
i inni kontrahenci, o ok. 40 proc, 
przerasta ..zdolności przerobowe” 
krakowskiej placówki. Z drugiej 
strony — na co zwracano uwagę re­
porterowi w kierownictwie zjedno­
czenia — nieraz zakłady trzeba po­
ganiać. aby zwracały się o pomoc 
IOS. bo czynią to z oporami, uważa­
jąc. że opracowania instytutu są zbyt 
teoretyczne i trudno przyswajalne w 
praktyce; odbiciem tych oporów jest 
fakt, że prace instytutu tylko w 

S0—35 proc, finansowane są z fun­
duszów postępu techniczno-ekono­
micznego przedsiębiorstw, reszta z 
funduszów zjednoczenia, gdy pra­
widłowe proporcje układać się po­
winny jak-1:1, jo znaczy przynaj­
mniej połowa zleceń — w tym tak­
że zleceń na badania perspekty­
wiczne — pochodzić powinna bez­
pośrednio z zakładów.

Te sprzeczne z pozoru opinie dość 
prosto dają się wyjaśnić. Kierow­
nictwo instytutu, wyrażając się z 
szacunkiem i atencją o swoim pa­
tronie — Zjednoczeniu Przemysłu 
Obrabiarek i Narzędzi („żjedilóczćMJ 
nie nam nie przeszkadzaj doceńiśi 
naszą rolę; chce korzystać z naszych 
usług przy kształtowaniu profilu 
branży, zlecając nam różne opraco­
wania „sztabowe”; nie mamy żad­
nych trudności finansowych; wni­
kliwiej i szczegółowiej wnika w na- 
«zą pracę niż resort, któremu daw­
niej byliśmy bezpośrednio podpo­
rządkowani”). podkreśla jednak, że 
do statutowych obowiązków instytu­
tu należy także działanie poza bran­
żą. Jest on bowiem placówką wio­
dącą w zakresie technologii obrób­
ki wiórowej, ściernej i erozyjnej w 
całym resorcie, a także poza jego 
granicami, ma więc określone zobo­
wiązania wobec całego przemysłu, 
zakłady z różnych branż, a czasem 
z różnych gałęzi zwracają się o po­
moc. tego rodzaju technologie wy­
stępują bowiem niemal wszędzie, 
gdy tymczasem zjednoczenie nie- 
chetnvm okiem patrzy na „flirty” na 
zewnątrz.

W kierownictwie instytutu, odpa­
rowując zarzut niedostatecznego po­
wiązania z praktyką, zbyt niskiego 
jeszcze udziału prac finansowanych 
bezpośrednio przez przedsiębior­
stwa. powiadano, że i tak 3/4 po­
tencjału badawczego wiązane' jest 
przez zlecenia nie związane bezpo­
średnio z problemami perspektywi- 
cznvmi dotyczącymi wspomnianych 
technologii. W dużej części chodzi 
o problemy stosunkowo drobne, do 
pewnego stopnia interwencyjne, 
kwalifikujące się do rozwiązania 
przez placówki zakładowe, bo — po 
pierwsze — część przedsiębiorstw 
nie dysponuje własnym zapleczem, 
w innych zaplecze to jest stosun­
kowo słabe, więc poszukują one; 
wykonawców tego rodzaju zleceń 
poza zakładem, po drugie wyo­
braźnia kierownictwa przedsię­
biorstw (z nielicznymi wyjątkami) 
nie sięga poza horyzont wyznacza­
ny przez bieżące ktonntv i zadania 
produkcyjne. Przedsiębiorstwa nie. 
odczuwała po prostu potrzeby ini­
cjowania badań wyznaczaiacych no­
we zupełnie kierunki produkcji czy 
technologii, a taicie badania stano­
wić powinny podstawową treść 
działalności placówki naukowej.

Oto bardzo charakterystyczny” 
fragment sprawozdania instytutu na 
temat praktycznego wykorzystania 
prac badawczych IOS w przemyśle 
oraz efektywności tych prac (czer­
wiec 1969 r.): .

„Najbczniejszą grupę prac prze­
kazanych do przemysłu stanowiły 
opracowania takie jak: omnie. «“S- 
p»rtvZy. analizy, oceń? fila potrzeb 
KON. częściowe badania wyrobów 
i inne podobne prace. Grupa, bu 
Ilościowo rzecz btorąc. stanowiła no 
proc, ogółu nrac. Drugą z kolei «ru­
pe. pod względem ilości opracowań, 
stanowi?? prace typu konstrukcyj­
nego. W teł grupie mieszczą sie no­
we konstrukcje obrabiarek, stano­
wisk badawcwch. narzedad. przy­
rządów i to. Nalmniel Hmu gruPł 
stanowiły technologiczne (pod- 
kreślenie ,..ŻG”). _ „ ',

Przypomniany: IOS jest instytu­
tem specializuiącym się w zakresie 
technologii.

Dla potrzeb nowych technologii — 
dla ich stosowania, kontrolowania, 
usprawniania przygotowywane są 
nie tylko założenia teoretyczne, aje 
również — w Zakładzie Doświad­
czalnym „Wadios” w Wadowicach 
oraz Zakładzie Prototypowym in­
stytutu — opracowywane - wzory 
niezbędnych urządzeń, przyrządów, 
narzędzi, maszyn itp. Oto kilka dal­
szych, bardzo charakterystycznych 
fragmentów wspomnianego spra- 

. wozdania:
„Udział zakładów ZPOiN w naby­

waniu nowych wyrobów z serii do­
świadczalnych w okresie 1965—1968 
wyniósł 71 proc, (bez uwzględnie­
nia wyrobów ze spiekanych tlen­
ków), przy czym w grupie „obra­
biarki i urządzenia obrabiarkowe” 
wskaźnik ten wyniósł 87 proc., a w 
grupie „stanowiska badawcze” — 50 
proc. Z 35 zakładów obrabiarko­
wych i narzędziowych zgrupowa­
nych w ZPOiN cztery zakłady (tj. 
11 proc.) nie zakupiły w latach 
1965—1968 ani jednego wyrobu z 
serii instytutowych”.

„(...) Na ogólną ilość 390 opraco­
wań IOS, przekazanych w r. 1968 
do przemysłu, 261 a więc 67 proc, 
otrzymało Zjednoczenie POiN wraz 
z podległymi mu zakładami, przy 
czym zakłady — jako bezpośredni 
zleceniodawca — otrzymały 162 
prace, a w 99 przypadkach zlecają­
cym i finansującym prace było 
ZPOiN. 31 proc, zakładów ZPOiN 
nie korzystało zupełnie z opracowań 
IOS".

„W Instytucie Obróbki Skrawa­
niem prowadzi się na bieżąco ana­
lizę przydatności w przemyśle wy­
robów z serii doświadczalnych, wy­
konywanych z ZD „Wadios” i w 
Zakładzie Prototypowym Instytutu. 
Podstawę tej analizy stanowią wy­
niki ankietyzacji, przeprowadzanej 
w okresie 3 do 6 miesięcy od daty 
wysyłki do zakładów gotowych wy­
robów. Niestety, stwierdzić należy, 
iż nie wszystkie zakłady udzielają 
odpowiedzi na ankiety, często po­
mimo otrzymywanych od nas mo­
nitów. posiadanych danych= wyni- 
’ka, że Uzyskujemy ok. 57 proc, od­
powiedzi, przy czym niektóre1 z - tych 
odpowiedzi są bardzo skąpe, unie­
możliwiające nam wyciągnięcie ja­
kie hkol wiek wniosków”.

Taki jest rejestr faktów elemen­
tarnych; określających asymilację 
krakowskiego instytutu w\ branży, 
której, ma służyć. Nie ma co sobie 
oczu mydlić, wymowa ich jest nie­
dwuznaczna: mimo dwudziestolet­
niego już istnienia (a nawet, doli­
czając okres przedkrakowski, ponad • 
dwudziestoletniego), mimo nióza- 

.przeczalnego dorobku naukowego (32 
wnioski patentowe 'W 1968 roku, 40 
patentów i 56 wzorów użytkowych 
uzyskanych na przestrzeni ostat­
nich kilku lat, wzrost tzw. współ­
czynnika aktywności wynalazczej — 
ilość wynalazków rocznie przypada­
jąca na 100 pracowników działal­
ności podstawowej — z 4,5 w r. 
1965 do 8,2 w r. 1968), ciągle jest 
on jeszcze do pewnego stopnia cia­
łem obcym, nie do końca przez 
przemysł ten wchłoniętym i zaak- 
ceptowanym. Nadwyżka „popytu” 
nad „podażą” usług instytutu nie 
powinna mylić, bo chociaż jest ona 
faktem uchwytnym statystycznie, 
popyt jest tu rozbieżny z podażą. 
Czego innego chcą w większości za­
kłady, co innego budzi największe 
emocje i skupia ambicje instytutu.

Stąd — z jednej strony napływ 
zleceń z przedsiębiorstw, przekra­
czających zdolności „przerobowe” 
instytutu,, z drugiej strony stosun­
kowo wysoki odsetek opracowań, 
serwowanych przez instytut, propo­
nowanych do zastosowania zakła­
dom, z trudem torujących sobie 
drogę do praktyki, rezerwa znacz­
nej części przedsiębiorstw przy wy­
korzystaniu tego, co instytut jest 
gotów fabrykom zaoferować.

Absolutnie nie ma w tym wy- 
padku znaczenia wysoka efektyw­
ność ekonomiczna nowych rozwią­
zań technicznych i technologicznych, 
proponowanych przez instytut. Pa­
rę przykładów tej wysokiej efektyw­
ności:

Instytut opracował uniwersalne 
drążarki elektroiskrowe typu EDA 
40, stosowane przy wykonawstwie 
matryc. Nakłady na prące nauko­
wo-badawcze wyniosły 1216 tys. ad, 
na wdrożenie 30 sztuk • drążarek u 
użytkowników 10 500 tys. zł, w su­
mie ponad 11,7 min zł. Zysk „na 
czysto” z zastosowania 1’elektro- 
drążarkl — 1252.6 tys.. a (bez u- 
względnienia jednak nakładów na 
badania i wdrożenie), a że elektro-, 
drążarek takich pracuje 30 — łącz­
ne oszczędności w przemyśle sięga­
ją w ciągu roku 37 578 tys. zł. Iloraz 
nakładów na prace naukowo-ba­
dawcze i wdrożeniowe (licznik) o- 
raz oszczędności netto uzyskanych 
przez przemysł (mianownik) wyra­
ża się wskaźnikiem 0.3. To znaczy 
po prostu, że w ciągu czterech mie­
sięcy (OJ część roku) nastąpił peł­
ny zwrot poniesionych nakładów 1

Efekty z zastośowania opracowa- 
nych przez Instytut' oetrzarek' do 
wierW typu NWB 16; przy nakła­
dach na prace naukowo-badawczo i

wdrożenie 50 sztuk ostrzarek u u- 
żytkow.ników wynoszących 3158 

, tys. zł, 'pełny zwrot poniesionych 
wydatków w ciągu 0,7 roku.' Gło­
wic jeżowych z mechanicznie mor 
coWanymi płytkami wieloostrzowy­
mi z dodatnimi kątami natarcia 
(nakłady na prace naiikowo-badaw- 
cze 111 tys. zł, 700 sztuk głowić za­
stosowanych u użytkowników): peł­
ny zwrot nakładów w ciągu 0,01 
roku. . Rozwiertaków jednoostrzo- 
wych ż ostrzem z węglików spie­
kanych (nakłady na badania 63,5 
tys. zł, zastosowanych 1000 sztuk): 
zwrot nakładów w ciągu 0,002 ro­
ku!

Takie wskaźniki efektywności e- 
kortomicznej mogą przyprawie o za­
wrót głowy. Oczywiście są to tylko 
przykłady, a z przykładami jest tak, 
że można je dobierać zależnie od 
tezy, którą chce się udokumento­
wać. Można by również przytoczyć 
wypadki, kiedy zwrot nakładów na­
stępuje dopiero po roku (podajniki 
wibracyjne zasobnikowe typu PW-3 
160, — 250, 360 i — 500), a nawet 
po blisko dwu latach (półautomat 
kontrolno-sortujący dla półpanewek 
łożyskowych, zastosowany w Gdań­
skiej Wytwórni Części Samochodo­
wych). Zdarza się także, że zwrot 
nakładów — bezpośrednio — nie 
następuje nigdy. Po prostu podjęje 
badania kończą się wynikiem nega­
tywnym. Szczegółowa i komplekso­
wa analiza ekonomiczna działalnoś­
ci instytutu jest dopiero w przygo­
towaniu, niemniej jednak — na 
podstawie wstępnych szacunków — 
ocenia się, że Jedna złotówka wy­
datkowana na działalność Instytutu, 
przynosi średnio w skali rocznej 
3—6 zł korzyści ekonomicznych, li­
czonych tylko w ciągu pierwszego 
roku zastosowania nowych rozwią­
zań!

Mogą przyprawić te wskaźniki o 
zawrót głowy — ale nie każdego. 
O zakładach, należących do branży 
kierowanej przez to samo zjedno­
czenie, któremu podporządkowany 
jest instytut, które ani razu w cią­
gu wielu lat nie skorzystały z roz­
wiązań technologicznych, przez ten 
instytut opracowanych, o zakładach, 
które nawet — otrzymując do 
sprawdzenia poszczególne urządze­
nia mające służyć usprawnieniu 
produkcji — nie uważają za stosow­
ne przekazać instytutowi swej opi­
nii, była już mowa. Dotyczy to jed­
nak nie tylko pojedynczych zakła­
dów. Od wielu lat instytut pracuje 
np. nad zagadnieniem zmniejszenia 
odpadów przy obróbce. Chodzi o 
ustalenie optymalnych naddatków 
metalu. Skalę problemu ilustruje na­
stępująca; dość znana zresztą liczba: 
ok. 40 proc, metalu w Polsce obraca­
ne jest w wióry. Punktem wyjśęia 
jest tu opracowanie zagadnień, zwią­
zanych z błędami w odlewach, co nie 
mieści się już w granicach kompe­
tencji p’acówki krakowskiej i wy­
maga współdziałania ze strony in­
nych specjalistycznych placówek. 
Rzecz powinna już być załatwiona 
od 1961 roku. Do tej pory nie ’jest.t 
Mimo to opracowano i>ewńe hor-^ 
maty wy naddatków. Óczekiwano, że 
staną się one dokumentem bez­
względnie obowiązującym. Nie stały 
się. 'Każdy robi, jak chce, instytut 
nie rozporządza żadną egzekutywą 
w stosunku do wytwórców, a in­
stancje, rozporządzające odpowied­
nią egzekutywą — np.' resort — 
straciły zainteresowanie tą sprawą.

Gdzie tkwią przyczyny tych zja­
wisk, fco powoduje — że między ■ 
placówką wiodącą w zakresie do­
minującej w Pólsce technologii ob- 
róbld mechanicznej, odpowiedzialną 
za postęp w tej dziedzinie, a zakła­
dami, obróbkę tę stosującymi, nie 
tylko zresztą zakładamy ciągle jesz­
cze rozciąga się szeroka strefa obo­
jętności, obcości? Tak bowiem — 
na podstawie choćby wyżej przy­
toczonych faktów — rzecz wypada 
nazwać po imieniu. Sedno sprawy 
wydaje się mieścić w ugruntowanej 
przez, lata tradycji niedoceniania 
rangi technologii w procesach pro­
dukcyjnych. Przez lata naczelnym 
zadaniem, naczelną ambicją prze­
mysłu maszynowego było rozsze­
rzanie profilu produkcyjnego o wy­
roby niegdyś w kraju nie wytwa­
rzane. Nie jak, a ć o produkować.

•Różne były tego zjawiska przyczy­
ny, nie tu miejsce, aby je analizo­
wać, czyniliśmy to wielokrotnie 
przy różnych innych okazjach, w 
każdym razie w efekcie dzisiaj ist­
niejącą lukę technologiczną 
między nami a krajami o starszych 
tradycjach przemysłowych ocenia 
się jako znaęanie głębszą - niż lukę 
w poziomie rozwiązań, konstrukcyj­
nych, nie mówiąc już o dystansie, 
jaki obecnie dzieli stosowane w na­
szym kraju metody wytwarzania od 
osiągniętych ilościowych wskaźni­
ków produkcji.

Ta tradycja dąży także nad 
dniem dzisiejszym. Przełamanie jej 
jest jednym z, elementarnych wa­
runków przejścia od ekstensywnych 
do intensywnych metod gospodaro­
wania, z czego oczywiście także w 
krakowskim instytucie doskonale 
zdają sobie sprawę. Instytut aktyw­
nie uczestniczy w przygotowaniu 
projektów pięciolatek przez przed­
siębiorstwa. Pracownicy instytutu 
biorą bezpośrednio udział w działal­
ności kolektywów zakładowych, 
opracowujących założenia planów 
na lata 1971—1975. Ze swej strony, 
w oparciu o własne rozeznanie, 
opracowano zestawy najważniej­
szych problemów, technologicznych 

, i technicznych, wymagających roz-' 
wiązania w poszczególnych zakła­
dach, wytypowano branże — w su­
mie 8 zjednoczeń i wiele zakła­
dów — do których projektów pla­
nów postępu technicznego Instytut 
cheiałby mięć wgląd, występując 
jak» swego rodzaju „koreferent". 
To bowiem — ućzestnlcbwtó insty­
tutu w pracach nad planem prze­
mysłu. ~ jest dużą szansą zagwa- 
rantowania problemom postępu 
technologicznego takiego miejsca; 
na jakie zasługują, wytworzenia 
^ciśnienia potrzeb" w tąj dziedzinie.

N
IERAZ już na lamach .Ży­
cia Gospodarczego" oma­
wiane były różne problemy 
związane z życiem i rozwo­
jem Zakładów Mechanicz­
nych w Elblągu, znanych 

pod nazwą: „Zamech”. Tutaj wy-'

w artykule poruszając sprawę tur- dżinie międzynarodowym kopp 
bin 500 MW. Obecnie chcialbym tem o znaczącym udziale w suia- 
ograniczyć się tylko do stwierdzenia, towym systemie podziału pracyl 
że założenia przyjęte w dziedzinie- Charakterystyki turbin przewl- 
rozwoju profilu asortymentowego dzianych «do produkcji przez Zamecn,. 

twarza się inajwiększe turbiny paro- produkcji Zamechu nie mogą być JTkindzin
we dla potrzeb energetyki, stąd po- traktowane jak coś ostatecznego. "
chodzą dostawy kooperacyjne śrub 
okrętowych i przekładni zębatych 
dla przemysłu okrętowego oraz wie­
lu innych producentów maszyn 1 
urządzeń. Osiem tysięcy pracowni­
ków „Zamechu” wraz z rodzinami 
stanowi podstawową grupę ludnoś­
ciową tego niewielkiego miasta, na­
dając mu charakter miasta przemys­
łowego, miasta robotników, techni­
ków, inżynierów i ekonomistów.

Zadania postawione przed „Zame- 
chem” w świetle uchwały II plenum 
KC PZPR nie były dla tego za­
kładu zaskoczeniem. Prace nad 
kształtowaniem perspektywy rozwo­
jowej zakładu, obejmującej okres po 
roku 1970-tym, były w tym zakła-

OD DOŁU DO GÓRY

„Zamech” 
potrzebuje
perspektywy

MAREK

dzle prowadzone już od dawna. Moż­
na się tutaj powołać na opracowany 
już przed paru laty projekt progra­
mu rozwoju perspektywicznego Za­
kładów Mechanicznych w Elblągu, a 
także i inne materiały związane z 
branżowym programem rekonstruk­
cji .techniczno-organizacyjnej.

Bynajmniej jednak nie można po­
wiedzieć, że te „niezaskakujące” za­
dania były i są z łatwością wykony­
wane. Prace nad kształtowaniem 
przyszłości zakładu muszą bowiem 
być prowadzone permanentnie. To 
co wczoraj wydawało się słuszne i co 
zostało zapisane w postaci takich 
czy innych programów lub materia­
łów nie może dzisiaj być bezkry­
tycznie akceptowane. Konfrontacja 
z postępem technicznym i rosnący­
mi potrzebami i wymaganiami zmu­
sza do stałego weryfikowania zakła­
dowych programów rozwoju wielo­
letniego’, do ich korygowania,.a nie­
kiedy nawet ich , podstawowych 
prżeobrażeń.

PRZYMIARKI

Znaczenie II plenum KC PZPR dla 
„Zamechu” wyraziło się więc w tym 
przede wszystkim, że. silniej spoza 
bieżących spraw 1 zadań zwrócono 
uwagę na problemy następnych lat, 
w tym przede wszystkim nadchodzą­
cego pięciolecia 1971-1975.

Jeszcze raz i na podstawie aktual­
nych materiałów przeprowadzono 
analizę rezerw zdolności produkcyj­
nych. Analiza ta — zgodnie z obo­
wiązującymi zasadami postępowania . 
— obejmowała lata 1968-1970. Naz 
podstawie tej analizy opracowano 
wstępny program wyzwalania rezerw 
na lata 1971-1975.

Jak wynika z przeprowadzonych 
obliczeń niedobory zdolności pro­
dukcyjnych na stanowiskach limitu­
jących produkcję Wynoszą w Zame­
chu 9 proc, ogólnej liczby maszyno- 
godzin potrzebnych do wykonania 
zaplanowanej produkcji. Znaczenie 
tego obliczenia polega jednak nie 
tylko i nie przede wszystkim na 
ustaleniu tego odsetka. Polega ono 
głównie na tym, że wskazano wy­
twórnie i stanowiska pracy, w któ­
rych występują te wąskie gardła, a 
także na tym, że próbowano znajdo­
wać najbardziej ekonomiczne drogi 
ich likwidacji.

Z zaproponowanego przez zakład 
wstępnego programu wyzwalania' re­
zerw wynika, że 80 proc, istnieją­
cych niedoborów zdolności wytwór­
czych na stanowiskach limitujących 
produkcję nioże. być zlikwidowane 
bez udziału inwestycji. Likwidacja 
istniejących wąskich gardeł w zdol­
nościach wytwórczych — jak głosi 
opracowany .przez centralne, zakła­
dowe biuro technologiczne wstępny, 
program wyzwąlania rezerw —i po­
winna doprowadzić w 1970 r. dó 
zwiększenia zdolności produkcyjnych 
wytwórni mechaniczno-montażowych 
„Zamechu” o 45 proc., co wyraża się 
w wartości produkcji ponad 1,7 mld 
zł. 

Lata 1971-1975 zgodnie z»
wspomnianym wstępnym programem 
wyzwalania rezerw — powinny przy­
nieść dalsze zwiększenie zdolności 
produkcyjnej Zamechu o ok. 40 proc, 
tak, że łączny przyrost zdolności pro­
dukcyjnej w latach 1968-1975 wy­
niósłby ok, 85 proc. Wartość, pro­
dukcji globalnej zakładu miałaby 
się powiększyć w tym czasie o nie­
całe 80 proc, przy wzroście wydaj­
ności pracy o ok. 40 proc, i wzroście 
zatrudnienia o niepełne 30 proc.

Są to. wszystko oczywiście liczby 
szacunkowe o' dużym stopniu nie­
pewności. W szczególności istotne 
znaczenie ma tutaj struktura asorty­
mentowa. W zakładowym programie 
wyzwalania rezerw przyjęto założę-' 
nie, że Zamech, podobnie jak to ma 
miejsce dziśiaj, będzie wytwarzał do 

‘1975 r. przede wszystkim turbiny 
parowe dla potrzeb energetyki, 
głównie o mocy 200 MW, elementy 
okrętowe, przekładnię zębate i ma­
szyny do obróbki plastycznej (w tym 
ostatnim przypadku nie przewiduje

się powiększenia rozmiarów piuuuk- energetyki w dziedzinie tuibm nl« 
eji). Do tego tematu powrócę jeszcze stając się jednocześnie w tej oz-e- 

‘ ■ - dżinie międzynarodowym kooperan-

się powiększenia rozmiarów produk-

Liczby zawarte we wspomnianym 
programie wyzwalania rezerw sta­
nowią Więc pierwszy przymiarkę 
ułatwiającą dalszą pracę nad kształ­
towaniem przyszłości zakładu. Tak 
trzeba oceniać również wyliczoną 
przez zakład kwotę 645 min zł, 
którą przewiduje się Wydać na in­
westycje w wytwórniach mechanicz­
no-montażowych w 'latach 1968-75 
orąz na niezbędne budownictwo 
mieszkaniowe; Odnosi się to również 
do projektowanych wstępnie na la­
ta 1968-1975 globalnych zakładowych 
nakładów inwestycyjnych na. pozio­
mie 826 min zł (gdzie uwzględnia 
się nie tylko inwestycje w wytwór­
niach mechaniczno-montażowych,

MISIAK

ale także odlewnię i pozostałe wy­
działy i biura). Dotyczy to zapewne, 

mniejszym stopniu, także chociaż w
inwestycji projektowanych na lata 
1968-1970, obejmujących m.ln. uni- 

nowej odlewni i wyraża-chomienie
jących się w nakładach szacowanych 
na poziomie 310 min ŻL

ASORTYMENT

Podstawowy asortyment wytwa­
rzany przez Zamech to turbiny pa­
rowe dli potrzeb energetyki. Stano­
wią one obecnie ok. 50 proc, produk­
cji i traktowane są nadal jako asor­
tyment rozwojowy.

W szczególności przewiduje śię 
rozwój produkcji turbin (energetycz­
nych dostosowanych do mocy 200 
MW. Przyjmuje •• się założenie, że 
turbiny te będą wytwarzane w Za- 
mechu w ciągu całego pięciolecia 
1971-1975. " , I’ ; ' *

W opracowanych w Zamechu po.II 
plenum materiałach dotycząćych po­
prawy jakości i nowoczesności wyro­
bów zwraca się uwagę na koniecz­
ność modernizacji wytwarzanych tur­
bin. W szczególności chodzi o to, żeby 
zaprojektowana turbina miała ogra­
niczoną zdolność do pracy 2-zmiano- 
wej. W tym celu trzeba przeprowa­
dzić szereg , zmian w układzie regu­
lacji powiększających elastyczność 
cieplną turbiny. Rozważa się rów­
nież celowość innych kierunków 
modernizacji turbiny: przy współ­
udziale z jednostkami Polskiej Aka­
demii Nauk.

Proponuje się także szereg przed­
sięwzięć rozwijających konstrukcję 
i poprawiających jakość i nowoczes­
ność innych wyrobów wytwarzanych 
w Zakładach Mechanicznych w El­
blągu. Dąży się do ‘ zwiększenia ży­
wotności wytwarzanych w tyni za­
kładzie przekładni zębatych.

Materiały zwracają uwagę na róż­
ne usterki jakościowe oraz probie­
rni związane z ich likwidacją, wy­
stępujące w przypadku produkowa­
nych przez Zamech przekładni okrę­
towych, pras śtubowych hydraulicz­
nych, śrub ■ napędowych i nastaw­
nych 1 innych elementów okręto­
wych.

W wielu przypadkach opracowane 
materiały są dzwonem alarmowym
nawołującym do przyspieszenia pod­
jęcia takich czy innych decyzji, ba­
dań, takiej lub innej współpracy 
naukowo-technicznej Itp.

1 tak w materiałach zwraca się 
uwagę na „złych" dostawców koope­
rantów Zamechu m. in. „Hydroster” 
z Gdańska, dostarczający Zamecho- 
wi „nienowoczesne 1 źle wykonane” 
elementy części' hydraulicznych, na 
bezskutecznie podejmowane przez 
Zamech starania dotyczące urucho­
mienia produkcji śrub okrętowych; 
wreszcie na trudną do zorganizowa­
nia (głównie ze względu na brak 
środków) współpracę naukowo-tech­
niczną w dziedzinie rozwoju nowo­
czesności konstrukcji niektórych wy­
robów produkowanych przez Zamech 
z Politechniką Gdańską.

TURBINY 500 MW

Spoza tych dziesiątek 1 setek 
spraw, od załatwienia których zale­
ży sprostanie bieżącym i przewidy­
wanym w najbliższych latach po­
trzebom 1 wymaganiom odbiorców 
wyłaniają się jednakże problemy du­
żo większego jeszcze kalibru. Głów­
nym takim problemem jest sprawa 
turbin 500 MW dostosowanych do 
produkcji. energii cieplnej oraz tur­
bin o wielkich mocach dostosowa­
nych do produkcji energii atomowej.

Kiedy przed laty Zakłady Mecha­
niczne w Elblągu podejmowały pro­
dukcję turbin celem' tego przedsię­
wzięcia było wyeliminowanie kosz- 
townego importu; Ale cźy możnatownego Importu; Ale cźy można rozwoju tego zakładu nie zostaną 
się w tym punkcie zatrzymać? Czy zrobione za „Zamech” przez nikogo.
można zadowalać sfę na długo do­
prowadzeniem do tego, że kraj nie 
musi płacić w dewizach za zagra­
niczne turbiny kwoty rzędu miliona' 
złotych za sztukę? Czy można liczyć 
na to, że będziemy mogli przezwie- 
1« lat zaspokajać .potrzeby polskiej

łach opracowanych w tym zakładziki 
po II Plenum, zawierają wzmianki 
mówiące o tym, że podobne turbiny 
wytwarzane są w iąnych krajach 
członkowskich RWPG. I tak poza 
ZSRR i Polską turbiny 200 MW wy­
twarzane są na Węgrzech i W Cze- 
chosłowacji. W pierwszym z tych 
krajów producentem są zakłady 
„Lang" wykorzystujące w tym celu 
licencję zachodnią, natomiast pro­
dukująca turbiny 200 MW Czecho­
słowacka „Skoda” opiera się na kon­
strukcji własnej. Inne turbiny, rów­
nież produkowane w Zamechu, wy­
twarzane są jednocześnie — jak to 
wynika z omawianych materiałów 
poza ZSRR, Węgrami i Czechosłowa­
cją także w Niemieckiej Republice
Demokratycznej.

W każdym z tych krajów, podob­
nie jak w Polsce, w związku z prze­
chodzeniem do intensywnego rozwo­
ju 1 pogłębianiem selektywności 
gospodarki, wyłaniają się te same 
problemy i konieczności. Byłoby na 
pewno bardzo pożyteczne dla Polsld ■ 
i pozostałych krajów członkowskich 
RWPG, gdyby kraje te miały już za 
sobą-ściślejszą współpracę naukowo- 
techniczną oraz już zorganizowaną 
kooperację przy produkcji wszyst­
kich tych turbin. Odbiłoby się to za­
równo na poziomie jakości i nowo­
czesności turbin produkowanych 
przez Polskę 1 inne kraje członkow­
skie RWPG, na ekonomiczności tej. 
produkcji jak i na możliwościach 
eksportowych.

Temat ten nabiera wyjątkowej, 
ostrości w związku z powstającym 
w niedalekiej perspektywie we wszy- 
stkich krajach członkowskich RWPG 
zapotrzebowaniem na turbiny 500 
MW do energetyki cieplnej i ato­
mowej. Nie można dobrze opracować 
planu pięcioletniego dla 'takiego za­
kładu jak Zamech, jeśli się. ni*- 
uwzględni powyższej sprawy. W za­
kładzie mówi się, że polska energe­
tyka po 1975 r. nie będzie już chcia- ■ 
ła turbin 200 MW. A przecież wyrób 
ten traktowany jest dzisiaj w Za-' 
mechu jako główny l wiodący.. Przej- ■ 
ścle od produkcji turbin 200 MW de 
500 MW jest zaś zabiegiem zbyt 
skomplikowanym, by mogło nastą­
pić bez długotrwałego i intensywne 
go przygotowania.

'Turbiny 500 MW są takim tema­
tem symbolem, ale problem, który 
został zarysowany na ich przykła­
dzie jest znacznie szerszy. Problem 
ten w odmiennej naturalnie szczegó­
łowej konkretyzacji uwydatnia się 
także w odniesieniu do pozostałych 
asortymentów wytwarzanych przez 
Zakłady Mechaniczne w Elblągu. 
Mozę budzić niepokój, że ni6 tylko 
w przypadku turbin, ale także w. 
przypadku elementów okrętowych, 
przekładni zębatych oraz maszyn do 
obróbki plastycznej — kierunek roz­
wojowy'zakładu w- latach 1971-1975, 
to generalne dążenie do całkowitego 
pokrycia potrzeb krajowych. Eksport 
w przypadku tych asortymentów 
wahać się ma w przedziale od 10 
do 30 proc.

Czy zakład może w tej dziedzinie 
wystąpić z jakimś innym swoim 
programem? Teoretycznie wydawa­
łoby się, że sprawa jest prosta do 
wyjaśnienia. Ale pracownicy Zame-' 
chu nie czują się jeszcze praktycz­
nie dość silni i kompetentni, żeby 
przeciwstawić wytycznym wynikają­
cym . z wstępnych zbilansowań gos­
podarki narodowej, własne kontr- 

- pro pozycje, uwzględniające np. mo­
żliwości rozszerzenia na wielką ska­
lę takiej czy innej międzynarodo­
wej kooperacji, eksportu i importu.

Jako przykład bezsilności wymie­
nia się np. sprawę tzw. przeprzyrzą- 
dowania wagonów towarowych ze 
Związku Radzieckiego. Zamech nie 
chce się tym zajmować. Nie mówiąc: 
już o względach specjalizacyjnych, 
całkowicie uzasadnia stanowisko te­
go zakładu, nie takie bliskie jego 
położenie od granicy. Mimo to od 
wielu lat sprawa nie może zostać 
załatwiona. A były już plany prze­
niesienia odpowiednich środków in­
westycyjnych z Elbląga do Braniewa.

Podobnym przykładem jest sprawa 
maszyn do obróbki plastycznej. I tu­
taj były już plany wycofania się s. 
produkcji. Za osiągnięcie uważa się 
obecnie nlepowiększanie produkcji 
tego asortymentu w latach 1971-1975.

Nie było wśród moich rozmówców 
pracownika, który nie zająłby w 
tych sprawach stanowiska. Mistra 
montażowy i wiceprzewodniczący 
rady robotniczej, z którym rozma­
wiałem, mówił mi o tym. że robot­
nicy martwią się co będzie z zakła­
dem, jeśli nie będzie Jasności w 
sprawie turbin 500 MW. Komitet 
zakładowy i rada robotnicza powo­
łały szereg komisji i zespołów robo­
czych, od których oczekuje dalszego 
pogłębionego przeanalizowania po. . 
szczególnych problemów nadchodzą­
cego pięciolecia rozwoju tego zakła­
du.

Potrzebne są dalsze analizy węzło­
wych problemów rozwoju profilu 
asortymentowego „Zamechu”, analizy 
wielowariantowe, wykraczające w 
coraz dalszą przyszłość, robione s 
uwzględnieniem światowych tenden­
cji rozwoju techniki. Chociaż nie za­
stąpią one decyzji, które muszą być 
podjęte wyżej, nie można nawet na 
chwilę poprzestawać na oczekiwaniu. 
Konkretne liczby korzyści lub strat 
wynikających z podjęcia lub zanie­
chania tego czy innego kierunku 
rozwoju zakładu, liczby żywe, jeśli 
pochodzą z zakładów bezpośrednio 
zainteresowanych, są realnym czyn­
nikiem przyspieszającym decyzję. 
Niezbędne materiały dla podjęcia 
decyzji o podstawowych kierunkach

zwiwiCOSPOBARCZEll V

Nr 35 (937) — Sl.Vin.lM0 a,



Wskaźnik 
dyrektywny 
czy 
udział w zysku

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
między przedsiębiorstwami i ich od- 
blarcami.Można by tu postawić pytanie: dlaczego zatem — jeśli tak po­wszechne są tendencje do ukrywa­nia rezerw w projektach planów — jednostki planujące występują tak często o złagodzenie dyrektywnego wskaźnika finansowego (bowiem zmiany planu najczęściej mają to na celu)? świadczyłoby to w pew­nej mierze o raczej napiętym wy­znaczaniu dyrektyw. Oczywiście, że bywa i tak. Długoletnia praktyka w zwalczaniu rezerw w planach rnuśiała przecież wykształcić w jednostkach nadrzędnych pewną, czasem może przesadną ostrożność. Sedno sprawy leży jednak w czym innym. Jest ono związane z usankcjonowaną prak­tyką dokonywania zmian wskaźni­ków djTektywnych wyniku finanso­wego. Taktyka jednostek planują­cych opiera się więc na fakcie, że łatwiej jest uzyskać zgodę na zmia­nę dyrektyw, niż ,,wytargować” ko­rzystne zadanie już na etapie pro­jektu planu (choć i z tego oczywiś­cie nikt nie rezygnuje).Jest to dlatego łatwiejsze, ponie­waż przy zmianie planu powstają trudne do odparcia argumenty, do­tyczą one bowiem w przeważają­cej mierze już faktów dokonanych, 

a więc: zawarte umowy z odbior­cami zmieniające założoną w planie techniczno-ekonomicznym struktu­rę asortymentową,'zmiany w dosta­wach surowca itp. niezależne od przedsiębiorstwa okoliczności.Skutków finansowych tych' fak­tów dla planu rocznego nie możija ani w pełni udowodnić, ani tymi bardziej dokładnie sprawdzić. Na ogół muszą tu więc wystarczać wy- , brane przykłady, bądź szacunkowa obliczenia.Trudnościom tym sprzyjają w du­żej mierze bardzo zróżnicowane zy? ski i rentowności poszczególnych wyrobów. I tu wkraczamy w dru­gą, bardzo zasadniczą przeszkodę w prawidłowym funkcjonowaniu dy­rektyw finansowych, opartych o zysk,’ a mianowicie budowę cen fa­brycznych.
WADI CEN FABRYCZNYCHGdyby ceny fabryczne mogły — tak jak to było zakładane przy wprowadzeniu ich w życie — za- gwarantować utrzymanie względnie wyrównanej (poza świadomie i ce­lowo założonymi preferencjami) rentowności na każdymi asortymen­cie — wówczas odpadłby jeden z najczęściej używanych argumentów motywujących konieczność zmian dyrektywnego wyniku finansowego.Pozwoliłoby to również znacznie zwiększyć trafność wyznaczanych dyrektyw, bowiem zysk planowany zmieniałby się w porównaniu do okresu poprzedniego w proporcjach oscylujących wokół wskaźnika przy­rostu produkcji- z uwzględnieniem założeń obniżki kosztów, a w przy­padku dyrektyw opartych na ren­towności netto ' tylko o obniżkę kosztów. Oczywiście i w tym przy­padku isitniałaby nadal trudność trafnego wyznaczenia zadań obniż­ki kosztów, ale byłaby to. trudność jedyna..Jednakże, jak wiadomo, ceny fabryczne nie funkcjonują, w pełni prawidłowo; z wielu?względów,- o których, już wielokrotnie, pisano na lafnach prasy gospodarczej,. Można więc tylko „krótko, przypomnieć nie­które najważniejsze z nich. A więc przede wszystkim nieprawidłowe rozliczanie kosztów na jednostkę wyrobu, ćo jest związane nie tylko z metodą rachunku kosztów, ale głównie, z" dość powszechnym nie­przestrzeganiem dokumentacji pro­dukcyjnej, następnie — nie opano­wana jeszcze 'metoda ustalania cen fabrycznych, .głównie normatywów kosztowych zawartych w tych ce­nach, choć także dotyczy to nali­czania zysku, w odniesieniu do tych normatywów. W niektórych bran­żach (głównie w przemyśle lekkim) metodą naliczania zysku w cenach fabrycznych nie jest zharmonizowa­na' z rodzajem obowiązującego''dy- rtikływnego wskaźnika finansowego. Przy" obowiązującej dyrektywnie rentowności netto, (a więc stosunku zysku do kosztów całkowitych) w cenach fabrycznych, zysk nalicza się tylko do kosztów przerobu, co oczy-
i
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wiście powoduje, że rentowność netto (do całych kosztów) jest na poszczególnych wyrobach bardzo zróżnicowana i to tym niższa, im wyższe są koszty materialne. Ten mankament będzie oczywiście stop­niowo usuwany w miarę przystoso­wywania form obowiązujących dy­rektyw do specyfiki poszczególnych branż. Jednak najtrudniejszym pro­blemem w budowie cen fabrycznych jest to, że ponieważ są one oparte o średniobranżowe koszty jednost­kowe wyrobów, .a nie o koszty za­kładowe, które z reguły bardzo od­chylają się od średniego kosztu branży, tym samvm zyski i rentow­ności jednostkowe również poważ- ' nie różnicują się na poszczególnych wyrobach w każdym przedsiębior­stwie. A przecież bodźce ekonomicz­ne nakierowane są w dużej mie­rze na przedsiębiorstwa” i tam przede - wszystkim należy stworzyć warunki do ich prawidłowego dzia­łania. , "Wprawdzie u podstaw takiego sy1 stemu budorvy cen fabrycznych le­żało założenie, że będzie ón sprzy­jał prowadzeniu przez zjednoczenie polityki- prawidłowej alokacji asor­tymentów w. przedsiębiorstwach, Jednakże — nie negując słuszności takich założeń — w praktyce sy­stem ten nie spełnia tego zadania z różnych względów. Są w. tym. i przyczyny obiektywne, związane z trudnościami przestawiania parku maszynowego, koniecznością pełnego wykorzystywania mocy produkcyj­nych' itp., ale są też i przyczyny wynikające z istnienia antybodźców do takiego działania. Idzie popro? stu o.to. że,po.co się trudzić, jeśli zróżnicowana rentowność wyrobów może przy zmianach struktury asor­tymentowej posłużyć jako łatwy ar­gument 'do zmiany dyrektywnego zadania finansowego?.Tak "więc zważywszy na wiele słabości systemu wiązania bodźców ekonomicznych "ze stopniem wyko­nania dyrektywnego wyniku finan­sowego, rozważany, jest obecnie projekt uzależnienia tych bodźców od faktycznego kształtowania się zysku w niektórych branżach, w których istnieją ku temu sprzyja! jące warunki.
JAK USTALAĆ NORMY 

UDZIAŁU W ZYSKU?

Na czym polegałby ten system. 
Jakie są Jego zalety 1 wady V ja­
kich warunków wymagać będzie’ je­
go sprawne funkcjonowanie?Ogólnie biorąc w omawianej kon­cepcji, fundusz, materialnej zachęty stanowiłby udział w kwocie fak­tycznie osiągniętego zysku, "oblicza­ny przy pomocy ustalonej dla przed­siębiorstwa i zjednoczenia < procen­towej normy. Normą ta byłaby wy­nikiem relacji kwoty funduszu mas terialnej zachęty, jaką ch.ce się przy-. znać — do kwoty zysku. ...Jak widać —: punkt'ciężkości kon­cepcji leży w takim skalkulowaniu procentowej normy udziału . fundu­szu materialnej zachęty w zysku, aby norma ta mogła być niezmie- niana w ciągu roku, a nawet w- cią? gu kilku lat. Inaczej bowiem, czym będą w istocie swej.różnić się kon­sekwencje zmian dyrektyw - od - zmian stawki (normy) udziału w zysku?Jedną z metod kalkulowania nor­my (dla pierwszego roku obowiązy­wania) mogłoby być wyznaczenlę Jej w wysokości udziału u zysk ąń e- go'przez przedsiębiorstwo funduszu materialnej zachęty w roku -ubie­głym, bądź średnio w ciągu kilku lat, w faktycznie osiągniętymi w la­tach ubiegłych zysku, Metoda ta ma jednak istotne wady'. Po pierw­sze — wyznaczona w ten sposób norma,- jeśli będzie ona zastosowa­na do zaplanowanego (w roku wyj­ściowym) oraz do faktycznie osiąg­niętego w danym roku zysku, bę­dzie z reguły oznaczać w poszcze­gólnych przedsiębiorstwach nieuza­sadnione ich .wkładem pracy zmniej­szenia lub -wzrosty kwot funduszów materialnej zachęty. Wynika to stąd, że w. różnych przedsiębiorstwach już w ich planach . zakładane są różne wskaźniki, wzrostu (a często spadku) wyniku finansowego, wy­nikające z różnych założeń tempa ich rozwoju. Ponadto oparcie staw­ki udziału funduszów materialnej zachęty w zysku b wyniki lat' u- biegłych \ wymagałoby doprowadzę-. nia do porównywalności z. planem i .wynikami. lat. 'w których stawka ta byłaby stosowana.- Pracochłonność takich, operacji, przy malej zresztą ich wiarygodności; zdaje się nie ule­gać kivestii.Mankamenty tej-, metody skłania­

ją, do rozważenia celowości opar­

cia ' kalkulowanej normy o wynik zaplanowany na pierwszy rok jej obowiązywania. Przy tej meto­dzie powstaje problem, jaką wy* sokóść. funduszów . materialnej za­chęty odnieść do kwoty zaplanowa­nego zysku, aby ustalić normę? ,Można tu rozważać’ kilka propo­zycji... Jedną z ' bardziej uzasadnio­nych .byłoby przyjęcie kwoty (odpo­wiadającej takiemu odsetkowi pla­nowanego funduszu płac, jaki przyj­mowany był do planu ubiegłego roku. Oznaczałoby to, że w przy­padku zrealizowania przez przed­siębiorstwo kwoty zysku w wyso- kośctyprzyjętej do planu, kwota u- zyskanego funduszu materialnej za­chęty byłaby równa kwocie przyję­tej przy kalkulowaniu normy. Równocześnie wzrost zysku ponad kwotę zaplanowaną oznaczałby wzrost funduszu materialnej zachę­ty. Przy kalkulowaniu normy na •bazie zaplanowanego zysku można by również przyjąć do tej kalkula­cji kwotę funduszów materialnej zachęty, jaką przedsiębiorstwo uzy­skało faktycznie w roku ubiegłym, bądź średnio w ciągu kilku lat u- biegłych. Przy tej metodzie należy jednak liczrć się z taką sytuacją, że przedsiębiorstwa, które w ubiegłym roku ’ nie wykonały zaplanowanej dyrektywy wyniku finansowego i w związku z tym uzyskały niskie fun- 1 dusze materialnej zachęty miałyby z tego powodu niższą normę od tych przedsiębiorstw, które w ubiegłym roku (poprzedzającym rok kalkulo­wania normy) wysoko przekroczyły zadania’’ planowe.Tak więc — prawidłowe skalku­lowanie normy udziału funduszów materialnej zachęty w zysku nie jest rzeczą prostą.Rozpatrzmy następnie, czy system materialnej zachęty w formie udzia­łu w zysku przy normie skalkulo­wanej na bazie zysku na rok wyj­ściowy (bo ta metoda jest chyba najbardziej prawidłowa) może sku­tecznie przeciwdziałać „zaniżaniu" planów przez przedsiębiorstwa i zjednoczenia?Wydaje się, że nie. Wysokość kal­kulowanej normy zależeć będzie przecież wówczas od wysokości za­planowanego zysku. Im niższa bę­dzie kwota zaplanowanego zysku, tym wyżej ukształtuje się stosunek procentowy (norma) wyznaczonych dla celów skalkulowania normy, funduszów materialnej zachęt}’ w tym zysku. Ponieważ jednostce pla­nującej zależeć będzie, aby stawka ta była jak największa, tym sa­mym będzie ona się starała zapla­nować zysk na możliwie najniższym poziomie.Oczy-wiście wyżej opisana sy­tuacja powstałaby tylko wówczas gayby normy udziału funduszów materialnej .zachęty ustalone były co rok. Gdyby natomiast norma u- 
s talon a w roku „wyjściowym" obo­wiązywała przez okres kilkuletni, wówczas zainteresowanie przedsię­biorstw niskim " ustaleniem planu wytwarzałoby się tylko w pierw­szym roku jej obowiązywania i nie występowałoby już w latach na­stępnych.Czy jednak realne byłoby założe­nie utrzymania przez szereg lat tej samej normy? Praktyka wskazuje, że wahania zysku w przedsiębior­stwach xv poszczególnych latach są ogromne. Gdyby wahania te wyni­kały tylko ze zmian cen,-płac i in­nych zmian urzędowych — można by pokusić się o eliminowanie wpły­wu tych zmian na Wielkość normy zysku. Jednakże, o czym była już mowa — przyczyny tych wahań są bardzo rozmaite, a wśród nich głów­ną Jest ta, że postęp, w rozwoju programu asortymentowego produk­cji każdego przedsiębiorstwa jest również .regulowany planem każde­go roku. . ■ _Mając to na uwadze, dla utrzy­mania niezmienionych wieloletnich norm udziału funduszu materialnej zachęty w zysku, niezbędne byłoby wprowadzenie pewnego rodzaju a- mortyza+orów wyższych wahań zy­sku w formie bądź 'współczynników korygujących, bądź podatku progre­sywnego. Należy tu jednak zauwa­żyć, że amortyzatory te powinny być tak skonstruowane, aby działa­ły w obu kierunkach wahań zysku. Podatek natomiast odbierałby tylko nadmiernie naliczone fundusze. Trzeba liczyć się z tym również, że nie. będzie łatwo stworzyć taki sy­stem regulujący wahania zysku, aby załoga odczuwała związek między włożonym w gromadzenie zysku 'wysiłkiem a ótrzymaftymi z tego zysku premiami. Wymagałoby to bowiem uwzględniania indywidual­nych parametrów rozwoju każdego przedsiębiorstwa.

W przedsiębiorstw™ 
CZY zjednoczeniu?

Wszystkie te . względy wskazują 
na to, że zastosowanie systemu u- działu funduszy materialnych w zy- sku w przedsiębiorstwach musi na­potkać , wiele trudności i raczej nie należy zbyt .pochopnie wprowa­dzać tego systemu w życie. Oczy­wiście .system ten powinien być eksperymentowany po to, aby roz­poznać wagę i ciężar gatunkowy je­go wad i- zalet. Często bowiem zda­rza się,. że oczywiste zdawałoby się mankamenty systemu tracą na zna- czeniu wobec ich niewielkiego cię­żaru- gatunkowego w zindywiduali­zowanych warunkach pracy przed­siębiorstw.W dyskusjach zespołów przygo­towujących reformę systemu finąn- sówo-ekonomicznego wysunięto jed­nak koncepcję, .aby system .udziału w zysku ( wprowadzać: raczej w zjed­noczeniach. Wahania bowiem masy zysku w zjednoczeniach jako su­mie -wyników podporządkowanych, przedsiębiorstw —• są mniejsze niż w : poszczególnych .. przedsiębior­stwach. Równocześnie wewnątrz zjednoczeń’,, a więc dla przedsię­biorstw, mogłyby wówczas- obowią­zywać zindywidualizowane formy wskaźników dyrektywny ch.
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KURTA WOLFA
NIEMIECKĄ Republikę Demo­kratyczną łączą z Polską ścisłe i owocne dla obu stron stosun­ki gospodarcze i naukowo-technicz­ne. Stosunki te daleko wykraczają poza ramy tradycyjnej wymiany to­warowej.NRD jest drugim co do wielkości — po ZSRR — partnerem handlo­wym Polski. Po polskich drogach jeżdżą „Trabanty”, „Wartburgi”, cię­żarówki typu'H 3 A i W 50. Maszy­ny „Malimo” pracują w łódzkim oś­rodku włókienniczym, a w wielu fabrykach — obrabiarki o wysokiej wydajności z Berlina i Karl-Marks- Stadt, w Turowie— urządzenia dla kopalń odkrywkowych z Lauch- hammer, dźwigi z Eberswalde stoją na nabrzeżach portu Szczecin, z którego korzystają przedsiębiorstwa żeglugowe obu krajów pod nazwą U NI AFRICA wspólnie obsługujące linie oceaniczne do zachodniej Afry­ki‘i CUBALCO do Ameryki Łaciń­skiej.Podobny jest obraz w NRD. Ma­szyny budowlane i drogowe, maszy­ny do przetwarzania informacji, różnego rodzaju Obrabiarki, urzą­dzenia odlewnicze i urządzenia dla przemysłu chemicznego i spożywcze­go, liczne artykuły żywnościowe do­wodzą, że stosunki gospodarcze w porównaniu z niedawną przeszłością osiągnęły rekordowy zasięg.

Koncepcja ta ma tę zaletę, że osłabiłaby istniejącą obecnie wspól­notę interesów przedsiębiorstw i zjednoczeń w ustalaniu sobie ła­twych zadań dyrektywnych. Tym samym zjednoczenia wkładałyby znacznie więcej wysiłku w podej­mowanie takich usprawnień . w przedsiębiorstwach, które by fak­tycznie pozwoliły osiągnąć naj­wyższy zysk,-a 'nie jak dotąd naj­wyższe przekroczenie „zaniżanego” w tym celu planu. Warunki i cele stawiane przedsiębiorstwom w in­teresie branży jako całości wskazy­wałyby wówczas jakie odcinki pra­cy lub jakie wskaźniki powinny być w poszczególnych przedsiębior­stwach uznane za dyrektywne.Jednakże nie należy zapominać, że wysokość kwoty zysku w skali całego zjednoczenia zależy nie tylko od prawidłowej gospodarki i orga­nizacji pracy przedsiębiorstw, ale w dużej mierze od ukształtowania się struktury asortymentowej wyrobów "w wyniku zapotrzebowania odbior­ców (co stanowi najtruaniejszy do rozwiązania dylemat sprawnego działania wskaźników dyrektyw­nych wyniku finansowego — o czym była mowa uprzednio), Biorąc zaś pod uwagę, że praktycznie nie jest jeszcze możliwe wyrównanie po­ziomu technicznego przedsiębiorstw, od czego przecież w dużej mierze zależą istniejące obecnie duże roz­piętości zysków jednostkowych na poszczególnych wyrobach — zjedno­czenia nadal będą miały trudności w prowadzeniu prawidłowej poli­tyki alokacji produkcji, choć nie­wątpliwie starania w tym kierunku zostaną znacznie wzmożone. W tej sytuacji powstaną przypadki, że mi­mo wykonania i przekroczenia przez poszczególne przedsiębiorstwa, wy­znaczonych im przez zjednoczenie dyrektyw, kwota zysku nie będzie rosła odpowiednio do stopnia .prze­kraczania tych dyrektyw. Będą rów­nież i takie fakty, że wiele przed­siębiorstw, nie wykona własnych dyrektyw ale zabezpieczy zysk zjed­noczenia Jako całości na zadowala­jącymi poziomie. W' tymi przypadku może jednak powstać wątpliwość: czy słuszne .będzie premiowanie zjednoczenia przy niewykonanych zadaniach przedsiębiorstw? -Ponadto trzeba również wziąć pod uwagę i to, że gdyby zjedno­czenie jako całość obowiązywał u« dział w zysku, a równocześnie mo­głoby oho wyznaczać przedsiębior­stwom indywidualne zadania dy­rektywne, wówczas .zjednoczenia nie miałyby żadnych ograniczeń w U- --beralnym określaniu tych zadań po to, aby ułatwić przedsiębiorstwom uzyskanie wysokiego funduszu ■ ma­terialnej zachęty. ■• Przed takimi tendencjami zjedno­czeń można by i oczywiście zabee* pieczyć się' przez odgórne (resorto­we) wyznabzenie zbiorowego dyrek­tywnego wskaźnika dla zgrupowa­nych w zjednoczeniu przedsi ę- biorsitw. .Nie wydaje się to jednak słuszne ż Wielu względów. Byłoby to. w rezultacie przecież nic innego jak , udyrektywnienie ywyniku finan­sowego całego zjednoczenia ze wszy­stkimi jego: konsekwencjami, z w y­jątkiem faktu, że ^centrala zjedno­czenia otrzymywałaby tylko udział w -zysku; A wńęc nadal istniałby problem prawidłowego wyznaczania ..dyrektywy’ zbiorczej przez resorty, a w związku z tymi problemy zmiany tych dyrektyw w ciągu roku itd.: Nąleż/: również zauważyć, że przy

Handel międzv NRD i Polska roz­wija się na podstawie długotermi­nowej umowy podpisanej w 1965 r. w Berlinie na . okres do 1970 r. Wzajemne dostawy towarowe w 1969 r. zostały ustalone w paździer­niku ubiegłego roku. Protokół ten przewiduje o 23 procent większe obroty, niż ustalono na rok bieżą­cy- w długoterminowej umowie. W dwustronnych stosunkach przekro­czono już trzy miliardy marek de­wizowych. Po raz pierwszy znalazły się w protokóle na rok 1969 m. in. takie pozycje jak: nowy samochód osobowy ,;Polski Fiat”, autobusy marki „San”, ciężarówki typu „Jelcz”, tankowiec dla żeglugi przy­brzeżnej oraz aparaty radiowe, ma­gnetofony i meble.Nastąpiło dalsze rozszerzenie za­sięgu polskiego eksportu usług w dziedzinie budownictwa, remontów i robót montażowych; Obok udziału w dalszej budowie sieci rurociągów (jako najbardziej znany przykład można wymienić Warszawskie Przedsiębiorstwo „Hydrobudowa”, pracujące przy budowie rurociągu naftowego „Przyjaźń”) oraz wież chłodniczych, Polską uczestniczy w budowie kopalni potasu w Zielitz, w budowie fabryki szkła i porcela­ny,, fabryki papieru fotograficznego i fabryki mieszanek pastewnych. Polskie przedsiębiorstwa zmoderni­zują jedną odlewnię, przebudują li­
tej metodzie wszystkie przedsiębior­stwa musiałyby otrzymywać tę sa­mą formę dyrektyw, bowiem mu- siałaby ona być sumowalna w skali całego zjednoczenia.Ponadto w omawianym- systemie trzeba by utworzyć specjalny fun­dusz rezerwowy — na szczeblu zjed­noczeń lub resortów i— z którego byłyby wyrównywane różnice po- między'"funduszem materialnej za­chęty naliczonym normą -udziału: w zysku'w'-skali zjednoczenia, a su­mą tych funduszy naliczanych w każdym przedsiębiorstwie gdyż -r jak to wyżej wykazano — różnice takie byłyby nieuniknione. Powstaje wtedy również problem,- jak -wy-■ soki musi-być taki fundusz aby nie zabrakło. na nim środków? Czy w tej sytuacji można dopuścić, do nie­pełnego wyrównania ■ należnego przedsiębiorstwom i. zjednoczeniu ftihduszu materialnej zachęty?

KONIECZNE 
EKSPERYMENTOWANIEWszystkie wskazane, obiekcje, po­mimo że ńię wyczerpują one jeszcze całej problematyki tegó zagadnienia, nie powinny jednak^hamoWać wy­próbowania systemu udziału w zy­sku na żywych organizmach zjed­noczeń i przedsiębiorstw. .Żadne bowiem spekulatywne rozważania nie zastąpią obserwacji- . praktycz­nych. Wybór branż do eksperymen­towania /musi być jednak bardzo staranny, aby nie stwarzać trud­nych sytuacji -przedwczesnego,, wy­cofywania eksperymentu. Kryteria­mi • wyboru ' zjednoczeń, w których można . by wypróbować działanie omawianej koncepcji powinny być przede wszystkim: — raczej .rów­nomierny w ciągu 5-lecia- postęp w rozwoju; uporządkowany system cen, = fabrycznych" wyznaczających zyski jednostkowe wyrobów (chodzi tu bowiem u maksymalnie możliwe ograniczenie wahhwości zysku przy niezależnych" od zjednoczeń zmia­nach struktury asortymentowej); raczej niewielki i możliwie-stabil­ny asortyment produkcji, uporząd­kowany system rozliczeń kosztów i w końcu co często bywa nie­doceniane — fachowa, rzetelna i -odpowiedzialna' kadra pracownicza.' Wypracowanie sprawnie działają­cego : mechanizmu systemu1 udziału w zysku," wymagać będżie jednak permanentnego doskonalenia szcze­gółowych rozwiązań tego systemu jeszcze w. fazie eksperymentu. Wy- daje-się;- że.! byłoby celowe -również dokonywanie-- zmiany obiektów, eks­perymentujących, np. co 2 lata, aby wypróbować, możliwie . dużą ilość Wariantów urządzeń /tego - systemu ' w możliwie; różnych warunkach pracy; zjednoczeń. ?Jest to ' oczyrviście Sprawa ' dysku­syjna; Niemniej jednak warto " wziąć pod uwagę, że nawet dobrze .funk­cjonujące; - urządzenie systemowe przeniesione na „inny grunt” może zawieść.Tak .więc należy chyba liczyć się 

z dość długotrwałym procesem do­skonalenia' ty.upowszechniania" tego systemu. Póki' to ndstąpi. istnieje "pjlna potrzeba!, doskonalenia -funk­cjonowania dyrektyw wyniku fi­nansowego. od ! kształtowania , się którrch jeszcze w wielu przedsię­biorstwach i- zjednoczeniach ; będą zależały ■ bodźce ekonomiczne. " Jest: to temat szeroki i w szczegółach wymaga: odrębnego potraktowania. Dlatego tez ' Ogran.iczę: się tylko do. zasygnalizowania!: kierunków, -j w .-ja­

nie 'kolej owe i wezmą udział w pra* 
cach melioracyjnych.

W polskim eksporcie do NRD pap mują oczywiście nadal wydatna miejsce dostawy węgla kamiennego i koksu oraz wyroby walębwąne. "NRDtydpstąręża przede wszystkim ębsafiiąrki, tyyroby elektrotechniki 
■i elektroniki, maszyny- biurowe. ..wy­roby przemysłu motoryzacyjnego, maszyny rolnicze, maszyny włókien­nicze, wyposażenie, dla'.przemysłu chemicznego, jak też .maszyny P°U“ graficzne; 'PrcH^am; dośtaw dlaTol- ,ski obejmuje£fakże potas oraz'pro­dukty chemiczne f naftowe, jak' też wyroby fotochemiczne.Ważne miejsce we ^yspółpracy,na­szych krajów zajmują coraz ściślej­sze kontakty w dziedzinie naukowo- badawczej oraz porozumienia spe­cjalizacyjne 1 kooperacyjne.. Długo­okresowe porozumienia koopera­cyjne obejmują np. produkcję obrabiarek, maszyn budowlanych, urządzeń chemicznych oraz' maszyn dla przemysłu spożywczego. W dzie­dzinie elektrotechniki i elektroniki zawarto tego rodzaju porozumienia dotyczące produkcji kondensatorów, oporników i maszyn sumujących 1 ujemnym saldeny.*Izba Handlu Zagranicznego do­starcza przedsiębiorstwom eksporto­wym i instytucjom handlu zagrani­cznego NRD informacji o potrzebach rynku światowego, możliwościach eksportowo-importowych ich krajów partnerskich, jak też o stanie póz:0» , mu nauki i techniki. Temu celowi służy także publikacja pod robo­czym tytułem „Wskazówki dla dzia­łalności rynkowej”, której wydawa­nie począwszy od 1970 r. przewidują Izba Handlu Zagranicznego NRD 1 Polska Izba Handlu wspólnie z in­nymi izbami handlowymi krajów so­cjalistycznych. Tego rodzaju publi­kacja będzie niewątpliwie bśrdzo korzystna dla gospodarki naszych obu państw i ich wzajemnych sto­sunków.Dzięki swej specyficznej funkcji 1 nieustannie wzmaganej wymianie informacji gospodarczych i nauko­wo-technicznych izby handlu zagra­nicznego w Warszawie i Berlinie wnoszą swój wkład do kształtowa­nia się nad Odrą i Nysą jeszcze ściślejszego, niezłomnego, socjalisty­cznego sojuszu i braterstwa.

kich powinny pójść, usprawnienia w tej dziedzinie.
KIERUNKI USPRAWNIEŃ 

DYREKTYW WYNIKUJednym z niezbędnych usprawa nień będzie niewątpliwie zróżni­cowanie - form obowiązujących dyrektyw.-finansowych i dostosowa­nie ich do specyfiki poszczególnych branż; oraz do celów, jakie zamie­rza się osiągnąć. --Wprawdzie każdy miernik oceny wyniku finansowego ma zarówno zalety, jak i wady, ale stopień o- strości uzewnętrzniania się dodat­nich i ujemnych stron każdego 1 tych warunków zależy jednak w dużej mierze od tego, w jakich wa­runkach one działają. Tak więc np. niebagatelną jest spratvą, czy przed­siębiorstwo produkuje liczny czy też niewielki asortyment wyrobów, czy zapotrzebowanie odbiorców na wyroby kształtuję się równomierniej czy też w sposób wyraźnie zróżni­cowany, czy podąż zaspokaja popyt, czy istnieje niedobór mocy produk­cyjnej itd.Z pewnością, lepiej zda egzamin dyrektywny wskaźnik masy zysku w przedsiębiorstwie, w którym na­leży pobudzać wzrost produkcji, .i tó raczej wę wszystkich asortymentach równolegle.Tam gdzie należy preferować o- kreślony asortyment, bardziej wska« zarie byłoby stosowanie wskaźnika rentowności, zróżnicowanego celowo w zależności od rodzaju preferowa­nych wyrobów. Również w przy­padku " celowości intensyfikowania obniżki kosztów, bardziej wskaza­na jest dyrektywna rentowność net­to, albo rentowności przerobu — je­śli idzie o obniżkę kosztów materia­łowych, natomiast stopa zysku, wskaźnik jeszcze mało sprawdzony w -praktyce — stwarza nadzieje na pobudzanie do lepszego wykorzysta­nia środków produkcji.W; przedsiębiorstwach i branżach; w których będą nadal stosowana wskaźniki dyrektywne oparte o zysk, niezbędne' będzie intensywna doskonalenie systemu ustalania cen fabrycznych oparciu o udoskona­lone metody rozliczenia i kontro­li kosztów Jednostkowych wyro­bów. Niewątpliwie dużą rolę powi­nien tu odegrać normatywny rachu­nek kosztów,.Dziedziną jednak, w której naj­więcej jest do zrobienia i w której jednocześnie najmniej dotąd zrobio­no — jest doskonalenie metod pla­nowania rocznego oraz metod wy­znaczania i podziału dyrektyw. Równolegle powinny być prowądzo- ,rte prace nad metodologią weryfi­kacji wyników, finansowych praż nad określaniem i w konsekwencji — ograniczeniem przypadków, upo­ważniających do dokonywania zmian dyrektyw w ciągu roku. 'Duże znaczenie dła podnoszenia rangi dyrektyw/ wyniku finansowe­go bedzie miało również" przygoto­wywane usprawnienie mechanizmu tworzenia i podziału funduszu za­kładowego. a głównie funduszu pre- mięwegó. Zmierza ono miń. do zmniejszenia żpułąpu funduszu - pre­miowego, co" pozwoli praięówriikom na uzyskanie -większej premii przy poprawie wskaźnika dvrektywnego. Równocześnie -przewiduje się. : ia całkowita utrata premii nasłani do­piero przy pogorszeniu wskąźnika dyrektywnego p ćo- najmniej 10 proc., a-nie; jak to. jest. obecnie, o 5,-proc,
WANDĄ; MOŚCICKA



W
CIĄGU ostatnich dwu­dziestu pięciu lat Buł­garia stała się ; krajem przemysłowo-rolniczym. z szybko rozwijającym się nowoczesnym przemy- •tem, ze skolelctywizowanym, zme­chanizowanym i wysoko produkcyj­nym rolnictwem. Jesit rzeczą zrozu­miałą. że te osiągnięcia nie byłyby możliwe, gdyby LRB ściśle nie współpracowała w dziedzinie ekono­micznej i naukowo-technicznej z krajami socjalistycznymi^ a przede wszystkim ze Związkiem Radziec­

kim,Dzięki tej współpracy w ciągu minionych lat zostało rozwiązanych wiele podstawowych problemów, związanych'z przemysłowym rozwo­jem Bułgarii. Prawie od podstaw stworzono bazę paliwowo-energe­tyczną i przemysł wydobywczy, w oparciu o które szybko rozwinęły •ię tak ważne dziedziny przemysłu jak hutnictwo żelaza 1 metali kolo­rowych. przemysł maszynowy, che­miczny I Inne. Przebudowie uległ przemrsł lekki 1 spożywczy.Ekonomiczna i naukowo-technicz­na współpraca Bułgarii z krajami socjalistycznymi rozpoczęła się jesz­cze w pierwszych latach po zakoń­czeniu II wojny światowej. W tych latach Bułgaria potrzebowała sze­regu cennych surowców i materia­łów takich jak żelazo i metale ko­lorowe, ropę naftową i jej pochod­ne, węgiel, 'chemikalia, surowce włókiennicze, maszyny i urządzenia, kompletne obiekty I przedsiębior­stwa, których nie mogła otrzymać przy korzystnych cenach i wartin- kach z państw kapitalistycznych. Dzięki okazanej różnorodnej pomocy Związku Radzieckiego i innych kra­jów socjalistycznych Bułgaria odbu­dowała swoją gospodarkę narodową i stworzone zostały podstawy dla socjalistycznego przemysłu, dokona­na została socjalistyczna przebudo­wa gospodarki rolnej. Wyrazem tej pomocy były i są nie tylko dostawy surowców 1 maszyn lecz również •udzielanie kredytów, projektowanie i budowa wielu przemysłowych 1 innych przedsiębiorstw, szeroka współpraca naukowo-techniczna, za­bezpieczenie stałego rynku dla du­żej części bułgarskich towarów eks^ portowych.Z udzielonych długoterminowych kredytów 1 przy pomoc)' technicznej Związku Radzieckiego np. wybudo­wano 1 wybuduje się 140 przemy- stowych 1 innych obiektów, które faktycznie nadają przemysłowy cha­rakter nowej Bułgarii. Cała produk­cja hutnictwa żelaza i stali, 85% hutnictwa metali kolorowych, po­nad 55% produkcji' przemysłu che­micznego, 70% wytwarzanej energii elektrycznej, cała produkcja prze­mysłu stoczniowego, osiągana jest w przedsiębiorstwach 1 zakładach, wybudowanych dzięki ekonomicznej i technicznej pomocy ZSRR.Dla narodu bułgarskiego. udaial5 w. RWPG jest koniecznością Bez współpracy z pozostałymi kra­jami, a zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim. Bułgaria nie mogłaby w takim tempie i z "takim powo­dzeniem kroczyć do stworzenia doj­rzałego społeczeństwa socjalistycz­nego. Dzięki ekonomicznej i nauko­wo-technicznej współpracy z kraja­mi socjalistycznymi. Bułgaria stwo­rzyła tak ważne dziedziny przemysłu. 
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Upiorny spadek przeszłości, czy nowe kolejne stadium procesu histo­rycznego, uwarunkowanego działaniem obiektywnych praw społecznych i go­spodarczych? Pytanie to nasuwa się każdemu, kto obserwował ostatnie wy­darzenia w Irlandii Północnej oczami prasy zachodniej. Oficjalna propa­ganda brytyjska usiłuje wmówić opinii światowej, że to co dzieje się w UIsterze jest wynikiem zastarzałych 1 bardzo niewspólczesnych antago­nizmów religijnych oraz waśni międzyplemiennych, które należy oceniać raczej z przymrużeniem okaTrzeba przyznać, iż takie przedstawianie sprawy, połączone ze zręcznym wykorzystywaniem istniejących pozorów, może dawać zamierzony skutek i dezorientować tych, którym nieznane są inne bardziej wniikliWe sądy. Londyn oczywiście chciałby odciągnąć uwagę opinii światowej od istotnej treści konfliktu irlandzkiego, zlokalizować go jako wewnętrzny problem Zjednoczonego Królestwa i ujawniać tylko zewnętrzną powłokę wydarzeń, w rzeczywistości niezwykle złożonych.Na oierwszy rzut oka ta oficjalna wersja londyńska wydaje się znajdo­wać potwierdzenie w faktach. Uczestnikami konfliktu są przecież dwie 
grupy wyznaniowe — z jednej strony katolicy, z drugiej protestanci. Teat­rem zajść jest rzeczywiście ta część wyspy irlandzkiej, która' poprzez stu­lecia była widownią gwałtownych, niekiedy krwawych i okrutnych walk zrodzonych w dużym stopniu pod wpływem religijnych fanatyzmów, bu­dzących zrozumiały odruch protestu u każdego, kto przywykł myśleć ka­tegoriami doby dzisiejszej. Ale jest i druga strona medalu,, znacznie waż-

py (Ulsteru), stanowiącego składową część Zjednoczonego Królestwa. Wy­
nika to z wyższego stopnia uprzemysłowienia prowincji ulsterskiej, która 
od wieków, ze względu na bliskość metropolii, była bazą wypadową b^- 
tyjskich kolonizatorów oraz terenem ich lokat inwestycyjnych, uzyskując 
większą samodzielność gospodarczą.

Ogólnie jednak można powiedzieć, że cala wyspa irlandzka juł od czasu 
pierwszych podbojów anglo-normańskich w XII w. była przedmiotem ̂ ko­
lonialnej eksploatacji ze strony potężniejszego i bogatszego sąsiada. Naj- 
hni.ta1iniej.czy okres tej kolonizacji nastąpił po rewolucji angielskiej w XVII 
w. upamiętnionej m. in. masakrami ludności irlandzkiej dokonanymi przez 
wojska Cromwella. Nie jest przypadkiem, że zbiegło-się to w czasie z na­
rodzinami kapitalizmu brytyjskiego. Irlandia stała się krajem nędzy 
i okrutnych prześladowań. Miejscową ludność nie tylko gnębiono fizycznie, 
lecz również pozbawiano ziemi i wszelkich środków produkcji skazując 
na głodową'wegetację, ucieczką od której były masowe ruchy emigracyjne. 
Metropolia tlumilk w zarodku wszelkie próby rozwijania rodzimej produk­
cji przemysłowej w skolonizowanym kraju, wyznaczając mu rolę dostar­
czyciela surowców. Wytworzona w ten sposób' struktura społeczno-gospo­
darcza z pewnymi modyfikacjami trwa do chwili obecnej. '

Nic dziwnego, że stan taki musiał budzić ciągle protesty uciskanych, 
doprowadzać do krwawych powstań i walk narodowo-wyzwoleńczych. 
Ostatnie wydarzenia to tylko jeszcze jedno ogniwo łańcucha, którego po­
czątków należy szukać w odległej przeszłości.

Na przykładzie Irlandii można zaobserwować ogólne zjawisko, które było 
szczególnie charakterystyczne dla rozwoju wczesnego kapitalizmu i wy­
cisnęło niezatarte piętno na sytuacji dzisiejszej. Jest faktem znajdującym 
liczne potwierdzenia w historii Europy i Ameryki, że kapitalizm szybciej 
przyjmował się i czynił większe postępy w krajach protestanckich niż ka­
tolickich. Nawet w obrębie poszczególnych krajów pionierami stosunków 
kapitalistycznych były częściej środowiska protestanckie niż katolickie.

W przypadku Irlandii prawidłowość ta wystąpiła tak wyraźnie, że rze­
czywiście mogła stworzyć głęboki przedział religijny, zwłaszcza w kontekś­
cie walki narodowo-wyzwoleńczej, również przeciwstawiającej sobie dwie 
grupy wyznaniowe. Dla irlandzkiego ludu protestant był zawsze synoni­
mem bogatego kolonizatora . , , , , ,

Z drugiej strony istnienie od roku 1920 Irlandii Południowej (niepod­
ległej) i Północnej (autonomicznej prowincji Zjednoczonego Królestwa) 
musialo pogłębić na dłuższą metę dawne antagonizmy i konflikty) -Do za­
możniejszego, i bardziej uprzemysłowionego Ulsteru napływały masy 

. Irlandczyków z południa, w złudnym poszukiwaniu lepszych zarobków 
i warunków bytu. Zasilali oni miejscową „mniejszość katolicką”, która dziś 
już stanowi blisko 40% mieszkańców Ulsteru w porównaniu z jedną trze-irlandiŁ cała a nie tylko Północna, to dziwny kraj, w którym przeszłość ------------------- ------

niprnrłar7niP snlata ale z teraźniejszością w sposób wstrzymujący niejako cią przed kilkudziesięciu laty. Jeśli wziąć pod uwagę specyficzne stosunki harówki zeeara lub nawet cofający je. W Londondeny, gdzie ostatnio —wvsnv: niczvm nie maskowane upray- 
zajścia miały najgwałtowniejszy przebieg, wciąż żywa jest r^u1688, kiedy miasto to, noszące wówczas nazwę Derry, przez 101 dm sta­wiało opór katolickim wojskom Jakuba II, torując drogę■prot^tantowl Wil­helmowi Orlińskiemu do zwycięstwa pod Boyne. Dla mieszkańców London- derrr zarówno katolików jak i protestantów, owo oblężenie sprzed bhśko trzystu lat jest Czcmś, o czym mówi się jak 0 wydarzeniu z dnia wczoraj- 
S .Przeprowadza się "nawet bezpośrednie porównanie * obomątytua- 
<ją wS na bezustanne oblężenie protestantów w Londonderry przez 
coraz silniejszą liczebnie tzw. mniejszość katolicką.

Jednakże to wstrzymanie wskazówek zegara znajduje odbicie nie tylko 
JednakzeTO ^nież w dziedzinie stosunków politycznych

na w^£zen’^^^ religijnych, na utrwaleniu od^e^nego
k^nfS^Tedzy Irogatymi protestantami, w dużym stopniu potomkami 
anSkich i^oekich kolonizatorów, a biednymi katohkami wywodzący- mi sie na oaół z rdzennie iryjskich warstw prostego ludu. .

Soreżyna tego konfliktu był brytyjski imperializm, który narzucił Irlandii 
koffiSS utrzymującą się do dzisiaj, mimo 
naństwa ze stolicą w Dublinie. Jest swego rodzaju paradoksem, że zależ- 
ncś Ta ^dStainie ekonomicznej bardziej chyba daje się odczuć’ w sto- 

r^ubWd niż «topóta^-wacho^ wy-

panujące w tej części irlandzkiej wyspy: niczym nie maskowane uprzy- 
widejowanie zamożnej „większości protestanckiej”, to łatwo zrozumieć dla­
czego musiało dojść do wybuchu.

Potomkowie daWnych zdobywców zapewnili sobie przemożny wpływ na 
wewnętrzne rządy prowincją ulsteraką przez niezwykle perfidny mecha­
nizm wyborów do władz lokalnych. O prawie do losowania decyduje cen­
zus zamożności. Ktoś, kto na przykład nie jest właścicielem lub dzierżawcą 
mieszkania, lecz wynajmuje je, nie ma praw wyborczych. Typową ilustra­
cją wynikających stąd stosunków jest miasto Londonderry, gdzie w ciągu 
ostatnich trzech lat wybudowano zaledwie kilkanaście domów mieszkal­
nych. Tysiące ubogich rodzin katolickich czekają na mieszkania od niepa­
miętnych czasów, gnieżdżąc się w dzielnicach slumsów. Co piąty mieszka­
niec Londonderry to bezrobotny. W ten sposób katolicki proletariat tego 
miasta odsuwany jest ód możliwości kształtowania swego losu.

Ale konflikt, który z taką siłą wstrząsnął Irlandią, ogniskując się prze­
de wszystkim w Londonderry, źródło swe ma nie w irracjonalnych prze­
słankach wynikających, z przedziału religijnego, lecz w przestarzałej 1 nie­
sprawiedliwej strukturze politycznej i spoleczno-gospódarĆzej. Konflikt ten 
jest typowym przejawem walki klasowej, połączonej organicznie z walką 
narodowo-wyzwoleńczą.

JAN SIERZPUTOWSKI

jak: przemysł energetyczny, metalo­
wy, chemiczny, przemysł maszyno­
wy. Jeśli chodzi o przemysł ciężki, 
to w tej chwili Bułgaria jest sajno- 
wystąrczalna w zakresie ołowiu, 
cynku, miedzi elektrolitycznej, na­
wozów mineralnych, sody kaustycz­
nej i Innych surowców chemicz­
nych. Bułgarski przemysł ciężki do­
starcza ponad połowę niezbędnego 
żelaza, stali i paliwa płynnego i 
prawie połowę niezbędnych maszyn.

Równolegle z cenną- ekonomiczną 
i naukowo-techniczną pomocą, 
udzieloną przez kraje socjalistycz­
ne. naród bułgarski w ciągu minio­
nych dwudziestu pięciu lat dokonał 

ogromnego wysiłku, przekształcając 
swoją zacofaną ojczyznę w szybko 
rozwijający się kraj przemysłowy. 
W ciągu tych dwudziestu pięciu lat, 
a zwłaszcza, w okresie ostatniej 

Współpraca 

Bułgarii 

z krajami 

socjalistycznymi

DOBRI ALEKSIJEW

dziesięciolatki w zależności od za­
dań ekonomicznych, Bułgaria prze­
znacza ogromne środki na inwesty­
cje. W ten sposób, wypełniając z 
powodzeniem zadania narodowe, a 
mianowicie szybsze dogonienie roz­
winiętych krajów, naród bułgarski 
daje 1 swój międzynarodowy wkład 
w dziefo umocnienia i zwiększenia 
ekonomicznego potencjału wspólno­
ty socjalistycznej.

Bułgaria coraz aktywniej włącza 
się do socjalistycznego międzynaro­
dowego podziału pracy, mdędzynaro- 
.dowej 1 kooperacji 'i specjalizacji 
produkcji. W ten sposób' w znacz-’ 
"nynr ‘stopniu- został- rozwiązany 
problem polepszenia struktury pro­
dukcji -w LRB, zwiększył się udział 
nowoczesnych towarów w produkcji, 
została stworzona możliwość wybu­
dowania szeregu nowych fabryk ta­
kich jak np. fabryka maszyn rolni­
czych w Triawnie, fabryki samo­
chodowych generatorów i starterów 
w Jamboł i Sliwen, fabryka mikro- 

motorów w Lowecs, fabryka papie­
rosów w Chaskowo i inne.

Zgodnie z zaleceniami Rady Wza­
jemnej Współpracy Gospodarczej, 
bułgarski przemysł specjalizuje się 
w produkcji 230 rodzajów maszyn, 
urządzeń i aparatury. Bułgaria do­
starcza innym krajom większą część 
niezbędnych wózków elektrycznych 
i motorowych, na rynku socjali­
stycznym coraz częściej pojawiają 
się bułgarskie maszyny rolnicze, 
maszyny i urządzenia dla przemy­
słu spożywczego, chemicznego i lek­
kiego. Produkcja w ramach specja­
lizacji obejmuje ponad 40% global­
nego eksportu maszyn 1 urządzeń. 
Oprócz różnych produktów pocho­
dzenia rolniczego, Bułgaria dostar­
cza krajom członkowskim RWPG 
duże Ilości wysokogatunkowego ty­
toniu orientalnego. Rynek socjali- 

atycany, na którym Bułgaria reali­
zuje ponad 3/4 swoich obrotów 
handlu zagranicznego, pozwala jej 
rozwinąć wieloseryjną produkcję, 
podnosić efektywność i rentowność 
całej ekonomiki.

Kraje socjalistyczna okazują so­
bie wzajemną ogromną pomoc po­
przez wymianę dokumentacji nau­
kowo-technicznej, wymianę stan­
dardów patentów, nowości 1 osią­
gnięć nauki i techniki, wymianę 
specjalistów Itp.

Dzięki pomocy okazywanej przez 
pozostałe kraje socjalistyczne we 

-współpracy ■ ' naukowoitechnićznój, 
Bułgaria mogła -w -krótkim" Okresie 
wprowadzić do eksploatacji powsta­
łe moce przemysłowe, rozwinąć 1 
udoskonalić rolnictwo, racjonalniej 
wykorzystać własne surowce i za­
soby energetyczne, przyspieszyć 
tempo postępu technicznego.

Ważną rolę w rozszerzaniu współ­
pracy ekonomicznej między krajami 
socjalistycznymi spełniają dwu­

stronne mieszane komisje, które do­
pomogły do osiągnięcia znacznych 
rezultatów w międzynarodowym 
socjalistycznym podziale pracy, w 
kooperacji 1 specjalizacji. Ten ro­
dzaj Współpracy zabezpiecza ustabi­
lizowanie produkcji, stałe rynki dla 
wytwarzanej produkcji na drodze 
specjalizacji 1 większej efektywności 
produkcji. '

Mieszane stowarzyszenia takie 
jak „Intransmasz”, ’ „Agromasz”, 
wspólny park wagonowy i inne po­
magają przy zespalaniu myśli tech­
nicznej 1 sił poszczególnych krajów 
i mają na celu rozwiązywanie sze­
regu problemów.

Podstawową formą współpracy 
ekonomicznej LR Bułgarii z kra­
jami socjalistycznymi Jest handel 
zagraniczny. W pierwszych latach 
realizowana ona była poprzez rocz­
ne i dwuletnie, a później wielolet­
nie porozumienie handlowe. Głów­
ne miejsce w bułgarskim handlu 
zagranicznym w okresie powojen­
nym zajęły kraje socjalistyczne. W 
okresie ostatnich sześciu lat śred­
nie roczne tempo wzrostu wymia­
ny towarowej Bułgarii z tymi kra­
jami wynosiło 12,6 proc. W chwili 
obecnej na kraje socjalistyczne 
przypada około 78 proc, globalnej 
kwoty obrotów w handlu zagranicz­
nym Bułgarii.

W ujęciu wartościowym wymiana 
towarowa z krajami RWPG w roku 
1968 w porównaniu z rokiem 1960 
zwiększyła się 2,6 raza. Na świato­
wym rynku socjalistycznym Bułga­
ria realizuje podstawową część 
swoich transakcji eksportowych. 
O Ile w roku 1950 Bułgaria nie ofe­
rowała na eksport prawie żadnych 
maszyn i urządzeń, to w roku 1968 
eksport wyrobów przemysłu maszy­
nowego do krajów socjalistycznych 
osiągnął 392 min rubli i stanowił 26 
proc, w globalnym eksporcie.

Nastąpiły również zmiany w Im­
porcie Bułgarii. W niedalekiej prze­
szłości nasz kraj importował głów­
nie artykuły szerokiego użytku. 
Obecnie maszyny 1 urządzenia zaj­
mują około 50 proc, globalnej kwo­
ty importu. Ludowa Republika Buł­
garia jest wielkim Importerem 
nowej techniki, kompletnych i in­
nych urządzeń. W ujęciu wartościo­
wym Importowane maszyny 1 u- 
rządzenda o charakterze produkcyj­
nym, z krajów socjalistycznych o- 
siągną w roku 1968 .916 milionów 
rubli.
' Wierna Ideorn ihąrioslżmu. 1 leni- 
nizmu, Bułgaria iw przyszłości bę- 
drieWżtnhĆnlaĆ i* rozszerzać wszech­
stronną współpracę i jedność z kra­
jami' członkami RWPG, a przede 
wszystkim ze Związkiem Radziec­
kim. Podstawowe kierunki tej po­
lityki zostały wyrażone w posta­
nowieniach czerwcowego 'Plenum 
KC BKP w roku 1968.

Jubileuszowe 
imprezy 
targowe

MIROSŁAW DYNER

B
UŁGARIA, podobnie Jak Pol­
ska obchodzi w tym roku (9 
września) 25-lecie powstania 
nowego państwa socjalistycz­
nego. Również z tej samej 
okazji Nięmiecka Republika 

Demokratyczna święci swe 20-le- 
cie. Jest zrozumiałe, że międzyna­
rodowe Imprezy targowe jakie w 
najbliższym czasie będą się odby­
wały w Plowdiw i Lipsku są przy­
gotowywane szczególnie troskliwie, 
gdyż obok imprezy handlowej ma­
ją one być przeglądem dorobku go­
spodarki socjalistycznej.

Ponieważ podobnie jak Polska tak 
Bułgaria jak i NRD przygotowują 
swe plany Inwestycyjne na następną 
5-latkę toteż ich Imprezy targowe 
przyciągają znaczną Ilość zagranicz­
nych wystawców prezentujących, 
swe oferty eksportowe.♦

W tegorocznych międzynarodo­
wych Targach w Plowdiw w Buł­
garii wezmą udział 34 kraje — odbę­
dą się one w dniach ód 21-30 wrześ­
nia.

Jak poprzednio, tak 1 w tym roku 
tradycyjnie zaprezentują swe towary 
kraje socjalistyczne: ZSRR, NRD, 
Polska, Węgry, Czechosłowacja, Ru­
munia, Mongolia, Kuba 1 Jugosła­
wia. Po raz pierwszy uczestniczyć 
będzie Koreańska Republika Demo­
kratyczna.

Z krajów kapitalistycznych zgłosi­
ły swój udział takie kraje jak Wło­
chy, Austria, Francją, W. Brytania, 
Belgia, Holandia, ^Dania, Szwecja, 
NRF, Szwajcaria, Luksemburg 1 
Grecja. Z dużą ekspozycją wystąpi 
w tym roku sąsiednia Grecja. Na te­
gorocznych Targach znacznie po­
większą swą ekspozycje W. Brytania, 
jej eksponaty będą wystawione na 
1000 m kw. w halach 1 1000 m kw. 
na wolnym powietrzu.

Udział w Targach- zgłosiło także 
wlele. pojedyncziych 'llrm USA» -Dra- 
zylli, • Australii, Kanady, Japonii i 
Innych krajów. Na Targach wystą­
pią z ekspozycją takie znane świato­
we firmy, jak „IRM". „Philips”, 
„Braun Borewi”, „BMW”, „Merce­
des”, „Fiat”, japońskie koncerny 
„Tojo Rajan", „Tokio MaruiczT, 
„Jokahama Ruba”, „Ito”, „Hajakawa 
Elektrik" 1 inne. Bułgaria utrzymu­
je szerokie kontakty handlowe 
krajami rozwijającymi się. Z krajów' 
tych w Targach Wćzmą udział m.ln. 
Indie, Nigeria, Sudan, Tunis, ZRA i 
Inne. Wystawiać one będą na znacz­
nie większej powierzchni' niż w la­
tach ubiegłych.

Największy, oczywiście, będzie u- 
dzlał w Targach kraju-gospodarza. 
Najbardziej imponująco zapowiada 
się ekspozycja bułgarskich 'maszyn. 
To jest w pełni uząśadniane. Pro­
dukcja maszyn stanowi już ponad 
jedną czwartą ogólnej produkcji 
przemysłowej kraju, a wyroby prze­
mysłu maszynowego w eksporcie 
kraju uczestniczą w blisko 30 proc. 
Tę w szybkim tempie rozwijającą 
się gałąź gospodarki" reprezentować 
będzie 4 000 eksponatów na 20 000 m 
kw. powierzchni. Ponad 1000 spoś­
ród tych wyrobów pokazanych bę­
dzie po raz pierwszy, co oznacza, że 
co czwarty eksponat będzie nowo 
przyswojoną lub ulepszoną maszyną, 
przyrządem lub aparatem.

Na Targach ‘wystawionych będzie 
wiele rodzajów elektrycznych wózr 
ków akumulatorowych i silnikowych. 
Pokazane zostaną nowe modele sa­
mochodów, ciężarówek, autobusów, 
pięć rodzajów traktorów i szeroki a- 
sortyment maszyn rolniczych.

Bogata będzie ekspozycja przemys­
łu 'obrabiarkowego i elektrotechnicz­
nego. Na stoiskach znajdzie się po­
nad 2000 wyrobów,..wśród których 
będzie wiele nowości. Pokazane zo­
staną również nowe modele kalku­
latorów elektronowych, tranzystoro­
we radiotelefony, telewizory, magne­
tofony itp.

W samodzielnych pawilonach pre­
zentować będą swe wyroby przemysł 
chemiczny i metalurgiczny, przemysł 
lekki, gospodarka rolna i przemysł 
spożywczy, spółdzielczy itp.

XXV jubileuszowe-Targi w Plov- 
diw będą swoistym świętem gospo­
darki Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej. Jednocześnie. będą one ważną 
międzynarodową imprezą targową 
szczególnie dla partnerów Bułgarii 
— firm i przedsiębiorstw handlo­
wych z krajów RWPG. Pozwolą one 
na pełniejsze rozpozrianle i ustale­
nie wzajemnych możliwości ekspor- 
towó-impórtowyćh.

*

Jesienne międzynarodowe Targi w 
Lipsku są', tradycyjnie targami towa­
rów konsumpcyjnych przede wszyst­
kim przemysłowego pochodzenia. Z 
Informacji © przygotowaniach do 
targów wynika, że NRD- konsek­
wentnie je rozbudowuje, wpro­
wadzając nowe formy eksponowania 
swych towarów.

Pierwszy krok w tym kierunku u- 
cżyńiono w roku ubiegłym organi­
zując* w ramach ' ogólnej, imprezy 

swoiste kompleksowe targi meblars­
kie. Ekspozycję NRD w tej dziedzi­
nie zaprezentowano pod wspólną 
nazwą „Intecta”. W bieżącym 
roku targi meblarskie ulagaja 
powiększeniu. Zapowiedziano udział 
w nich przedsiębiorstw z 14 krajów. 
Obok kompleksowo wystawianych 
mebli pokazuje się wszelkiego ro­
dzaju surowce i wyroby służące pro­
dukcji nowoczesnych mebli oraz ma- 
.szyny do obróbki drewna.

Podobnie organizuje się komplety 
sową ekspozycję pod nazwą „Wyro­
by chemiczne dla przemysłu i gospo­
darstwa domowego”. Jej powierzch­
nię zwiększa się z 9,5 tys. m kw. w 
roku ub. do 15,8 tys. m kw. w roku 
bieżącym.

Po raz pierwszy organizuje się 
dwie następne kompleksowe ekspo­
zycje „INTERSCOLA" 1 „EXPOVI- 
TA”, Podczas gdy „Expovita 69” wy­
stawi sprzęt turystyczno-sportowy. 
„Interscola” zaoferuje materiały I 
akcesoria oraz meble i wyposażenie 
dla szkolnictwa. Tak więc na Jesien­
nych Targach Lipskich eksponowa­
ne będą ogółem cztery wystawy 
kompleksowe, których wyroby będą 
się wyróżniały nową prezencją.

Inne towary konsumpcyjne pocho­
dzenia przemysłowego wystawiane 
będą tak jak w poprzednich latach 
w tradycyjny sposób mJn. elektrycz­
ny sprzęt domowy, radioodbiorniki, 
telewizory, porcelana, szkło, sprzęt 
oświetleniowy, galanteria skórzana. 
Instrumenty muzyczne, zabawki, 
sprzęt do' majsterkowania, aparaty 
fotograficzne i inne urządzenia op­
tyczne, tekstylia, konfekcja itp. O- 
sobną grupę będą stanowiły samo­
chody osobowe 1 akcesoria.

Lipskie Targi Jesienne 1969 odbę­
dą się w okresie od 31 sierpnia do 
7 września, obszarem wzrosną W 
stosunku do ub. r. z 145 000 m kw. 
na 210 000 m kw. powierzchni wy­
stawienniczej, weźmie w nich udział 
6 500 wystawców z 55 krajów, jak 
również- ekonomiści, technicy 1 eks­
perci sponad 80 krajów.

Firmy kapitalistyczne ■ krajów 
przemysłowych w br. zwiększają po­
wierzchnię wystawienniczą o 41 
proc. Jest to dowodem, że znaczeni* 

k Lipska jako ośrodka handlu między 
wschodem ■ i zachodem wzrasta. W 
domach targowych śródmieścia jak 
również na terenie Targów w Lips­
ku na ogólnej powierzchni 28 500 m 
kw. wystawiać będzie 1900 wystaw­
ców z 22 krajów europejskich i 1 
zamorskich kapitalistycznych krajów 
przemysłowych. Na szczególną uwa­
gę zasługuje fakt, że prawie połową 
tej powierzchni zajmą firmy zachód- 
nlonlemleckie. 10,4 tys. m kw. przy­
pada bowiem na 560 wystawców ■ 
NRF. Jest to jeszcze jednym przy­
kładem, że stosunki handlowe mię­
dzy NRD 1 Zachodnimi Niemcami są 
rozwinięte. Wartość obrotów jest 
bardzo znaczna.

Wzrost zainteresowania wystaw­
ców z Innych kapitalistycznych kra­
jów przemysłowych jesiennymi tar­
gami w Lipsku wyraża się także u- 
d?iałem .znanych wielkich przedsię­
biorstw ‘branży chemicznej — jak: 
Monte Cattini Edison we Włoszech, 
Zakładów Azotowych w Austrii, 
Ugine Kuhlmann z Francji, Shell z 
Wielkiej Brytanii, Ciba z Szwajcarii 
1 po raz pierwszy także Dupont z* 
Stanów, Zjednoczonych. Z krajów 
rozwijających się 15 z nich zapre­
zentuje na tegorocznych Targach Je­
siennych swoje produkty rolne Jak i 
w większym niż dotychczas rozmia­
rze wyroby przemysłowe.

W tegorocznych Jesiennych Tar­
gach Lipskich biorą udział wystaw­
cy 12 krajów socjalistycznych, wy­
stępując z obszernymi wystawami 
kolektywnymi, z ośrodkami informa­
cyjnymi oraz sponad 100 stoiskami 
branżowymi, przy czym Związek Ra­
dziecki, Polska, Węgry, Bułgaria. Ru­
munia 1 Jugosławia zajmą większą 
niż dotychczas powierzchnię wysta­
wową.

Spośród wystawców socjalistycz­
nych Polska uplasowała się na dru­
gim miejscu co do wielkości terenu 
targowego, zajmując ponad 3 000 m 
kw. powierzchnią wystawienniczej. 
Towary polskie "eksponowane będą 
w 24 stoiskach branżowych w do­
mach targowych, położonych w śród­
mieściu oraz 8 stoiskach na terenie 
targowym. W tym branża pojazdów 
drogowych zajmie powierzchnię 1 350 
m kw. W ekspozycji tej pokażemy 
samochody osobowe 1 ciężarowe, au­
tobusy i przyczepy, pojazdy specjal­
ne, akcesoria, wyposażenie dla ga­
rażów 1 stacji obsługi. „Ciech’’ 

. wystąpi z ofertą chemikaliów pod­
stawowych. Z zakresu towarów kon­
sumpcyjnych pokażemy wiele wyro­
bów włókienniczych 1 odzieżowych, 
artykułów spożywczych i używek jak 
również towarów dla gospodarstwa 
domowego.

Należy zaznaczyć, że wartość obro­
tów Polski z NRD osiągnie w tym 
roku około 3 mld złotych dewizo­
wych.

Jesienne Targi Lipskie w przewa­
żającej mierze są Jednak Imprezą 
handlową dla akwizycji towarów 
niemieckich. W ekspozycjach NRD, 
które zajmują około dwu trzecich 
powierzchni wystawowej bierze u- 
dział około trzech tysięcy wystaw­
ców. Prezentują oni bogaty asorty­
ment towarów świadczących o sta­
łym rozwoju gospodarczym NRD I 
unowocześniania jej struktury eko­
nomicznej.

*

Jak więc widzimy bieżący rok Jest 
bogaty w jubileuszowe imprezy z zakresu handlu międzynarodowego 
organizowane przez kraje członkows­
kie RWPG.
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o problemach gospodarczych
Sprawa horyzontu czasowego w planowaniu była Jul 

w naszym' piśmie niejednokrotnie podejmowana. Od­powiednio odległy . horyzont czasowy niezbędny jest 
przy planowaniu perspektywicznym. Plany takie zaczę­to w Polsce tworzyć w drugiej połowie lat pięćdziesią­tych,'jednak, jak stwierdził to na naradzif po II Ple­num KC PZPR tow. Bolesław Jaszczuk, sprawa opra­cowania długoletnich prognoz nie była w praktyce do­ceniana. Obecnie nastąpiła zmiana i powołano szereg komórek oraz zespołów, które'zajmują sfę futurologią użyteczną; W ostatnim numerze „Tygodnika Demokra­
tycznego” w artykule pt „Polska roku 2000” wypowia­
da się prof. Kazimierz Secomski.Prot Secomski podkreśla bardzo mocno tezę uży­teczności prognoz perspektywicznych. Idzie bowiem o to, aby prognozy te stawały się podstawą do bardziej prawidłowego podejmowania decyzji polityczno-gospo­darczych już obecnie i miały bezpośredni wpływ na formułowanie kierunkowych założeń planów 5-letnich.Wśród bieżących prac nad planem perspektywicz­
nym wysuwają się na czoło cztery kierunki; prognozy

demograficzne, prognozy postępu nauki, techniki i or­ganizacji, prognozy. gospodarcze, i prpgnozy społeczne. W pracach tych nastąpił podział zadań między posz- cźególnynłl Instytucjami. W Polskiej'.Akądemii Nauk został powołany Komitet „Polska 2000”. Md się on zaj- mowąć doskonaleniem prognoz demograficznych, ba­daniami struktury przestrzennego zagospodarowania kraju oraz rozwojem społecznym. Sprawy • związane 
z prognozowaniem postępu naukowo-technicznego skoncentrowane zostały w Komitecie Nauki i Techni­ki. Wreszcie prognoz}’ gospodarcze przygotowuje Ko­misja Planowania przy Radzie Ministrów. Całokształt tych prac podlega ogólnej koordynacji Komisji Plano­wania.Jak wynika z omawianego artykułu Intensywne pra­
ce prowadzone są obecnie nad przyszłą urbanizacją kraju, nąd tworzeniem przyszłej sieci miast oraz-prze­kształceniem struktury sieci osiedli wiejskich. Opraco­wane również już zostały wstępne warianty wielkości 1 struktury spożycia w roku 1985 i 2000. Warianty te muszą'jednak zostać jeszcze uzupełnione przez szereg

studiów 1 analiz-pozaekonomicznych, dotyczących roz­woju społecznego i- kulturalnego. Z satysfakcją chć«- my tu podkreślić, ‘ że wysuwany przez nas niejedno­krotnie postulat, aby. docelowy, model spożycia .stał się punktem Wyjścia dla budowy planu perspektywiczne­go, jest s w toku obecnych prac prognostycznych uwzględniany. Nie znaczy to oczywiście, że perspęk-. tywiczny model spożycia jest jakąś datą niezmienną, zewnętrzną — przeciwnie, określenie takiego modelu pozwalą równocześnie sprecyzować kierunki, w jakićh należy wpływać na skalę i stopień odczuwanych przez społeczeństwo potrzeb.Elementy w pewnym sensie pozaekonomiczne, któ­re muszą być uwzględniane przy formułowaniu per­spektywicznych modeli spożycia, to między innymi zagadnienie rozwoju systemu oświaty, określenie kie­runków wzrostu potrzeb kulturalnych i określenie, wielkości oraz sposobów wykorzystania, tzw. czasu wolnego. Muszą się również wypowiedzieć socjologo­wie na temat przemian, jakich .możemy spodziewać się w mikrostrukturach społecznych takich jak rodzina, załoga zakładu pracy, mieszkańcy lokalnego ośrodka itp. Na tej podstawie może powstać wszechstronny obraz oblicza' społeczeństwa socjalistycznego i sylwet­ki nowego człowieka za lat 30.Prof. Secomski podkreśla, że planowanie perspekty­wiczne nie może się ograniczać do określenia ■ wizji rozwoju społeczno-gospodarczego za ląt, szą istnieć również ujęcia etapowe, które będą wspoL

•ób konsekwentny pokazywały realizację generalnych Unii rozwojowych zamierzonych przemian. Dochodzi do tęgo jednak. pewna dodatkowa komplikacją,-tym .większa jim dłuższy jest odcinek czasowy..objęty; prog- -nozami. Idzie, po- prostu o to, że nie można,ograniczyć się do, badań wewnątrzkrajowych, lecz uwzględniać trzeba "również rozwój innych krajów i nasz -udział w międzynarodowym podziale pracy. Prócz tego inne kraje także podjęły szereg studiów prognostycznych i ich doświadczenia metodologiczne mogą być dla nas niezwykle Cenne. Sprawa ta podjęta została, w ramach RWPG.pód kątem widzenia specjalizacji, szczególnie na polu postępu naukowo-technicznego 1 kierunków wzrostu gospodarczego. Kraje socjalistyczne muszą również, -planując swój własny rozwój wewnętrzny, uwzględniać wzajemne oddziaływanie na rozwój in­nych krajów, zwłaszcza zaś krajów trzeciego świata.Jest'rzeczą-jasną, że Komitet PAN-u nie sformułuje planu perspektywicznego. Prace jego stworzą jednak studium wyjśęipwe. które da podstawę do tego, aby prawdopodobny i pożądany obraz rozwoju zrealizować w trakcie poszczególnych planów wieloletnich, świa­domie i systematycznie kształtujących procesy wzrostu społeczno-ekonomicznego. Badania prognostyczne są również niezbędne ze względu na potrzebę selektyw­nego rozwoju, ponieważ tylko dzięki' nirp może nastą­pić w pełniefektywna koncentracja środków i zaso­bów, którymibjuz dziś dysponujemy.

A
ROLNICTWO A 
SYTUACJA 
GOSPODARCZA

Bozwój sytuacji gospodarczej oce­
niany jeszcze w połowie llpca br. 
jako korzystny wymaga obecnie we­
ryfikacji. Wiadomo już bowiem, że 
nie tylko zbiory rzepaku, ale również 
zbiory ziemniaków, siana 1 koniczy­
ny (przepadl drugi pokos) będą wy­
raźnie słabsze niż przed rokiem. Rzu­
tować to będzie niekorzystnie zwła­
szcza na ‘możliwości hc-dowll trzody 
1 bydła oraz na produkcję mleka 1 
przetworów mlecznych. Bezpośrednie 
skutki tego w gospodarce odczujemy 
dopiero w przyszłym roku.
3ut obecnie jednak trzeba myśleć 

o gromadzeniu środków , potrzebnych " 
dla złagodzenia skutków rynkowych 
słabego urodzaju ziemniaków oraz 
słabych zbiorów siana 1 innych użyt­
ków zielonych. Zadanie to nie ogra­
nicza się do zapewnienia odpowied­
nio wyższych dostaw pasz treściwych 
dla potrzeb rolnictwa 1 wykorzysta­
nia wszelkich możliwości poprawy sy­
tuacji paszowej oraz poprawy warun­
ków pracy rolnictwa. Wiadomo bo- 
wiem, że wysiłki zmierzające w tych 
kierunkach, chociaż niezbędne, to 
prawdopodobnie nie ' zdołają w pełni 
zapobiec wahnięciom w hodowli, a 
tym samym 1>. w przyszłorocznym 
skupie żywca rzeźnego.-

Niezbędne jest - więc wzmożenie wy- ' 
sitków zmierzających dc, dalszej po-

ub. r.). W pewnej mierze związane 
jest ono jednak również z sygnalizo­
wanym w llpcu przez handel słabym, 
zaawansowaniem realizacji kwartalne­
go planu dostaw z przemysłu na po­
trzeby rynku. Dotyczy to zwłaszcza 
zakładów przemysłu elektromaszyno­
wego, chemicznego 1 częściowo lek­
kiego.

Z wielu miejscowości -w llpcu br.- 
sygnallzowano braki zaopatrzenia w 
kiełbasę 'suchą, mięso wieprzowe, 
konserwy mięsne, owoce świeże, pi­
wo, napoje chłodzące, SraRipkl i te­
nisówki, letnie bluzki damskie 1 
dziewczęce oraz sprzęt wędkarski.

(Sb)

ze świata
NAUKI I TECHNIKI

ZMIANY 
W PRZYCHODACH 
LUDNOŚCI
- Tempo wzrostu przychodów ple- 
niężnycji ludności od przedsiębiorstw 
1 Instytucji gospodarki uspołecznio­
nej w I półroczu br. (7,8 proc.) było 
nieco wyższe niż w założeniach ■ pla­
nu rocznego (6.4 proc.). Zadecydował 
o tym szybszy od planowanego wzrost 
funduszu plac kółek rolniczych (15,4 
proo. przy planowanej na br.’ stabi­
lizacji wypłat), funduszu zakładowe-7 
go (11,7 proc, wobec planowanych 
5 proc.), rent 1 emerytur (13,8 proc, 
wobec planowanych 11,5 proc.), śty- , 
pendiów (15 proc, wobec planowanych 
6,5 proc.) oraz wypłat z tytułu- sku­
pu produktów rolnych (4,2 proc, wo­
bec planowanej stabilizacji poziomu 
skupu). Niższy od planowanego, był. 
natomiast wzros‘t wypłat z tytułu de­
legacji służbowych oraz z tytułu do­
staw towarów 1 usług prywatnych 
przedsiębiorstw na rzecz , gospodarki 
uspołecznionej.

Dane -ta Upiec br, wskazują, że l . 
w okresie 7 miesięcy br. wypłaty w 
ramach osobowego funduszu plac 
kształtują się w granicach dynamiki 

. określonej w skorygowanym planie.

prawy relacji ekonomicznych ' pomię­
dzy wzrostem., zatrudnienia 1 płac, a 
wzrostem wartości produkcji przemy­
słowej, budowlanó-monlażówej, usług 
oraz obrotów handlu Wewnętrznego 1. 
zagranicznego. -- -

Belacja, które jeszcze przed miesią­
cem uważaliśmy za niezbyt korzyst- - 
ne, ale nie zagrażające poważniej 
wzrostem napięć W sytuacji pienięż- 
no-rynkowej oraz sytuacji- płatniczej 
handlu zagranicznego dziś' wypada 
uznać za wyraźnie niezadowalające.’ 

Potrzebne jest bowiem zgromadzenie

rocznym (6,3 proc.). Dalszemu osła­
bieniu uległo ’ natomiast tempo wzro- 

,stu wypłat ns' delegacje służbowe (z 
3,9 proc, w I-pÓłroczu-doS^fproc. - 
w lipcu : br.) ■ oraż przychody- pozarol- , . 
ńlczęj gospodarki niępsP9lecznl.onej 
łz H,2 proc.' w i pófroćzti'dtź 2,6prOC. 
w * lipcu br.). Postanowienia, zmierza­
jące do ograniczenia tej grupy docho­
dów są więc realizowane i dość kon­
sekwentnie.
; Ponadto llplee br. przyniósł Wy dat-* 
ny- spadek wypłat a tytułu skupu 
produktów rolnych (o ok. ‘ 22 . proc.

Najtwardsza stal
. japończyk dr. Nakamura uzyskał 
nowy .stop stall-ó'wytrzymałości,,256 .

> kg na 1.-. mm kwadratowy. /Znana do­
tychczas Jako najtwardsza- stal ame, 
rykańska stosowana do budowy samo­
lotów odrzutowych, ma wytrzymałość 
180 kg/mm. (W1R-AR)

Elektrownia jqdrowa\ 
w Jugosławii

' Jugosłowiańska: agencją ,prasowa 
dala wiadomość b powołaniu Zarządu 
Budowy Elektrowni Jądrowej a sle-

dzlbą w Lublanle. pierwsza elektrow­
nia jądrowa w Jugosławii będzie mia­
ła moc 6M MW a energia z niej za­
sili sieć energetyczną w 1975 r. Lokali­
zacje elełftrnwnl przewidziano w mią- 

- steczku Krsko nad Sawą. (PT nr 21/69)

Patent cenny dla rolników
Opatentowano ostatnio polskiej kon­

strukcji maszynę przeznaczoną do. 
oczyszczania 1 segregowania małych 
nasion: warzyw, traw, roślin motyl­
kowych. Maszyna skonstruowana 
przez inź. S. Łąbędzkiego działa na 
zasadzie, wykorzystania segregującego 
parcia strumienia powietrza na nasio­
na przenoszone na taśmie. Odpowied­
nia szybkość 1. kąt natarcia strumie­
nia powietrza stwarzają możliwość 
bardzo dokładnej segregacji nasion w 
zależności od wielkości i ciężaru oraz 
umożliwiają oddzielenie zanieczysz­
czeń., Maszyna,, której patent jest 
własnością Ministerstwa Rolnictwa, na­
pędzana Jest małym sUdiklem elek­
trycznym. (W1T-AR)

w trzech długich ogonkach: po ko- 
szyczek. do .stoiska, gdzie urzęduje 
sprzedawczyni i do Ifasy. Uzyskano 
to dzięki połączeniu wad sprzedaży 
tradycyjnej | samoobsługowej.- Mle­
czarnia jest ściśle wyspecjalizowana: 
sprzedaje się w niej tylko mleko.
• Do koszalińskiej Wysokiej 

Instancji .napłynęło pismo od podle­
głego przedsiębiorstwa, które cytuje­
my w całości: ;,Nawiazujac do pis­
ma Waszego numer jak wyżej wy­
jaśniamy. jak niżej oraz prosimy 
0 tlajsze informat-i- i środki zarad­
cze”. Nieważna- jest sprawa, ważna 
jest su lioroy nacja.
• Różne, nie zawsze przychylne 

. komentarze wywołał w Zielonej 
Górze fakt, te akurat wtedy, kiedy 
w MHD Artykułami Spożywczymi 
odbywały się uroczystości wręczaqia 
przedsiębiorstwu sztandaru prze- 

' chodniego w . sklepach brakowało 
, Chleba i mleka. Nie wszyscy zaś kli­

enci. byli ną tyle uświadomieni, że­
by końtentować się widokiem śame- 

.^ąo sztandaru., ' , r ’ . .
”* * Zakłady' Przemysłu Tytoniowego 

w 'Krakowie —- producent tytoniu

odpowiednich rezerw dla złagodzenia 
skutków wahnięcia w produkcji rol­
nej, aby nie stało się ono w przy- 

Jsztym - roku źródłem Wyraźniejszego 
wzrostu napięć w sytuacji rynkowej.

W tym celu Już obecnie wypada 
zwrócić jeszcze większą 'niż dotych­
czas ; uwagę ua poprawę relacji eko­
nomicznych naszego przemysłu.

Również na Innych odcinkach gos­
podarki wypada pomyśleć o wzmożo- 
nlu reżimu oszczędności. Dotyczy to 
zwłaszcza handlu zagranicznego, gdzie 
zapewnienie odpowiednich rezerw de­
wizowych Jest najskuteczniejszym 
środkiem wzmocnienia stabilizacji go- 

H spodareżej w przyszłym roku, gdy 
zaczuiemy odczuwać skutki tegorocz­
nych zakłóceń w produkcji roślidnej. 

' Ponownej weryfikacji wymagają więc 
nasze zamierzenia importowe, a wy­
siłki . w kierunku rozwoju eksportu 
sriylćulów przemysłowych wymagają 
dalszego wzmożenia. (Sb)

(Szerzej o tych problemach plsze- 
my w artykule pQ „Dodatkowo zada­
nia" na itr. 3).

poniżej lipca ub. r.), w związku a 
niższą niż przed rokiem podażą rze­
paku oraz owoców 1 warzyw. Łącz- 

. nie więc w okresie 7 miesięcy br. 
। wypłaty z' tytułil akupu kształtowały

«1«. na poziomie a analogicznego okre-
su ub. r. (Sb)

Wraz z rolnictwem rozwija się nasz prz.efnysł. spożywczy, ciągle zwięk­szając ilość i podnosząc jakość dostarczanych ną; rynek artykułów. Niema­łą'w tym zasługa licznych placówek, naukowo-badawczych. Trzeba, wie- . dzieć, iż samych tylko rolniczych instytutów marny 12.' Łącznię z zakła- - darni doświadczalnymi zatrudniają one okojo 2500 pracowników nauko­wych ;i inżynieryjno-technicznych. Na zdjęciu; nowoczesna proszkownla
mleka w Łukowie w woj. lubelskim, ■ Foto CAF

• Wrocławski PDT sieje defetyzm.. 
Dotychczas, jeśli jakiegoś towaru 
brakowało, to w* kwestii perspektyw 
jego zjawienia się na półkach han­
del udzielał odpowiedzi wymliaja- . 
cych. Wrocławski PDT postawił'spra­
wę po męsku wywieszając/- napis: 
„Proszku „E” nie ma i nie będzie’\- 
. • W łódzkim kinie „Bałtyk” wy­
świetlono bardzo stary i bardzo 
marny film Mankiewicza „Kleopa­
tra”., Bilet na ' seans kosztował '50 
zl, co urąga, wszelkim istniejącym 
cennikom.' Widzowie nie -mogli zro-^ 
zumieć, dlaczego tyle -się- bierze. źa 
pokaz chalv 'sprzed lat. ’ Zrozumie-'* .. -------------- ,-------------- ----------
U to dopiero po seansie. Stafi* kopia,.- ^eętunll- na.w^ torebek s ty- 
rwaim srę-’ pięć '^azy j pięciokrotnie • torUeiii wHiiidac karteczki , określa- 
w czasie • seansu urządzano przerwy ' jące. date. kiedy tytoń wsypano do' 
na sklejenie taśmy. Kino inkasowa- . tnreHki. Chodzi to. by kliencP mo­
lo wiec’ po 10 z! « antrakt f wy- ?H reklamować jeśli dostana-towar 
poczynek od superkiezu;-a sam film stary, i. zwietrzały. Nie ma. ledo^k 
wyświetlany był gratis^ 2»; tej przy-’ * powodu* do reklamacji. Ostatnio, 
czyny są zupełnie bezzasadne* po- czyli'5w sierpniu kupowało Sie w sto-
pierane ‘przez prasę żądania, , aby liry tytoń ,• pakowany. ..jak głosiła .
oddano widzom po 50 zł.. karteczka .14. października IMS roku,
e Na. Krupówkach, w,.Zakopanem Patimy awansem' zwiei rżały tytoń,

o.twartoi nowa wytworną mleczarnię.' którego w ogóle' jeszcze nie ..ma,
placówka* ta. pomaga wczasowiczom ■ Gdyby* przemysł tąk dobrze 1 spryt- 
zabić czai 1 chroń. Ich przed'nie-. ple .radził sobie z produkcja, jak
bezpieczeństwem . górskiej wspinacz- 1' obchodzeniem przepisów sobowlą.
ki. Operacje sprawunkowe pomy- , tulących go do lojalności wobae kli- 
łlano uk. że kupujący* stoi kolejno autów!

ę/rtlAZ W kręgach ludzi kulturalnych, 
którzy żyją nie samym Chlebem,

CENY WARZYW 
I OWOCÓW

Posucha sprawiła, (te w tlpeu bis 
wystąpiły ze wzmożoną silą zwyżko­
we tendencje cen na warzywa 1 oWo- 

, ce. Przeciętnie, ceny warzyw w han­
dlu uspołecznionym . były o - 22 proc, 
wyższe niż w lipcu ub. r. Wyższe 
niż przed rokiem były ceny wszyst- r 
kich warzyw z wyjątkiem ogórków. 
Najbardziej wzrosły ceny, pomidorów 
(o 50 proc.), marchwi (ó 20 proc.) 1 
buraków ćwikłowych (o 21 proc.) 
oraz pietruszki (o 31 próc',).
' Znacznie wźrósły również ceny owo-' 
ców (średnio o 28 proc. W porówna­
niu . a Upcem ub. r.). Wyższe niż 
przed rokiem były też ceny ziem­
niaków (o 8 . proc.). ,

Analogiczny wzrp»t «en warzyw 1 
owoców wystąpi! także w obrotach 
targowiskowych. Z tym, że wzrost 
cen warzyw na targowiskach był nie­
co mniejszy niż w handlu uspołecz­
nionym, a wzrost cen owoców 1 ziem­
niaków był wyższy niż w handlu , 
uspołecznionym.

. Wg wstępnych danych tendencja 
zwyżkowa 'cen - na owoce 1 warzywa 
a Jeszcze większą silą wystąpiła w 
sierpniu br> (Sb)

OBROTY HANDLU 
DETALICZNEGO

Cnoty 
i kotlety

Uczeni angielscy wymieniają n 
cnót, które powinny cechować 
sprzedawców sklepowych, a ame­
rykańscy — 16. Obie listy zalet 
przystawione do naszego .przecię­
tnego sklepu PSS wyglądają hu­
morystycznie, bo weżmy np. dow­
cip, takt, wdzięk, optymizm. Ma­
my u nas większą demokrację, 
więc mając trzy pierwsze cechy 
można już zostać co najmniej 
spikerką TV.

Ekspedientolog H. C. Ling ę 
USA i zespól jego brytyjskich 

■ kolegów nie wymieniają nato­
miast w dekalogu zalet, zmysłu 
dyplomatycznego. Ta zaś cecha 
sprzedawców wydaje się najważ­
niejszą na polskim gruncie.

Zawody sprzedawcy sklepowe­
go i dyplomaty w ogóle są w 
Polsce bardzo pokrewne. Zada­
niem przykładnego ■ dyplomaty 
jest sprzedawać: polską politykę, 
towary, piękno krajobrazu.. Na­
czelnym zadaniem . polskiego 
sprzedawcy jest dyplomatyzować. 
Zły sprzedawca wywiesza napis 
taki, jaki widniał, me . wrocław­
skim PDT: „Środka , piorącego 
„E” nie< ma < nie1 będzie”. Ńie, le­
ży w mocy dobrego sprzedawcy 
wypuszczać każdegoj klienta' z 
towarem, ale dobry^siara-.sięhza- 
szczepić mu przynajmniej opty­
mistyczną nadzieję:

ale również elektryczną- gitarą, 
kastanietami i IX Symfonią pa­
nuje opinia, że najlepszym skle­
pem w Warszawie jest salon mu­
zyczny na Placu Zamkowym. U- 
dalem się tam wiedziony cieka­
wością i potrzebą. Trzeba wyja­
śnić, że sklep na Placu Zamko­
wym jest jedynym, który prowa­
dzi szmatki do odkurzania płyt, 
a moje mają ostatnio chrypkę.

Po wejściu do środka przywi­
tany Zostałem uprzejmie, więa 
chcąc zrobić wrażenie dobrego 
klienta zapytałem o magnetofon 
„Polski Grunding", „Czy dobry?u 
Jest to najnowsze dzieło naszego 
przemysłu zrobione w oparciu o 
Zagraniczną licencję. Usłyszałem, 
że „Grunding” „owszem jest ku­
powany” i źe „ina . dobrą elęk- . 
trycznbść”. Brzmidło, to. fachowo, 
kompetentnie i meobowiązująco. 
Uznałem, że magnetofon, jest zly, 
ale idąca doń z kontaktu elek­
tryczność. jeśt dobra i pełen po- 
dziWU dla dyplomatycznych zdol­
ności personelu, przeszedłem szyb­
ko do sprawy szmatki. 1’tu nie 
spotkała mnie żadna kategorycz­
nie zła wiadomość. Szmatki — o- 
kazuje się — są, natomiast nie 
ma ich w sprzedaży.'Znajdujące 
się ,.na składzie wycieraczki zo- 
stdły niestety przeterminowane, 
wyparowała z , nich substancja 
czyszcząca. Gdybym jednak' zde­
cydował się nawet na taką, sklep, 
nie ma prawa ich sprzedawać. 
Właśnie skutkiem odjęcia mu te­
go prawa ■ szmatki śą przetermi­
nowane, mimo dużego na nie po­
pytu. Komisja- cen uznała pół ro- 
ku tęmu, że cena ną szmatki jest 
wadliwa, czyli za niską 4 pole­
ciła wstrzymać sprzedaż aż wy-

znaczy nową ceną. Podjęcie przez 
Komisję decyzji trwa dłużej niż 
pół roku, zaś żywot' szmatki jest 

' krótszy. Jeśli więc nawet w tym 
lub przyszłym roku, albo wieku 
Komisją ustali nową, cenę nie 
będzie to miało praktycznego zna­
czenia, bo szmatki się wyrzuci.

Należę raczej do stoików, niż 
pasjonatów, którzy'' powodowani 

' obywatelską troską skłonni byli­
by po takim wyjaśnieniu łamać 
w sklepie okaryny i rzucać Nie­
menami. Wyszedłem nakarmiony 
uśmiechami ekspedientek i zado­
wolony, że nasz system handlo­
wy nie jest napiętnowany płas­
kim kramikarstwem. Są bowiem 

- kraje, gdzie usiłuje się upchnąć, 
. wmówić, zbyć, zarobić. U nąś ba­
czy się, żeby nie doznała szwan­
ku Idea Wyższego Handlowego 
Porządku. Wyraża się ona .w 
tym, że władze handlowe wolą 
stracić nd szmatkach, niż. choćby 
do czasu tolerować jakiś niepo­
rządek w strukturze cen. Kalku- 
lacja szlachetna, bo' czysta ma 
pierwszeństwo przed kramikar- 
ską.

Jeśli akurat nie ma ważnych 
imienin; zaduszek, Dnić Nauczy­
ciela, Matki, • Kobiet < na domiar 
złego nikt znaczniejszy w danym. 
mieście nie umarł - kwiaciarnie 
wyrzucają na śmieci, jedną 
czwartą do jednej' trzeciej swego 
towaru, bo on więdńie. Jest, jed­
nak-, w życiu kwiatów taki mo­
ment, kiedy jeszcze żyją, choć to 
potrwa. jeszcze- najwyżej godzi­
nę, albo dwie. Nikt Wszakże ta-, 
kich kwiatów nie' kupuje, wszy­
scy- szukają świeżych. .

i Na umierające kwiaty ęen n(« 
wolno obniżyć,- Każę się, raczej 
towar wyrzucić, niż sprzedać tą- •

łi(o. To samo dotyczy nieświeże­
go pieczywa, oraz tych jadal­
nych' jeszcze'- wiktuałówi;-znajdu­
jących się jo- sklepach i.restaura­
cjach, które nie dotrwają doi ju­
tra.

Ludzie bez wyobraźni gotoiwi 
tą twierdzić, że takie postępowa­
nie jest szkodliwe, dla państwa, 
któremu ódbiera zarobek i dla 
ludzi, którym .odbiera , możliwość 
oszczędnego kupienia < spożycia 
rzeczy, i tak idących na wyrzu­
cenie. Nie podzielam tych prze-, 
konali; Handel nasz po prostu 
stawia interes moralny- nad ma­
terialnym. Łacno sobii bowiem, 
wyobrazić spustoszenia moralne, 
jakie czyniłaby wśród personelu 
sklepów ^elastyczność eeń. Wszy­
stkie kwiatki i tak sprzedawane 
byłyby ’ klientom w ■ cenie świe­
żych,' zaś w -wykazach handlo­
wych figurowałyby jako nadwię- 

■ dłe.
Psychologia' burżuazyjna pod­

niosłado rangi prawa współza­
leżność określaną następująco: 
.ludzi wykazujących skłonność i 
zamiłowanie', do-tego, by . stąć na 
straży-cudzej moralności cechuje 
wygodnictwo myślowe.; Bezmyśl­
ność lubi się przejawiać w zami­
łowaniu do strzeżenia cudzego 
morale.'Jest to. oczywiście speku­

lacja mająca na eelw podważe­
nie prestiżu niektórych kierowni­
ków naszego handlu. Idąc po tej 
mylnej linii rozumowania można 
by twierdzić,- że. jeśli jakiś sys­
tem sprzedaży towarów wiedzie 
do ich marnotrawienia, czyli strat 

, materialnych,' a; przyjęcie syste­
mu przeciwstawnego wiedzie do 
śtrat moralnych — to trzeba szu- • 
kać trzeciego wyjścia. I zaraz 
ktoś - mędrkuje, że kwiaciarnie 
lepiej byłoby oddać w ajencję,

wysoko śrubując tenutę, a arty- . 
kuły spożywcze można przeceniać 
ad'hof! bez wielkiego ryzyka nad­
użyć,' jeśliby ' komisję kompeten­
tnych urzędników można' byłoby 
wzywać o każdej porze przez te­
lefon. Są to wszystko jednak po­
mysły godzące im istotę naszego 
systemu jsprzedaży, bo powodu­
jące komplikacje i zmierzające do 
tworzenia wrażenia, że hańdel u- 
społeczniony niczym dziewiętna­
stowieczny lichwiarz połaszczą 
się' ną'każdą"złotówkę. Są tó ró­
wnież pomysły zbędne, obce na- 
szym tradycjom | obyczajom. Po- i 
dóbne . koncepcje wydumywane 
bywają za biurkiem w oderwa­
niu od realiów życia.

W mieście powiatowym Broi- . 
nlca W tamtejszej restauracji za­
mówiłem kotlet schabowy, który 

^okazał się nieświeży. Nie taiłem 
tego wrażenia i poprosiłem o 
wymienienie kotletu na inne da­
nie. Załatwiono to bez protestu 
i marudzenia. Podobne ; kptlety 
zamawiali wszyscy wokoło. Nie­
którzy zjadali je, inni, wrażliw­

si odsyłali do kuchni. Kelnerka 
wyjaśniła, że skutkiem podawa­
nia nieświeżego mięsa zakład nie 
poniesie straty. Do wieczora 
przyjdzie 'tu więcej niewrażli­
wych i pijanych, niż jest w ku­
chni kotletów.

Kelnerka nie wspomniała 0- 
czywiśęie, że.r nadjedzone nieświe­
że, zwrócone schaboszczaki prze­
robione będą gospodarnie na 
mielone kotleciki pożarskie. ■

A wniosek z tego jest prosty, 
jęto cóż komplikować to, co tak 

dobrze utarło^.się w życiu, a jak 
nawet nie utarło.- to zmieliło na 
kotleciki pożarskie!

KLAKSON

Wstępne dane za lipiec Ibr. wska­
zują, że tempo wzrostu sprzedaży de­
talicznej towarów (w handlu i ga­
stronomii) uległo nieznacznemu'osła­
bieniu (z ok. 7- proc, w I półroczu 
do 6,2 proc, w llpcu). Łącznie w okre­
sie 7 miesięcy br. wzrost sprzedaży 
detalicznej wynosi wiec 'ok. 6,9 proc. 
1 jest nieco wyższy niż w założeniach 
planu rocznego (6,7 proc.).'

Lipcowe . osłabienie tempa wzrostu 
obrotów związane jest głównie z ob­
niżeniem wpływów że sprzedaży pro­
duktów rolnych poniżej lipca ub. r., 
eo sprawia, żeo obroty- w sieci han- 

‘ dlu wiejskiego w lipcu br. były tyl­
ko o 5,8 proc, wyższe niż,-w lipcu 
ub. r. (wobec 7 proc, w okresle-Ipół- 
rocza w porównaniu z I półroczem

■«aa
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